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Tygodnika Polskiego 
Szczegółowe warunki konkur-

su, kupon konkursowy na str. 13. 

Wie l c y k rawcy paryscy zademonst rowa l i kolekcję 
mody z imowe j . Oto sześć nowych manek inów 

zaangażowanych na obecny sezon. 
Z okaz j i polskiego świę-
ta narodowego , amba . 
sador Polski w Paryżu , 
p. St. Ga jewski , w y d a ł 
p rzy j ęc i e , na które przy-
byl i przedstawic ie le 
świata po l i tycznego, ar-
tys tycznego i kultural-
nego Franc j i i Polski . 
Rząd francuski reprezen-
towal i minister Boulo-
che, i minister Soustelle. 
Na zdjęc iu u gó r y ogro-
dy Ambasady podczas 
przy j ęc ia . Obok ambasa-
dor Gajewski wi ta byłe-
go ministra p. Lemai re . 

Zak łady w Gorzowie produkują nowe polskie 
w łókno „ h e l a n c o " . 

Najlepsze zdjęcie 

t y g o d n i 

Radio log Henri Bourdon, Jeden 
z p ion ie rów „p rom i en i X " , zo-
stał poddany dwudz ieste j szóstej 
z rzędu operac j i wskutek działa-

nie tychże promieni . 

Warszawska gaze ta 
„Sz tandar M ł o d y c h " o-
głos i ła konkurs na na j -
ładnie jszą i naj tańszą 
kreację . P i e rwszą nagro-
dę zdoby ła Barbara Ma-
j ewska za sukienkę włas-
nego pomysłu. — Cena 

88 z łotych. 

p r e m i o w a n e n a g r o d ą 1 . 0 0 0 f r . 
Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

P. Franciszek Łuczak. 

= P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A -

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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w dniu 22 lipca todbyła 
sią 10 Warszawie wielka de-
filada wojskowa. Fotorepor-
taż z uroczystości lipcowych 
w stolicy Polski — znaj-
dziesz na stronie 10 i 11. 

POLSKIE ZIEMIE ZACHODNIE 
NAD ODRA. I BAŁTYKIEM 
PR O P A G A N D A adenauerowska od lat 

us i łu je w p o i ć przekonan ie o k r z y w -
dz ie , j aką r z ekomo dozna ły N iem-

cy przez zwrócen i e Po l sce w w y n i k u w o j -
n y s tarych p iastowskich z i e m zachodnich . 
Jednym z a r gumen tów , j a k i m i się posłu-
g u j e Ich p ropaganda to f a ł s z y w e i k łam-
l i w e oskarżenia , j akoby Po l ska n i e umia-
ła sobie z t y m i z i e m i a m i poradz ić . Jakoby 
gospodarka tyoh z ł em by ła zan iedbana 1 
n i ewykor zys tana . Jednocześnie prasa za-
chodnlo-n iemjecka ma lu j e w j a s k r a w y c h 
obrazach , . kw i tnący " stan tych te^^n6w 
w okresie, k i edy s tanowi ł y część państwa 
n i emieck i ego . 

N i e chcemy tu raz jeszcze w racać do 
uzasadnien ia pe łnych h is torycznych p r a w 
Po l sk i do swo ich p iastowskich Z i em, an i 
do nie da j ą c ego się zatrzeć faktu, że to 
żo łn ierz polski w k r w a w y c h bo jach dotar ł 
do Odry , Nysy 1 Bał tyku. Chcemy j ednak 
przedstawić w ogó lnych zarysach fal<tycz-__, 
ną sytuac ję gospodarczą tej części Po l sk i 
1 w j e j świet le w y k a z a ć ca ły fa łsz 1 za-
k ł aman i e r e w i z j o n i s t ó w zachodnlo-nie-
miec l i lch. 

Fak t em jest, że w p r z e d w o j e n n y m o rga -
n i z m i e gospodarczym N iemiec z i em i e te 
przechodz i ł y proces ekonomicznego obu-
mie ran ia 1 słabo p o w s t r z y m y w a ł y ten 
proces sztuczne zastrzyk i . .Osi,nii l 'u" (po-

l o Ilość, w które j m o g ł o b y mieszkać oko-
ło 2 m i l i o n ó w ludz i . 

N ie m o ż n a ocenić dorobku Po l sk i nat 
t y ch z i emiach n ie pamię ta jąc , że na łącz-
ną l iczbę 9.255 zak ładów p r z e m y s ł o w y c h 
by ł o zn iszczonych 6.727. Z sieci k o l e j o w e j 
o długości 10.707 k i l ome t rów pozosta ło t y l -
ko 9:144. Zn iszczen iu u leg ło 70% mos tów , 
z odrzańsk iego taboru p ł y w a j ą c e g o zo-
stało t y lko 3%. W ro ln ic tw ie stan inwen-
tarza ż y w e g o n i e przekracza ł 5% dawne-
go. C y f r y zn iszczeń m o ż n a mnożyć , a l e i 
te podane wys tarczą dla scharakteryzo-
w a n i a sytuac j i , jaką Po l ska odz iedz i -
czy ła . N iemiecka p ropaganda skrzętnie 
p o m i j a ten moment . 

•laki jest obraz tych z i em d z i s i a j po 
15-tu latach wc ie l en ia ich do P o l s k i ? 

Pos łużmy się znów c y f r a m i . W 1959 ro-
ku na z i emiach nadodrzańskich i nadbał-
tyck ich zamieszku j e 7.500.000 P o l a k ó w . 
P r z y w y ż s z y m przyrośc ie na tura lnym na 
tych terenach, niż w reszcie k ra ju , przy-
b y w a co rok 200.000 ludności . Za czasów 
niemieck ich stan zat rudnien ia w y n o s i ł 
860.000 robotn ików, obecnie około 1 mi l io-
na. Obecna produkc ja p r z emys ł owa prze-
kroczy ła o 50% produkc ję p r z edwo j enną . 
P a m i ę t a j ą c c i ąg l e o zasta łych zniszcze-

Zgorze l ec , miasto g ran i c zne nad Nysą. 

moc dla W s c h o d u ) . W życ iu gospodar-
c z y m Niemiec nasze obecne z i em i e za-
chodnie m ia ł y m a r g i n e s o w e znaczen ie 1 
ko lon ia lny n i ema l charakter, podczas g d y 
dła gospodark i Po l sk i m a j ą one p ierwszo-
rzędne znaczenie . W y s t a r c z y p r zy toczyć 
kilka c y f r d la uzasadnienia p o w y ż s z e g o 
s tw ie rdzen ia : 

P O R O W N A N I A ! 

T e r eny , o których mowa , s tanowi ł y 1/4 
powierzchn i Rzeszy N iemieck ie j i l i c zy ły 
z a l edw i e 1/8 Jej ludności . Ich produkc ja 
g loba lna os iąga ła niepełne 10% (9 ,4%) 
cate j produkc j i N iemiec . W Po lsce zaś zie-
m ie te obe jmu ją około 32% powie rzchn i 
kra ju , a za ludnien ie s tanowi 28% ogólne-
go . Tak i sam udział ma produkcja gospo-
darcza w stosunku do ca ł e j gospodark i 
po lsk i . Na leży Jeszcze zaznaczyć , że o i le 
w d a w n e j Rzeszy znaczen ie tych z i em 
mala ło , to w Polsce ono rośnie. 

P r opaganda zachodnio-nlemiecka poda-
j e często w y r y w k o w e cy f r y dla wykaza -
n ia ró żn i cy w r o z w o j u tych te renów na 
n iekorzyść Po lsk i . P o m i j a jednak zupeł-
nie stan zniszczenia w o j e n n e g o w j ak im 
Po lska zastała te dz ie lnice. P r a w d ą ¿aś 
jest, że takie miasta, Jak W r o c ł a w , Szcze-
cin, Ko łobrzeg , E lb ląg , Legn ica , Głogów 
i w i e l e Innych zostały zn iszczone od 50 
do 95%. 148 tys ięcy budynków mieszkal-
nych o 1.500.000 izb l e g l i w gruzach. Jest 

niach mocy p rodukcy jne j przez wo jnę , 
ob l i c zamy że zdo lność w y t w ó r c z a prze-
mys łu tych z i em wzros ła w po r ównan iu 
z 1945 rok iem czterokrotnie . 

Po l ska dokonała w c iągu ostatnich lat 
o g r o m n y c h inwes t y c j i na tych terenach. 
Dz ie ł em rąk polskich są takie potężne 
obiekty , jak wa lcown ia - zgn la tacz w huc ie 
Bobrek, huta Ma lapanew , e l ek t rownie 
c iep lne w M i e chow i e 1 Czecł inicy oraz 
wodna w Dychow i e . Dale j w i e lk i e zakła-
dy kwasu s i a rkowego w W i z o w i e , cemen-
town ia Odra, zak łady w Raciborzu, stocz-
nie w Szczec in ie i Gdańsku, odbudowana 
od podstaw fabryka w a g o n ó w w e W r o c ł a -
w iu i dziesiątki w ie lk i ch zak ładów prze-
myslow.ych w Gorzowie , Jeleniej Górze, 
Otmęcie , Ska lw in i e , Kos t r zyn iu 1 Innych 
mle jscowościacJi . 

R O L N I C T W O 

Ro ln i c two Z i em Zachodnich o d g r y w a 
coraz w iększy udział w życ iu gospodar-
c z y m kra ju . Z i em i e te dostarcza ją już 
obecnie w zbożu 30%, w burakach cukro-
w y c h 30% a w z i emniakach 24% całe j 
produkcj i k r a j o w e j . W r a z z r o z w i j a j ą c ą 
się i n i c j a t ywą społeczno-gospodarczą wsj , 
podnoszą się dochody z ro ln ic twa . 

W 1945 roku p raw i e że n ie by ło por-
tów, ani f l o ty polskie j . D i i ś port w Gdań-

sku os iąga 5.300.000 ton prze ładunku. 
Szczec in 6.300.000 ton. 

NAUKA I K U L T U R A 

Dz ie ło Po l sk i na Z i emiach Odzyskanych 
n i e o g ran i c za się ty lko do gospodarki . 
Dz i ęk i Po l s ce na tych terenach rozw inę ło 
się bu jn i e ż y c i e n a u k o w e 1 kulturalno-
ar tystyczne , podczas gdy przed w o j n ą te 
dz i edz iny b y ł y tu przez N i e m c ó w trakto-
w a n e po macoszemu w stosunku do resz-
ty R z e s z y , 

Obecnie m o ż e m y się pochwa l i ć istnie-
n iem na tych terenach 21 wyż s z y ch szkół 
z 49.000 studentów, co oznacza , że m a m y 
obecn ie s i edem razy w i ę c e j szkół w y ż -
szych , os iem razy w i ę c e j studentów i 
dz ies ięć r a z y w i ę c e j w y d z i a ł ó w , niż było 
tu przed w o j n ą . Dało to Już p o w a ż n e re-
zul taty , bo na 200.000 d y p l o m ó w nauko-
w y c h , w y d a n y c h w Po lsce po wo jn i e , 50 
tys ięcy p r zypada na ucze ln ie Z i em Za-
chodnich . Gęsta sieć teatrów, szkół artys-
t ycznych , k in i innych p lacówek pokry ł a 
tie tereny , 

P L A N Y 

^ F j l s k a nlP chce poprzestać na dotych-
c zasowych os iągnięc iach. Do 1965 roku 
pows tan i e tu w i e l e n o w y c h w ie lk i ch 
ob i ek tów przemysi îowych, m a j ą c y c h istotne 
znaczen i e d l a ca łe j po lskie j gospodark i . 
W okręgu T u r ó w powstan ie kombinat pa-
l iwowo - ene r g e t y c zny , opar ty na w ę g l u 
b runa tnym, będą eksp loatowane n i e znane 
N i e m c o m n a j w i ę k s z e z łoża miedz i w Eu-
rop i e w r e j o n i e G łogowa . Zbuduje się 
komp leks w i e lk i ch zak ładów chemicznych 
1 ene rge t yc znych w B lachowni , Kędz ie-
r z y n i e i Zdz i eszowicach . 

W o j e w ó d z t w o Z i e l onogórsk i e stanie się 
•wielkim ośrodkiem przemys łu lekkiego. W 
sumie w w y n i k u rea l i zac j i p l anów gospo-
darczych , udz ia ł tych z i em w po tenc ja l e 
p r o d u k c y j n y m k ra ju wz rośn i e do 30%. 

Z j a w i s k i e m t y p o w y m dla tych Z iem, 
m a j ą c y m n i e zmie rn i e w a ż n e znaczen ie jest 
f o r m o w a n i e się na nich n o w e j społecz-
ności . P a m i ę t a j m y , że ludność Z j e m Za-
chodnich jest bardzo r ó żno rodna co do 
s w o j e g o składu 1 pochodzen ia . 

Do pozostałe j tu po w o j n i e ludności ro-
d z i me j (to znaczy autochtonów) napłynę l i 
P o l a c y z Po l sk i centra lnej , repatr ianc i z 
Z S R R , r e emig ranc i z różnych k r a j ó w . Po-
szczegó lne g rupy p r z y w i o z ł y ze sobą swo-
j e t radyc j e , obycza j e , sposób myś len ia 1 
ż y c i a oraz r ó ż ny poz iom kul tura lny. 
W s p ó l n a praca 1 wys i ł k i sp raw i ł y , że 
r ó żn i ce zac i e ra j ą słę, l i kw idu j ą n ieporo-
zumien ia , pog łęb ia się pełne w z a j e m n e 
z rozumien ie . M o ż e m y stwierdz ić , że obec-
n i e ludność z i em zachodnich t w o r z y Jed-
no l i tą g rupę n ie różniącą się n i c z y m od 
reszty Po lsk i , scaloną z Mac ie rzą . 

W y k a z a l i ś m y , ż e polska gospodarka w 
znac zne j m ie r ze op iera s ię na Z iemiach 
Zachodnich, a l e i one potrzebują Polski , 
g d y ż dzięki n i e j w y s z ł y z e stanu zacofa-
n ia i zasto ju, który Je c e chowa ł przed 
w o j n ą . W b r e w dz ia ła lnośc i zachodnio-
n iemieck ich r ew i z j on i s t ów g ran i ca Polski 
na Odrze 1 Nysie Jest n i ezmienna . Jest 
g ran icą poko ju . 

T e n punkt w i d z e n i a w pe łn j pop iera 
Zw ią zek Radz ieck i , N iemiecka Republ ika 
Demokra tyc zna i inne k r a j e demokrac j i 
l u d o w e j . Jest to także punkt w id zen ia wie -
lu c z ynn ików po l i t ycznych 1 państwo-
w y c h szeregu k r a j ó w sąs iadujących z 
N i emcami Zachodn imi . 

P a m i ę t a m y dobrze, 1 p r z y j ę l i ś m y z głę-
bok im zadowo l en i em, n i edawne oświad-
czenie P r e zyden ta de Gaul le 'a , w którym 
podkreś l i ł n iezmienność obecnych g ran ic 
n iemieck ich . R e w i z j o n i z m 1 imper ia l i zm 
zachodnio-niemiecki zagraża b o w i e m n ie 
t y lko Po lsce . 
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Z A T R W A Ż A J Ą C A KI .ĘSKA SUSZY we 
Francj i : w okręgu paryskim, gdzie od trzech 
miesięcy nie było prawie deszczu, pożary wy-
bucham codziennie, 4(X).000 drzew Paryża 
więdnie i żółknie jak na jesieni; w Seine-et-
Oise, Scine-et-Marne, Somme, Oise płoną lasy, 
ogień niszczy zboże na iJiiiu, straty sięgają 
mihonów franków. 

D R A M A T Y C Z N Y POŻAR W Z A K Ł A D Z I E 
DLA U M Y S Ł O W O CHORYCH pod Blois: 6 
chorych żywcem spalonych, 5 innych ciężko 
rannych. Nieszczęśni w popłochu uciekali do 
okolicznych lasów, utrudniając M^ysiłki perso-
nelu lekarskiego, zmierzające do uniknięcia 
paniki. Jak się zdaje ,zakład został podpalony 
przez jednego z chorych, który chciał w ten 
sposób zmusić naczelnego lekarza do wypusz-
czenia go. 

SŁONICA „JUMBO" JEST SERDECZNIE 
P R Z Y J M O W A N A i oklaskiwana w miastecz-
kach Sabaudii, przez które przechodzi, udając 
się przez wysokie Alpy z Francji do Włoch. 
Towarzyszy j e j pięciu angielskich studentów 
historii, wznawiających w ten sposób wyczyn 
Hannibala z Kartaginy, który 21 wieków 
temu (w roku 218 przed narodzeniem 
Chrystusa) przekroczył Alpy z armią prowa-
dzoną przez 37 słoni. Karawana dziennikarzy, 
fotografów, radia, kroniki f i lmowej , itd. podą-
ża za słoniem „Jumbo". 

B R U K S E L A 

SUSZA PANUJACA W BELGI I pobiła re-
kord światowy. Od 1 lipca tylko 4 m m wo<^ 
spadło na okręg brukselski, podczas gdy śred-
nia opadów w lipcu wynosi 90 mm. Dziesiątki 
pożarów wybuchają w kraju i poziom kana-
łów obniżył się uniemożliwiając normalną ko-
munikację wodną. 

W I E D E l C l 

17.000 MŁODYCH ZE 100 K R A J Ó W zjecha-
ło się na 7-my Międzynarodowy Festiwal Mło-
dzieży i Studentów, który zainaugurowała 
wielka defilada, fa jerwerki na Dunaju, tańce 
zespołów z Azj i , A fryki , Południowej Amery-
ki, ZSRR i polskiego zespołu „Mazowsze". P o 
raz pierwszy. Festiwal młodzieżowy odbywa 
się w stolicy kraju kapitalistycznego. 

G E N E W A 

„TRZEJ A T O M O W I " — Stany Zjednoczone, 
ZSRR, Anglia — obradujący nad sposobami 
zawieszenia doświadczeń atomowych, wybrali 
Wiedeń jako przyszłą siedzibę organizacji ma-
jącej sprawować kontrolę nad wstrzymanienti 
wybuchów doświadczalnych. Rząd austriacki 
wyraził swą zgodę. Konferencja postępuje na-
przód. 

N O W E W Y S I Ł K I W K IERUNKU POROZU-
MIENIA 4-ch ministrów spraw zagranicznych 
zostały przedsięwzięte dzięki inicjatywie dele-
gata Anglii, p. Selwyn Lloyda, który wyraził 
„zadowolenie z ostatniej propozycji p. Gro-
myko w sprawie Berlina. Przy śniadaniach, 
przy kawie, przy herbacie, „cztere j " spotykają 
się i obradują. 

M O S K W A 

TRZEBA NAUCZYC SIĘ ŻYC RAZEM, JEŚ-
L I N IE CHCEMY UMIERAĆ RAZEM" , oś-
wiadczył wiceprezydent Stanów Zjednoczo-
nych, Ryszard Nixon, po przybyciu do Mos-
kwy. P. Ni.xon wraz z małżonką przyjechali, 
aby zainaugurować zorganizowaną po raz 
pierwszy w Moskwie wystawę amerykańską, 
klóra pokazuje osiągnięcia w dziedzinie tech-
niki i kultury. W powrotnej drodze p. Nixon 
zatrzyma się w Warszawie. 

W OSOBISTYM ORĘDZIU DO PREMIERA 
CHRUSZCZOWA, wręczonym mu przez pana 
Nixona, prezydent Eisenliower wyraża nadzie-
ję, że będzie mógł odwiedzić ZSRR. „Zapra-
szamy serdecznie prezydenta Eisenhowera", 
oświadczył w odpowiedzi Chruszczow. 

SWOBODNA I SZCZERA W Y M I A N A ZDAN 
przed kamerami telewizji, jaka odbyła się 
między Chruszczowem i Nixonem z okazji ot-
warcia wystawy, w obecności prasy i publicz-
ności, jest prawdziwą nowością w stosunkach 
<I\vii mocarstw, których kierownicj' otwarcie 

porównywali osiągnięcia swych kra jów i s t ^ 
rali się wzajemnie dowieść wyższości swych 
systemów społecznych. „Nigdy jeszcze szefowie 
rządów nie dyskutowali tak szczerze", stwier-
dzili dziennikarze amerykańscy w chwili, gdy 
ożywiony dialog kończył się uściskiem dłom 
obu mężów stanu. 

R Z Y M 

111 MI I . IONÓW 758 TYS IĘCY — to liczba 
zmotoryzowanych pojazdów jakie istniały na 
świecie w końcu roku 1958 — co wynosi je-
den pojazd na 240 osób. Cyfra ta, podana 
przez włoski związek przemysłu samochodo-
wego, obejmuje ciężarówki i motocykle. 

B O N N l 

aż wyschnie. Po 48 godzinach pacjent może 
znów chodzić, zaś po kilku tygodniach, klej 
jest całkowicie pochłonięty przez odrtKlzone 
tkanki kostne. 

PO R A Z P I E R W S Z Y PIĘKNOŚĆ AZJATY -
CKA została wybrana „Światową Królową 
Piękności". Jest nią 22-letnia Jai>onka Akiko 
Kozima, która odpowiada wszystkim wymaga-
niom sędziów: wzrost 1 m. (!7, waga 54 kg., 
talia 57 cm. Nowa „kró lowa" odrzuciła wszel-
kie propozycje f i rm z Hollywoodu i pnignie 
wrócić do swej rodziny i do swvch zajęć w 
Tokio. 

M A D R Y T 

RUDOLF HESS JUNIOR, którego ojciec Ru-
dolf Hess, najbliższy współpracownik Hitlera 
odsiaduje ciężką karę więzienia za rnorderstwa 
popełnione w czasie wojny, odmówił odbywa-
nia służby wojskowej w zachodnio-niemieckiej 
Bundeswehr, bynajmniej nie ze względów an-
tymilitarystycznych. Rudolf Hess syn nie chce 
służyć w armii, zależnej od Sojuszu Atlantyc-
kiego, do którego wchodzą trzy mocarstwa, 
które sądziły jego ojca... 

W A S Z Y N G T O N 

DO 500-TYSIĘCZNEJ ARMI I STRAJKUJĄ-
CYCH metalowców w Stanach Zjednoczonych 
dołączyło się około 50.000 osób, zwolnionych 
z zakładów przemysłowych, których produk-
cja powiązana jest z przemysłem metalurgicz-
nym. Ruch może rozszerzyć się na przemysł 
aluminiowy, w k t ó ^ m pracownicy, jak dotąd, 
bez rezultatu, żądają podwyżki płac. 

P I E R W S Z Y S T A T E K PASAŻERSKI o napę-
dzie atomowym został spuszczony na wode w 
Stanach Zjednoczonych. „Savannah" o pojem-
ności 21.840 ton będzie statkiem doświadczal-
nym. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE „MISS P A Ł -
MOLIVE" , 21-letniej córki „króla mydła", dy-
rektora towarzystwa „Colgate Palmol ive" , 
zmobil izowało policję amerykańską. Odnale-
ziona po 48 godzinach, półprzytomna i wy -
czerpana młoda dz i ewc^na twierdziła, że była 
porwana przez bandytów. Potem jednak oś-
wiadczyła że to nieprawda... 

Z Ł A M A N E NOGI L U B RĘCE BĘDĄ „SKLE-
J A N E " w dosłownym znaczeniu tego słowa — 
twierdzą chirurdzy armii amerykańskiej, któ-
rzy zastosują nowy wynalazek, klej plastycz-
ny, cudownie sklejający kości ludzkie. Wystar-
czy przeciąć skórę, zastosować klej i poczekać 

HISZPAXI .\ Z O S T A Ł A P R Z Y J Ę T A jako 
pełnoprawny członek do tak zwanej „Organi-
zacji Ekonomicznej Współpracy Europejskie j " 
(O i iCE ) i otrzymała kredyt 57.5 mil ionów do-
larów w celu „ f inansowej i gospodarczej sta-
bil izacji". Pierwszym krokiem na tej dro<łze 
była dewaluacja peseta o 42.5 procent. Kurs 
peseta spada z 12 do 8 franków. 

S Z T O K H O L M 

„ M A Ł A STREFA W O L N E J W Y M I A N Y " — 
to nazwa nowo-powstającej „wspólnoty" gos-
podarczej, miijącej obejmować Anglię, Szwe-
cję, Norwegię, Danię, Szwajcarię, .\ustrię i 
Portugalię. I^zedstawiciele tych państw zeł»ra-
li się w Szwecji, aby omówić warunki stworze-
nia takiej „stre fy" , która ma liyć odjłowiedzią 
na „Wspólnotę Europejską" sześciu państw. 

B U D A P E S Z T 

ODCISKI D A K T YI.OSKO P U N E N O W O -
R O D K Ó W mają pewne cechy identyczne z od-
ciskami ojców. "Î o odkrycie węgierskiego pro-
fesora Sandor Okros pozwala bezs|>ornie 
stwierdzić ojcostwo w czasie postępowania są-
dowego niezamężnych matek. 

T A I P E H ( F o r m o z a ) 

„ŚLUB U M A R Ł Y C H " — ta makabryczna 
ceremonia połączyła po śmierci dwoje kochan-
ków — on 20 lat, ona 18 — którzy utopili 
się w jeziorze ponieważ rodzice nie zezwalali 
na ich małżeństwo. Aby odkupić swą winę, ro-
dzice postanowili połączyć wyłowione ciała, 
ubrane jak przystoi nowożeńcom. Po uroczys-
tej ceremonii w obecności rodziny, pośmiertni 
małżonkowie zostali pochowani we wspólnym 
grobie... 

« W S C H O D - Z A C H O D » 

KONFERENCJA genewska ż y j e 
w a tmos ferze oczek iwan ia . 
Oczy dyp l omatów z w r a c a j ą 

gię ku sto l icom „ d w u W i e l k i c h " 
— Stanów Z j ednoczonych i Z S R R , 
śledząc z uwagą n o w e i w a ż n e 
posunięcia na aren ie po l i t yczne j . 

P i e r w s z y m wyda r z en i em , które 
w y w o ł a ł o o ż y w i o n e komentarze 
była d e c y z j a rządu radz ieck iego 
o odłożeniu p l a n o w a n e j na sier-
pień w i z y t y premiera Chruszczo-
w a w trzech kra jach skandynaw-
skich, S zwec j i , Norweg i i i Dani i . 

Jako powód te j decy z j i , rząd 
ZSRR przy tacza f ak ty , świadczą-
ce o antyradz ieck ie j dz ia ła lności 
szeregu organ i zac j i i p ism w tych 
kra jach, tw ierdząc , że s twarza ją 
one atmosferę , która nie sp r z y j a 
tak ie j pańs twowe j w i z y c i e w 
obwi l i obecne j . 

Komenta to r zy po l i tyczn i doszu-
kują się i Innych jeszcze przy-
c zyn te j w a ż n e j d ecy z j i . Zauwa-
ża j ą m ianow ic i e , że r ządy państw 
skandynawskich, Jak dotąd, odrzu-
ca ją p ropozyc j ę radziecką o stwo-
rzeniu w państwach bałtyckich 
„ z d e z a t o m i z o w a n e j s t r e f y " i prze-
kształcenia Bałtyku w „ m o r z e 
p o k o j u " . 

Jak w iadomo , rząi l Z S R R , Jak 

r ówn i e ż rząd polski p r z y w i ą z u j ą 
d o te j p ropozyc j i o g r omną w a g ę . 
Jak to zresztą podkreśla wspó lny 
komunikat polsko-radzieoki , og ło-
szony w zw iązku z w i z y t ą Chrusz-
c z o w a w Polsce . Ogó ln i e przy-
puszcza się, że w tych warunkach 
w i z y t a premiera radz ieck iego w 
stol icach skandynawsk ich nie 
p r zyn ios łaby p rawdopodobn i e do-
datnich dla sp rawy poko ju wyn i -
ków . 

Jak jeszcze z a u w a ż a j ą komen-
ta torzy po l i tyczn i , w łaśn ie w 
chw i l i obecnej , premier Chrusz-
c z o w ma na w idoku inne rozmo-
w y , o g r o m n e j w a g i dla poko jowe-
g o porozumien ia m i ęd zy Wscho-
dem a Zachodem. W i z y t a w Mos-
k w i e w iceprezydenta Stanów Z jed -
noczonych, Ryszarda Nixona, d a j e 
Już możność rokowań „ n a pół-
s z c zyc i e " , od których w duże j 
m i e r z e może za leżeć los genew-
sk ie j konferenc j i min is t rów i per-
spek t ywy p r zys z ł ego spotkania 
s z e f ów r ządów . T o też w i z y t a ta 
I z aw i ą zan i e osobistych kontak-
t ów między N ixonem i Chruszczo-
w e m w y w o ł u j ą na św iec i e zrozu-
mia łe za interesowanie . „ P o d c z a s 
g d y r o z m o w y gonewsk i e zna jdu-
ją się w impasie , w i z y t a N ixona 
w Moskw ie wzbudza poważne na-

d z i e j e " , brzmi tytuł l ondyńsk iego 
„ T i m e s " . 

Nadz i e j e są t y m b a r d z i e j uza-
sadnione, że i w Stanach Z jedno-
czonych op in ia publ iczna zain-
teresowana jest w t ym, aby roz-
m o w y wice-prezydenta Nixona zo-
stały uwieńczone powodzen i em. 
Pan Nixon jest n a j p o w a ż n i e j s z y m 
kandydatem Part i i Republ ikań-
skie j w przysz łych w y b o r a c h i 
— jak ogó ln i e tw ie rdz i się — jeśli 
uda mu się p r z yw i e ź ć z Moskwy 
Jakiekolwiek oznaki odprężenia 
m i ęd z yna rodowego , szanse Jego 
na ob jęc ie za rok stanowiska po 
P r e zydenc i e E isenhowerze wzros-
ną znacznie . „ D r o g a do Bia łego 
Domu prowadz i przez Cze rwony 
P l a c " , pisze Jeden z dz i enn ikarzy 

amerykaństiich. 

Nio w ięc d z iwnego , że Jesteśmy 
św iadkami r y w a l i z a c j i d w u naj-
w iększych mocarstw świa ta , i to 
n ie ty lko w dz i edz in ie pocisków 
zda ln i e s terowanych i postępu 
techniki , lecz eo ważn i e j s ze , w 
dz i edz in ie dek larac j i poko j owych . 
M i l i ony ludzi na c a ł y m świec ie 
pragną gorąco , aby r y w a l i z a c j a 
w t e j dz i edz in i e n ie ograntezy ła 
się do w y m i a n y deklarac j i , lecz 
wy ra z i ł a się w czynach . 



B r o n i s f a w T R O Ń S K I 

T Ę D Y P R Z E S Z Ł A Ś M I E R Ć 
w piętnastą rocznicę Powstania Warszawsl<iego, Ittóra przypada na 1-szy 

sierpnia, drukujemy poniżej f ragmenty książki uczestnika Powstania, B. 
Trońskiego, pt. „ T ę d y przeszła śmierć" . Autor z notatek robionych w dniach 
walki odtworzył , w trzynaście lat później , obraz tych dni, które przeszły na 
zawsze do historii Polski Jako dni chwały i bohaterstwa, a zarazem dni strasz-
l iwe j tragedii narodowej . 

Od kilku godzin siedzieliśmy już w 
scłironie. , ,K rowy " zapaliły czwarte 1 trze-
cie piętro. Nie było nadziei, ażeby ugasić 
rozszalały pożar. Gruzy bez przerwy zsu-
wały się na niższe piętra gniotąc strop 1 
zawalając sufity. Na szczęście strop piw-
nicy był na tyle silny, że utrzymywał ros-
nący ciężar, ale c z y na długo? 

Irka akurat znajdowała się na piętrze, 
kiedy rozwarł się nad nią sufit. Gruba 
belka utrzymująca jakimś cudem część 
sufitu przygniotła je j nogę do podłogi. 
Próbowała ją stamtąd wydostać — nieste-
ty bezskutecznie. Zwały cegieł wisiały nad 
nią jak miecz Damoklesa, w każdej chwili 
grożąc przysypaniem i zmiażdżeniem, w 
najlepszym razie uduszeniem. Zmęczona 
beznadziejnym mocowaniem się zaczęła 
wołać pomocy. K i lku żołnierzy usłyszało 
z dołu i przedostało się do na wpół zawa-
lonego pokoju. I rka leżała nieruchomo, 
jakby zastygła w kamieniu. Zsuwające się 
gruzy więziły stopniowo je j pulchne, dzie-
wczęce ciało. Chłopcy odrzucili gruz, cho-
ciaż cegły spadały im na hełmy. Oczyści-
li miejsce, w którym bslka trzymała pod 
swoim ciężarem nogę. Ale dopiero teraz 
mogli stwierdzić to, o czym już Irka wie-
działa. Odsunięcie belki równoznaczne by-
ło z zawaleniem się reszty sufitu. 

Jak ją jednak uratować od niechybnej 
śmierci? Trzeba było szybko decydować, 
bo płomienie zaczęły się wciskać z gór-
nych pięter, a dym stopniowo zapełniał 
pokój i przysłaniał widoczność. Lada 
chwila i odwrót mógł być zamknięty. 

— Odrąbać nogę ! — powiedział ktoś. 
Irka milczała, tylko zbladła 1 oczy Jej 

się zapadły. Łatwo odgadnąć, co przeży-
wała w tej chwili. Starczyło je j Jednak 
sił, żeby samej podjąć nieubłaganą decy-
zję. Szepnęła zimno, jakby resztę nadziei 
chciała zagłuszyć twardością s łowa: 

— Rąbcie ! 
Przymknęła powieki 1 zesztywniała. 
, ,P i ra t " wybiegł i po chwili wrócił z sie-

kierką. Podsunął się bliżej. 
— Irka, rąbię... . 
Miała rzęsy wilgotne od łez. Twarz j e j 

wydłużyła się, zdawała się być przezro-
czysta. Piratowi zadrżała ręka. Chłopcom 
zrobiło się niezmiernie żal dziewczyny. 
Jak to. bez nogi ma zostać? Kobieta bez 
nogi? Teraz dopiero uzmysłowili sobie ten 
obraz młodej kobiety o kuli. Zobaczyli 
powiewną spódnicę i kawał sterczącego 
drewna. To przecież straszne. Czarny aż 
jęknął pod naciskiem wzmożonej wyo-
braźni. 

— Spróbujmy, może uda się bez tego — 
powiedział zdecydowanie i odsunął P i -
rata, którego uzbrojona ręka zawisła w 
próżni. 

Znowu manipulowali przy belce. Odłu-
pali wiszące zwały zbitego muru, które 
zsunęły się trochę z belki. Coś trzasnęło. 
Odskoczyli. Pot oblewał im twarze. Czar-
ny był mokry, jakby wylazł z balii. I rka 
wciąż leżała nieruchomo. Szepnęła zrezy-
gnowana : 

— Użyjcie siekiery. Inaczej wszyscy tu 
zginiemy. 

Chłopcy już je j nie słuchali. Zaryzy-
kowali. podkopali pod belką 1 milimetr za 
mil imetrem zaczęli spod niej wyciągać no-
gę zdzierając ją ze skóry i zadając nie-
wymowny ból. Zemdloną znieśli I rkę do 
piwnicy. 

Niemcy dobrze czuli na sobie opór po-
wstańców. Żadne barbarzyńskie metody 
nie potraf i ły dotąd złamać ani żołniei zy, 
ani mieszkańców staromiejskich uliczek, 
które przypominały jedną wielką twier-
dzę. Kruszyły się mury, śmierć czyhała 
na obrońców ze v/szystkich stron, nic nie 
mogło złamać ducha walki, aczkolw ek 
tvi 1 ówdzie rozpacz 1 zwątpienie coraz wy-
raźniej zaczęły nurtować ludzi zapcha-
nych w śmierdzących piwnicach. Niemcy 
sięgnęli po nową broń. po tak zwane ,,go-
l ia ty " , czołgi gąsienicowe z ładunkiem 
dynamitu. 

Tegoż dnia po raz pierwszy puszczono 
„ go l i a t a " na remizę tramwajową. Chłop-
cy usłyszeli ryk motoru z drugiej strony 
barykady zrobionej z przewróconych tram-
wajów. 

— Czołgi Idą, panie pułkowniku — mel-
dowal Leśnikowi mały łącznik Grzesiek. 
— Mamy się wycofać? 

— To my przez tyle lat wciąż czekamy 
na czołgi, żeby się wycofać, synu m i ł y ! — 
pogłaskał go po ubrudzonej twarzy. — 
Skąd idą? 

— Ze Stawek wprost na barykadę przy 
Sierakowskiej, panie pułkowniku — odpo-
wiadał podnosząc machinalnie drobną 
rękę w tamtym kierunku. 

Leśnik zabrał granaty ze stołu. Wraz 
z Wickiem 1 Szarym pobiegli na baryka-
dę, mając przed sobą Grześka, który coś 
namiętnie t łumaczył wymachując swoimi 
dziecinnymi rączkami. Na barykadzie byli 
już Jaroń, Michał i , ,Mar ian" . Z rozbi-
tego domu wyglądał , ,Wi tek" snując f i lo-
zoficzne rozważania na temat hitlerow-
skiego barbarzyństwa. Lord jak zwykle 

cek ocierając ręką krople jmtu spływają-
cego z rozpalonego czoła. Zdjął okulary, 
przetarł je chustką. Małgorzata dalej się 
opalała przyciskając apteczkę polową. 

„ G o l i a t " zbliżył się prawie na sto me-
trów od barykady. 

Leśnik zawoła ł ; 
— On coś ciągnie. 
Szary zawtórował : 
— Coś ciągnie. 
Chłopcy jakby na komendę krzyknęl i : 
— Widać drut, długi drut z tylu... 
Zapanowała konsternacja. Strach pod-

pełzał pod gardło. Uciec stąd? Nigdy. 
Niemcy tylko na to czyhają, żeby się rzu-
cić do ataku 1 zająć remizę, która była 
węzłowym punktem oporu w północnej 
części Starego Miasta. Zostać? Ale prze-
cież to śmierć. Sprzeczne uczucia miotały 
żołnierzami. Nikt się nie ruszał. 

— Zaczekajcie, zaraz wracam — ner-
wowo odezwał się Leśnik 1 pobiegł do re-
mizy. Za chwilę wrócił z nożycami. Prze-
cisnął się między tramwajami, przełazi 
na drugą stronę barykady, podczołgał się 
do kabla i szybkim ruchem go przeciął. 
Chłopców aż zatkało z napięcia. Leśnik 
kilkoma skokami wycofał się za barykadę. 

mitygował wszystkich: ,,Spokojna gło-
w a " , a Małgorzata, jakby nigdy nic, wy-
stawiała do słońca twarz wsłuchując się 
w zbliżający ryk motorów. Śledzili przed-
pole, ale nic nie mogli dojrzeć. Ryk -rio-
toru narastał. 

— To nie czołg — odezwał się Jaroń. 
— Ani samochód pancerny — rzucił 

Michał. 
— Diabli wiedzą, co znowu wymyślil i — 

powiedział Leśnik i w pewnej chwili pa-
trząc przez szkła lornetki prawie że 
krzyknął : — , ,Gol iat" . 

Lornetka przechodziła z rąk do rąk. 
„ G o l i a t " jak duży żółw wdrapywał się na 
ruiny, zsuwał się w leje, znowu wyłazi ł i 
warcząc złowrogo pchał się powoli do 
przodu, jednostajnie, nieustępliwie zbli-
żając się do barykady. 

— Ależ to gad, prawdziwy gad — wy-
cedził przez zęby Michał. — Niech tu 
trzaśnie, a nici z nas zostaną. 

Chłopcom oczy wychodziły z orbit, cia-
ła pokryły się gęsią skórką. Witek chciał 
w niego rzucić wiązkę granatów, ale na 
szczęście ktoś go od tego powstrzymał sil-
nym szarpnięciem ręki. 

— Ty lko bez nerwów — uspakajał W ł -

Rys. Barbara PNIEWSKA 

, ,Gol iat " posuwał się powoli naprzód. 
Strach nie ustępował. Nie wiedziano, czy 
to kabel do sterowania, czy też do wysa-
dzania. W pierwszym wypadku wybuch 
był nieuchronny. 

— Schowajcie się — krzyknął ktoś do 
Małgorzaty i Magdy, która akurat przy-
szła do córki ze szpitala na Długiej . Obie 
nie reagowały. Małgorzata chrupiąc twar-
dą czekoladę patrzyła na ..goliata", który 
w te j chwili dosięgnął barykady, oparł się 
o t ramwaj . Twarze chłopców wyciągnęły 
się, nogi wrosły w ziemię. Motor war-
czał, potem zgasł 1 zapanowała nagle 
taka cisza, jakby wszyscy na raz ogłuchli. 

Znalazłem się w wąskim jakby korycie. 
Zgięte plecy ocierały się o szorstki beton. 
Wody było po kostki. Stopy brodziły po 
lepkim dnie powodując przeciągły szmer. 
Jaki wydaje wolno płynący potok obijając 
scię o wystające kamienie. Miejscami ka-
nał się zwężał, woda sięgała po kolana, 
plecy zginały się jeszcze niżej. Czasami 
tylko na kolanach posuwano się naprzód. 
Wtedy czuło się przy samej twarzy bryz-

gi brudnej, gęstej wody, a w ustach mdły. 
gryzący gardło smak oparów. 

Szum narastał, echo przynosiło głuchy 
odgłos spadającej wody. Ciemność się roz-
rzedzała. Znaleźliśmy się w burzowcu. Tu 
można było wyprostować obolałe plecy. 
Zdawało się, że słyszę chrzęst własnego 
kręgosłupa. Powietrze drgało. Z góry wpa-
dały wąskie smugi światła 1 wbi jały slq 
w szarą ,wirującą sadzawkę sięgającą 
nam do kolan. Z burzowca Jak z ciała 
polipa rozbiegały się we wszystkie strony 
macki kanałów, rozchodziły się promie-
niście, krzyżowały się gdzieś dalej, zno-
wu się rozplątywały 1 znowu schodziły na 
spotkanie w innym burzowcu. Trzeba t u 
było kłębka Ariadny, ażeby nie zabłą-
dzić. w czeluści sklepionych przejść. Ten 
kłębek miała łączniczka oświetlająca so-
bie drogę niedużą lampką. Za nią ciąg-
nęła się ludzka nić. 

Wchłonął nas z powrotem wąski kanał. 
Ciało odmawiało posłuszeństwa, nogi wiot-
czaly. Ilekroć przeświecały się nad na-
mi oczka zakrytych włazów, tylekroć zwę-
żały się nam ramiona, jakby się chciały 
obronić przed granatem, który w każde] 
chwili mógł zostać wrzucony. Przechodzi-
liśmy pod placówkami nieprzyjaciela. By-
wało, serca nam zamierały, kiedy gdzieś 
z góry dochodził przeciągły chrzęst, ' jakby 
k to i z trudem odsuwał pokrywę włazu. 
Lęk. zdawało się, wysysał krew z żył, 
a w zamian wtłai^zał powietrze, które roz-
sadzało nabrzmiałą 1 obolałą skórę. W 
pewnej chwili dziesiątki ust przekazały 
sobie szept: 

— Zatrzymać s ię ! 
Słowa doszły do mnie. Przekazałem Jo 

dalej nic nie widząc, tylko czując przy-
śpieszone, zmęczone oddechy 1 wilgotno 
od potu ręce moich towarzyszy. Przykuc-
nąłem namacawszy pod sobą występ z ce-
gieł. Odruchowo nachyliłem się do Izy. 
Policzkiem musnąłem je j włosy. 

— Jak się czujesz? — odezwałem się. 
— Jak dotąd wszystko w porządku. He 

to godzin tak idziemy? 
— Na górze już chyba zapadł zmrok. 
Zamilkliśmy. Z bandaża ściekał stru-

mień wody. Koszulę miałem mokrą, przy-
legała ściśle do ciała Jak u topielca. 

Czekanie przedłużało się. Szept ponow-
nie zaczął narastać. T y m razem . dłużej 
trwało, zanim wyraźnie doszedł moich 
uszu. Ktoś zasłabł. Łańcuch rąk się ro-
zerwał. N im się zorientowano, poprzedni-
cy wraz z łączniczką zniknęli za jakimś 
zakrętem, przedostali się do innego ka-
nału, w bok. Wołanie mogłoby ściągnąć 
niemieckie granaty. Zostaliśmy sami, nie 
wiedząc, co dalej robić. Budziły się jak 
najgorsze przeczucia. Ciała drętwiały w 
niewygodnej pozycji, ale mózg pracował 
Intensywnie, wyciskając na czole krople 
potu. Może spróbować ruszyć z powro-
tem? Nie, to by chyba jeszcze bardziej 
pogorszyło sytuację, sprowadziłoby pani-
kę. A panika wśród zabłąkanych w kana-
łach — to niechybna śmierć, jeśli nie od 
pocisków wroga, to z głodu i wyczerpa-
nia. Przemykały przed oczami najgorsze 
obrazy. Lepie j nie ruszać się z miejsca, 
wtedy jest nadzieja, że dobrnie do nas 
łączniczka, łx> przecież musi tędy przejść 
po następnych. 

Myśl przerwał gorączkowy szept, który 
tym razem już raźniej przebiegł sztafetę: 

— Uchwycić się za ręce! Ruszamy! 
Odetchnęliśmy z lUgą ludzi, których na-

gle uzbrojono w pewność, że niebezpie-
czeństwo minęło. Posuwaliśmy się teraz 
znacznie wolniej. Przez pewien czas pra-
wie się czołgałem czując przy nodze dotyk 
ręki Izy 1 trzymając się śliskiego buta Ro-
cha. ,,Kiedy już wreszcie będzie koniec te j 
d rog i " — myślałem obi jając się o wąs-
kie ścianki ciągnące się w nieskończoność. 
Palce sztywniały oblepione cuchnącą ma^ 
złą. Bulgot wody rozsadzał mózg. Tchu 
nie starczało. 

Czarna ciemność przeszła w szarość. 
Roch puścił moją rękę. Kontury jego cia-
ła uniosły się w górę. Nad sobą ujrzałem 
jego nogi wchodzące między gwiazdy. Czy-
jeś ręce chwyciły mnie za ramiona i po-
mogły wyleżć. Zatoczyłem się oszołomiony 
świeżym powietrzem i kojącą ciszą nocy. 
Oparliśmy się o mur narożnej kamieni-
cy. Nie mogliśmy z siebie wydobyć żadne-
go odruchu radości. 

Wysoko rozpościerał alę namiot czyste-
go granatowego nieba. Dawno nie widzie-
liśmy pogodnej nocy ! T o drobne spostrze-
żenie wydobyło fa lę wzruszenia. Coś się w 
nas nagle odrodziło, coś nowego, niezna-
nego- Nie mogłem na to znaleźć określe-
nia. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Ser ia wi«yf-

Mimo okresu wakacyjnego w Paryżu 
odbywa się seria wizyt of ic jalnych. Za-
ledwie cesarz Etiopii. Kal le Selassie. 
opuścił Paryż, przyjechał premier Ja-
ponii Kiszi, który odbył rozmowy z ge-
nerałem de Gaul le 1 premierem Debré. 

Na 3 sierpnia sapowledziana była 
wizyta króla Maroka Mohameda V . Jak 
przewidywała prasa, w czasie t e j wi-
zyty miała być omawiana także spra-
wa algierska. Moł iamed V znajduje się 
ołłecnle w Montreux w Szwajcarii. T a m 
też podobno prasedstawiclele rządu ma-
rokańskiego mieli odbyć rozmowy z 
przedstawicielami F L N . 

Jak twierdzi prasa, wynikiem tych 
rozmów stało się odroczenie wizyty Mo-
hameda V , gdyż sytuacja obecna w 
Algieri i nie da je żadnych szans na 
owocność omawiania te] sprawy przez 
przedstawicieli obydwu rządów. Jako 
powód odroczenia wizyty został poda-
ny z ły stan zdrowia Mohameda V. 

J e s z c z e j edna o f e n s y w a 
Jeszcze jedną ofensywą wojsk fran-

cuskich na dużą skalę ogłoszono w Al-
gierii, tym razem w rejonie Wie lk ie j 
Kabyl l i . M imo tych ofensyw 1 mimo 
zapowiedzi generała Challe 'a o rych-
ł ym końcu wojny, trwa ona w dalszym 
ciągu i to, w e d ł i « powszechnych stwier-
dzeń, w nasileniu większym niż kiedy-
kolwiek. 

Powstańcy algierscy zaczęli używać w 
swych działaniach armat. Placówka 
francuska Am-2^na na granicy tune-
zyjskie j została przez nich zajęta. 

W jednym tygodniu zginęło 47 woj-
skowych francuskich ; w poprzednim 
zginęło ich 51. Straty po stronie algier-
skiej idą w tysiące. Równocześnie dzia-
ła akcja terrorystyczna. Zginął f ran-
cuski prokurator w Bone. 

W Lyonie policja wykryła dużą or-
ganizację F L N . aresztowano 500 Algier-

czyków. Los Algierczyków przegrupo-
wanych z okręgów objętych działania-
mi wojennymi jest bardzo ciężki. Kores-
pondent dziennika ..Figaro'* pisał o 
tym. co następuje : „ W pewnych ..oś-
rodkach przegrupowania" panuje głód. 
Nie mogę tak łatwo zapomnieć tych ra-
mion nie grubszych od trzciny, tych 
strwożonych twarzy, tych zapadniętych 
policzków. Obrazy te stają się obsesją." 

W tej ogólnej sytuacji dwa j deputo-
wani z Algierii, Szibi 1 Benzellda, zło-
żyli w Zgromadzeniu Narodowym wnio-
sek o utworzeniu specjalnej .komisji 
uspokojenia 1 pogodzenia mające j na 
celu zaprowadzenie spokoju 1 pokoju 
w A lg i e r i i " . 

W motywacj i tego wniosku czytamy, 
że ,,obecna sytuacja w Algieri i po-
ciąga za sobą dla wszystkich Algier-
czyków cierpienia nie do zniesienia". 
We wniosku czytamy dalej, że nie moż-
na dłużej t łumić słusznego pragnienia 
pokoju, że ..należy niezwłocznie zreali-
zować to słuszne 1 naturalne pragnie-
nie ludności, która ostatecznie uświa-
domiła sobie swoje własne Istnienie". 

K o n i e c ses j i p a r l a m e n t u 
28 lipca skończyła się zwyczajna sesja 

parlamentu. W ciągu trzech miesięcy 
JeJ trwania było tylko 35 dni obrad. 
Prasa, zarówno prawicowa Jak lewico-
wa. dokonując bilansu te j sesji wska-
zuje na bardzo nikłą rolę parlamentu 
1 brak większego znaczenia jego obrad. 

W ostatnich dolach t e j sesji spór o 
subwencjonowanie prywatnych szkól 
wyznaniowych groził wywołaniem Kry-
zysu. Spór ten został przełożony na 
okres powakacyjny. Premier Debré 
przedłożył deklarację rządową przewi-
dującą, że tak zwana ustawa Berange, 
udzielająca subwencji prywatnym szko-
ł om podstawowym, nie zostanie roz-
szerzona na szkoły średnie. Natomiast 
subwencje te zostaną w5rpłacone wcześ-
niej , to znaczy w październiku zamiast 
w grudniu oraz pokryje się wszystkie 
zaległości. 

To rozstrzygnięcie odsuwa spór na 
okres późniejszy, ale nie zadowala ani 
Jednej ani drugiej strony. Klerykalno-
prawicowa większość Zgromadzenia Na-
rodowego liczyła na około 6 miliar-
dów f ranków subwencji dla szkół wy-
znaniowych, gdy projekt rządowy prze-
widuje około trzech miliardów. Repu-
blikańska część i )arlamentu jak 1 opi-
nia publiczna uważa projekt ten za 
ustępstwo wobec elementów klerykał-
nych 1 sprzeniewierzenie się zasadom 
demokratycznym. 

Sprawa laickoścl szkoły 1 spór wo-
kół n ie j rozpętany, może mle¿ duże 
znaczenie dla rozwoju sytuacji poli-
tycznej. Na kongresie L ig i Nauczania 
w Li l le, j e j przewodniczący A. Bayet, 
oświadczył wprost, że ustawa Barange 
była Jedną z głównych przyczyn upad-
ku Czwartej Republiki, tak jak j e j 
rozszerzenie grozi niebezpieczeństwem 
P ią te j Republice. 

W artykule sumującym sesję parla-
mentu 1 mówiącym o tarciach I roz-
grywkach wśród parti i prorządowych, 
znany publicysta Viansson-Ponté w 
dzienniku ,Le Monde " dopuszcza moż-
liwość że subwencjonowanie szkolnictwa 
wyznaniowego będzie sprawą, na któ-
re j potknie się premier Debré. 

Nawet przywódca socjalistów, Guy 
Mollet, oświadczył : „Ołjeenie wysuwa 
się ataki w dziedzinie szkolnictwa. Je-
żeli większość popełni to szaleństwo 1 
tę zbrodnię, znajdzie ona przeciw so-
bie wszystkich demokratów całego kra-
ju 1 narazi się na ciężki rewanż'.". A w 
Imieniu Francuskiej Part i i Komunis-
tycznej deputowany Waldeck-Rochet, 
zwrócił uwagę, że „ w chwili, kiedy 
szkołom państwowym brak kredytów 
na angażowanie nauczycieli 1 budowę 
koniecznych lokali, szkoły wyznaniowe 
miałyby sié rozwi jać dzięki pienią-
dzom państwowym". 

A k c j a s t r a j k o w a 
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Mimo wakacj i każdy niemal dzień 
przynosi nowy dowód niezadowolenia -z 
zarobków. Reakcje są bardzo liczne, 
czasem przejawiają się w nieznacznych 
manifestacjach, czasem przybierają 
większe rozmiary. W Carcassonne straj-
kuje 400 robotników SOMECA wspie-
ranych przez miejscową ludnośd. 2.500 
ludzi zastrajkowało w dokach w Cio-
tat domagając się premii 10.000 fran-
ków w związku z zakończeniem budo-
wy wielkiego tankowca „Centa\u-e". 
Roljotnicy okupowali zakład. P o Ich u-
sunlęciu dyrekcja zdecydowała się 
zamknąć zakład ale obawiając się 
prawdopodobnie gwałtownej reakcji 
zniosła lock-out 1 praca została pod-
jęta. 

Jak pisze „France-Oljservateur" ak-
c j a ta przypomniała „wie lk ie walki w 
Salnt-Nazalre i Nantes " . 

Witam Cią, mój drogi! 

Tym razem piszą do Ciebie 
VD zgielhu lipcoioych uroczy-
stości w Polsce, Jtiedy jedno 
voydarzenie gorU drugie, kie-
dy ludzie chodzą z odświąt-
nymi tuxtrzami, a bardzo 
uñelu poprzyczepialo sobie 
baretki od noioych bdzna-
czeñ- Na 22 lipca potaiem, 
na IS-lecie Polski Ludowej 
posypały się wysokie odzna-
czenia państioowe (odzna-
czenia są zawsze ivysokie; 
jeszcze nigdy w życiu nie 
przeczytałem, by ktoś zo-
stał odznaczony niskim or-
derem). O tych odznacze-
niach słów parą: mała to 
rzecz, a cieszy znaliomitą 
wiąkszośó ludzi. Chodzi 
przede wszystkim o tych 

..małych", nieznanych szer-
szemu ogołowi ludzi — o 
nauczycielką z Koziej Wól-
ki, o traktorzystą z Kulpar-
kowa, o starego majstra włó-
kienniczego ze Zgierza, o 
urzędniczką którejś tam ka-
tegorii z SokiHki, o ufotnego 
z ministerstwa i o maszy-
nistkę z Potoiatowej Rady 
Narodowej. 

Dla tych wszystkich ludzi 
brązowy czy srebrny krzyż 
zasługi (najniższe z wyso-
kich odznaczeA) oznacza z 
pewnością wiącej niż. te zu-
pełnie wysokie ordery dla 
tych, którzy i tak mają ich 
już pełną szufladą. Oznacza 
dla nich to. że ich na co-
dzieil niezauważalna, na po-
zór, praca nie poszła na 
marne, że ktoś tą pracą do-
cenił, że i w Warszawie wie-
dzą o skromnym człowieku 
—ponieieaż tuz zaświadcze-
niu przyznającym odznacze-
nie toidnieje podpis Prze-
wodniczącego Rady Państwa, 
człowieka, którego przemó-
wientJ czyta sią w gazecie 
albo słucha przez radio i 
zna się go tylko ze zdjąć 
albo kronik fUm'oioych. 

Taką radość, cichą i za-
służoną. oklaskiwaną naj-
częściej tylko przez grono 
towarzyszy pracy, przeżywa-
ło w tych dniach jak naj-
bardziej zasłużenie wielu lu-
dzi w Polsce. 

Suma małych radości two-
rzy dużą radość. Nie wiem, 
mój drogi, czy potrafią wy-

razić to, o do mi chodzi. Wi-
dzisz, piętnaście lat — to 
mało t dużo. Dla nas — to 
bardzo dużo. W Polsce, któ-
rej historia najnowsza nie 
szczędziła, jak wiesz, cięgów 
— piętnaście lat to już wiek 
•poważny. Rówieśnicy Polski 
Ludowej, chłopcy i dziew-
częta 15-letni. którzy pod-
czas uroczystości 22 lipca 
maszerowali wielką kolum-
ną ulicami stolicy — to no-
we pokolenie, które — po-
myśl! — o Hitlerze i oku-
pacji. o wrześniu 1939 t o 
powstaniu warszawskim wie 
już ty lko z opowiadań ro-
dziców i ze szkolnych czy-
tanek. 

Pokolenie to jest przeko-
nane, te inaczej nie może 
być — nie potrafi sobie na-
wet wyobrazić, jak to było, 
kiedy Polski me było. Wiem 
to dobrze chociażby z roz-
mów z moim synkiem. Wie 
on to tym, że tata siedział 
w Oświęcimiu, że łiitlerowcy 
— to źli ludzie, ale siła wy-
obraźni dziecka, które nie 
przeżyto tych okropności nie 
bardzo potrafi pojąć tego, co 
to znaczy. (Obawiam sią, że 
niektóre społeczeństwa, 
zwłaszcza za Oceanem, któ-
re również nie przeżyły te-
go, co my, reagują podobnie 
jak mój synek, i dlatego nie 
bardzo potrafią zrozumieć i 
docenić naszą nienawiść do 
niemieckiego militaryzmu w 
każdej jego postaci). 

Wróćmy jednak do pol-
skich 15-latków. Otóż kiedy 
mówiłem o wielkiej radości, 
będącej sumą wszystkich 
małych ludzkich ucteszeń, 
miałem właśnie ich na my-
śli. Patrzą na to mtode pol-
skie pokolenie, patrzą na 
wesołe, teraz opalone twa-
rze i widzą, że rośnie to po-
kolenie piękniejsze niż na-
sze pokolenia. Chłopcy i 
dzieiocząta są wysocy, zgrab-
ni, twarze najczęściej są in-
teligentne. Nie spotykam — 
naprawdę nie spotykam 
scherlałych, krzywicznych 
dzieci, nie widać rachitycz-
nych nóżek, zapadłych pier-
si, zmątniałych, przygaszo-
nych i bojażliwych spojrzeń, 
w których maluje sią zbyt 
dorosła wiedza o życiu. 

Nie ma w Polsce dzieci 
głodnych. Myślę, że gdyby 
15-lecie Polski Ludowej nie 
dało nic więcej, ponad to — 
byłoby to już dużo, bardzo 
dużo. 

A pamiętasz? Pamiętasz I 
Ty. i pamiętają starsi Pola-
cy z Francji, którzy po 
pierwszej uiojnie wyemigro-
wali z kraju za chlebem, jak 
było. Nie trzeba wcale przy-
pominać bezrobocia w mias-
tach^ i 7 milionów „zbęd-
nych" ludzi na wsi, nie trze-
ba przypominać zasłabnięć 
z głodu na ulicy, o czym ga-
zety donosiły w codziennych 
rubrykach najmniejszym 
drukiem, nonparelem. ant 
samobójstw ,,z braku środ-
ków do życia". Naszemu po-
koleniu nie trzeba przypo-
minać. 

Ale dla tych tS-latków, dla 
naszych dzieci to wszystko 
jest też już historią, bajką 
o żelaznym wUku. — Jak 
to? — zapytał mój synek 
kiedyś — jak to byli ,,bez-
robotni"? Nie chcieli praco-
wać? — / tłumacz mu tu. 
że chcieli i to bardzo chcie-
li, ale pracy dla nich nie 
było. Opowiedziałem mu o 
długich kolejkach przed U-
rzędem Pośrednictwa Pracy, 
kiedy w Warszawie padał 
śnieg. I że część tylko do-
stawała na ten dzień pracą 
przy sprzątaniu ulic. Patrzył 
na mnie i widziałem, że nie 
dociera to do niego. 

Tak. mój kochany, zmie-
niło się w Polsce w ciągu 
tych piętnastu lat. Zapew-
ne, nie wszystko już dobrze, 
wiele zostało do zrobienia, 
daleko nam jeszcze do bo-
gactwa. Ale ślepy nawet po-
wie, jak bardzo poszliśmy 
naprzód. 1 kiedy w piękny 
dzień lipcowy oglądam na-
szych chłopców i nasze pięk-
ne dziewczęta (chyba nigdzie 
nie ma tak pięknych dziew-
cząt), dorodną polską mło-
dzież, wtedy cieszę się bar-
dzo. Niech nam pozuoólą tyl-
ko w spokoju iść dalej na-
przód, a ponure historie 
przeszłości zatrą się i w na-
szych umysłach. Codzienny 
nasz trud, niełatwe jeszcze 
życie naprawdę się opłaci. 

No, całują Cią 
MARIAN 
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33 O B R O T O W E — Feliks Dz ierżanowski ; Wesoła polska wieś. 
E P N 0104 — E j Jadę, jadę. Na Kujawach pięknie gra ją , 
He j tam w dolinie. Wesele krakowianki, polka. Zuch 
oberek; b) Kukułeczka, Maciek — mazurek. To 1 hola. 
P o fajerancie — polka 1.900 
Tańce I śpiew : 
E P N 0100 — a) Maciek — mazurek. Lubelska Polka, 
Z naszej wsi — oberek. Oj. te nasze dziewuchy — kra-
kowlak-polka, Obertas od Łowicza, b) Rozkoszna polka 
Wieczór majowy. Od sąsiada do sąsiada, oberek, Spod 
Włoc ławka — kujawiak. Łęczycka polka 1.900 
Muzyka taneczna : 
EPN 0103 Foxtroty, Tanga i Walce (9 melodii) ork jaz. 1.900 
45-OBROTOWE — Mazowsze : 
E X 0106 — W Olsztynie. Ogarek, Przeleciał ptaszek, 
Kawal l ry 850 
E X 0108 — Polonez warszawski. Dziura w desce. Fur-
man, Łowiczanka 850 
E X 0106 Kukułeczka, Cyraneczka, To l hola. Prze-
pióreczka 850 
Śląsk : 
E X 0110 — Ondraszek. He j tam w dolinie. Dziadek, 
Trzysta buczków 850 
Feliks Dzierżanowski : 
E X 0103 Gęś się w rowie pasie — oberek, Zosia Fig-
larka — polka Po fajerancie — polka. Rżn i j Walenty 
— oberek 850 
Tadeusz Wesołowski — Harmonia : 
E X 0102 Spełnion-, sen — walc. Krakowiak, Jedynak 
— kujawiak, OJra. Ojra — polka aSO 
N 0046 Marsz bohaterów Warszawy, Krakowiaki , Pod-
kóweczki dajcie ognia — mazur, Od sąsiada do sąsiada, 
oberek 850 
Zespół Jazzowy Jerzego Hermana : 
N 0022 Arrivederci Roma, 1 wreszcie stało się, Nicolo, 
Nicolo, Nlcolino, Zakochani 850 

Płyty wysyłamy za zaliczeniem 



> R O S T 

^ P i e r w s z a d w i e ś c i e 
S z k ó ł T y s i ą c l e c i a 

Plenarne posiedzenie Kra jowego 
Komite tu Społecznego Fimduszu 
Budowy Szkół Tysiąclecia z udzia-
ł em kuratorów szkolnycli 1 działa-
czy Frontu Jedności Narodu od-
było się w Warszawie pod prze-
wodnictwem marszałka Sejmu, — 
Czesława Wycecha. 

Ogółem wpływy gotówkowe na 
dzień 30 czerwca wyniosły 635 
mil ionów złotych, a wartość na-
grpmadzonych materiałów budo-
wlanych — ponad 90 milionów zło-
tych. P lenum zatwierdziło pierw-
szą listę Szkół Tysiąclecia, obej-
mującą 195 szkól iX)dstawowych, 
6 szkół zawodowych, 1 liceum o-
gólnoksztalcące 1 1 liceum dla wy-
chowawczyń przedszkoli. 106 spo-
śród tych szkół powstaje we 
wsiach, 97 zaś w miastach. Będą 
one .oosiadać łącznie 2.064 izby lek-
cyjne. i lażda z tych szkól będzie 
wyposażona w salę gimnastyczną i 
pracownie pomocnicze. 

W lieżącym roku dzieci szkol-
ne otrzymają już 16 szkół. W roku 
1960 zakończona zostanie budowa 
156 szkól, 31 zaś — w roku 1961. 

Obok szkół wybudowane zostaną 
domy mieszkalne dła nauczycieli 
o łącznej liczbie 1.160 izb. 

• Sz tandary p u ł k o w e w 
M u z e u m 

Dwa dalsze sztandary pułkowe 
przekazane zostały do IMuzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. 
Są t o : dobrze zachowany sztandar 
13 Dywizjonu Artyleri i Konnej , 
stacjonującego przed wojną w Bro-
dach oraz bardzo Już zniszczony 
sztandar 8 Pułku Artyleri i I^ekkieJ 
z Płocka. 

Sztandar 13 Dywiz jonu Artyleri i 

Konne j uratował we wrześniu r. 
1939 1 przechował przez cały ok-
res okupacji plutonowy — Zbig-
niew Dziedziński. Szczątki sztan-
daru 8 Pułku Arty ler i i Lekk ie j 
przechowane zostały w Nowym 
Dworze, w gospodarstwie Ludwika 
Pogorzelskiego. 

Były szef kancelarii pułku, star-
szy ogniomistrz Zygmunt Grochow-
ski z Remtjertowa odszukał zako-
pany tam sztandar 1 przekazał do 
Muzeum, gdzie poddany zostanie 
zabiegom konserwatorskim. Od 
chwili ogłoszenia apelu odnalezio-
no i przekazano do Muzeum pięć 
sztandarów pułkowych. 

^ 3 0 0 lat r z e s z o w s k i e j 
s zko ły 

Trzysta lat liczy najstarsza w 
Rzeszowie szkoła średnia. W cią-
gu trzech wieków istnienia j e j mu-
ry opuściło przeszło 6 tysięcy ab-
solwentów. Stary gmach, w któ-
rym ołjecnie mieści się Męskie Li-
ceum Ogólnokształcące to dawne 
Koleg ium Ojców Pi jarów, kształ-
cące nauczycieli dla szkół pijar-
sklch. W latach 1736-1738 wykła-
dał w 5'olegium słynny reforma 
tor polskiego szkolnictwa — Stani-
sław Konarski. Ałjsolwentami te j 
szkoły byli między Innymi pionier 
przemysłu naftowego — Ignacy 
Łukasiewicz, współczesny powieś-
ciopisarz Józef Bieniasz i poeta 
Julian PrzyłKJś. 

Gromadzone na przestrzeni wie-
lu lat archiwum posiada cenne 
zbiory, wśród których znajdują się 
między Innymi : egzemplarz pierw-
szej gramatyki Języka polskiego, 
wydany w 1671 roku przez Onufre-
go Kopczyńskiego, ówczesnego dy-
rektora Kolegium, dzieło Sebastia-
na Klonowicza — ,,Worek Juda-
szów" wydane w 1667 roku oraz 
uniwersał księcia Lut)omirslŁieg -, 

Uroczyste podpisanie wspólnego 
oświadczenia polsko-radzieckiego 
na zakończenie w izy ty delegacj i 
party jno-rządowej Związku Ra-
dzieckiego w Polsce. 

Oświadczenie precyzuje wspólne 
stanowisko radzieckie i polskie w 
aktualnej sytuacji międzynarodo-

we j Oraz wyraża pogląd obu 
państw na sprawę .*iiemiecką. 

Jednocześnie wspólne oświadcze-
nie jeszcze raz podkreśla, że „Rząd 
Polski i Rząd Związku Radzieckie-
go ponownie potwierdzi ły, że gra-
nica na Odrze i Nysie Łużyck ie j 
jest Jedynie słuszną, sprawiedl iwą 

i nienaruszalną granicą między 
Polską a Niemcami" . 

Prócz niezwykle żywotnych za-
gadnień międzynarodowych w e 
wspólnym oświadczeniu podkreś-
lono, że zostały omówione rów-
nież zagadnienia wza jemnych sto-
sunków międzyparty jnych. 

zabraniający kształcenia w Ko-
legltnn młodzieży {KKhodzenla 
chłopskiego. 

^ „ M i a s t e c z k o akade-
m i c k i e " w W a r s z a w i e 

750 mil ionów złotych wyniesie 
koszt budowy ,,miasteczka akade-

TA KOBIETA NIE $PI OD 25 LAT 

IA K długo człowiek może się 
obywać l>ez snu? Powiedzmy 
kilka dni. No, niech by na-

wet — jakieś kilka tygodni. Hin-
duscy jogowie np. udowodnili, że 
taki długi rozbrat z poduszką mo-
żna wytrzymać 1 to tiez szkody dla 
zdrowia. Ale żeby móc wcale nie 
spać przez rok? Okazuje się, że 
m ( » n a . I to nie przez rok a przez... 
równe ćwierć wieku. Udowodniła 

to niezbicie 67-letnia p. Ksawera 
Stochłlńska, zamieszkała we wsi 
Bobowa, koło Gorlic, która nie 
sypia już równo od 25 lat. 

Zaczęło się od strachu i zdener-
wowania. Pani Stochłlńska — po-
dówczas jeszcze sypiająca najnor-
malnie j w świecie — udała się do 
lekarza skarżąc się na różne do-
legliwości. Leliarz skłonny do r>a-
nlki uderzył na alarm, i e to ot-

Panl Ksawera Stechlińska, 

warta gruźlica, że trzeba natych-
miast udać się na specjalne sana-
toryjne leczsenłe. że... Można sobie 
wyobrazić wstrząs chorej. Otwarta 
gruźlica ! T o przecież śmiertelne 
tUebezpieczeństwo, kompletna ży-
ciowa katastrofa. Po dokładniej-
szych badaniach okazało się Jed-
nak. że stan adrowia p. Stochłlń-
skiej wcale nie Jest zły, że diag-
noza okazała się przesadna. Ale 
uraz wywołany przestrachem po-
został na całe życie. 

Ksawera Stocłillńska przestała 
sypiać. Długo, bard : » d ługo nie 
mogła się pogodzić ze swoją bez-
sennością. Denerwowała się, ïJa-
kała. Poszły w ruch liczne domo-
we środki z tradycyjnym liczeniem 
baranów na czele, potem luminal, 
evipan, bromural, didial, bromo-
sal — cały arsenał medykamen-
tów. 

Ko le jno wzywani lekarze rozisla-
dall ręce. Taki fenomen — chro-
niczna Ijezsenność — nie mieścił 
się w ich wiedzy ani w doświad-
czeniaclł. 

Bo cliora rzeczywiście zupełnie 
nie spa la ; co na jwyże j zdrzemnę-
ła się łfckko na kilka minut i za-
raz się budziła zupełnie rześka. 

Najdziwniejsze w tym wszystkim 
to fakt, że obywanie się bez snu 
wcale nie odbija się na zdrowiu 
p. Stochlińskiej ani też nie wpły-
wa dezorganizująco na j e j życie 
codzienne. Pani Ksawera pracuje 
jak zwykle przy gospodarstwie, 
regularnie wieczorem kładzie się 
do łóżka (zawsze to wypoczynek 
— mówi — a zresztą, może uda 
ml się dziś zasnąć?) 1 nić traci 
pogody ducha. Cóż — do wszyst-
kiego można przywyknąć. 

War to dodać, że codziennie do 
p. Stochlińskiej, której dolegli-
wość stała się sławna, napływa-
ją stosy Mstów z całej Polski. Zu-
pełnie nleanajomi ludzie radzą jak 
wyleczyć się z bezsenności. Zaleca-
ne przez nich metody bywają róż-
ne : pić przed snem zsiadłe mleko, 
naparzać głowę nad wywarem z 
siana, pić st& z krwawnika 1 any-
żu. jeść szpinak... Tymczasem 
przyzwyczajenie przyzwyczajeniem. 
at»wa sławą, ale dobrze byłoby 
gdyby miły bożek snu Morfeusz 
znów odwiedził p. Stochllńską. Na 
dłuższą metę bez snu 1 bez snów 
— ciężko. 

(rz ) 
Foto Bogdan K R A S I C K I 

mickiego" , które powstanie w cią-
gu najbliższych kilku lat na Po-
lu Mokotowskim w Warszawie. 
Pod jego budowę przeznaczono te-
ren o powierzchni dwudziestu czte-
rech hektarów. W .miasteczku" 
powstaną nowocześnie urządzone 1 
wyposażone szpitale kliniczne, za-
kłady teoretyczne i naukowo-ba-
dawcze. Znajdą się tam. między 
innymi, k l in ik i : chorób wewnętrz-
nych. położnicza, ginekologiczna, 
pediatryczna, chorób zakaźnych i 
psychicznych. 

• Dar ambasadora bry-
ty j sk iego 

Ciekawa kolekcja portretów 
władców, panujących w różnych 
krajach Europy w drugiej poło-
wie X V i n wieku, znajduje się w 
Bibliotece w Niełx>rowle (wojewódz-
two łódzkie>. Brakowało w nie j je-
dynie portretu króla Wie lk ie j Bry-
tanii — Jeraego H I , który pano-
wał w okresie, gdy na tronie pol-
skim zasiadał Stanisław August 
Poniatowski. Niedawno kolekcja 
została uzupełniona brakującym 
portretem. Of iarował go amt>asa-
dor Wie lk ie j Brytanii . Sir Erie 
Berthoud. Portret Jest kopią, wy-
konaną ze słynnego portretu Ra-
masaya, znajdującego się w Natio-
nal Portrait Gallery w Landjmie. 

^ W i ę c e j s a m o c h o d ó w 

c i ę ż a r o w y c h 
Rozbudowuje się Fabryka Samo-

chodów Ciężarowych w Lublinie. 
W najbliższym czasie zakończy się 
tam. prace przy budowie hali sil-
nikowej i urządzaniu tłoczni. P o 

zakończeniu wszystkich prac fa-
bryka lubelska produkować bę-
dzie między Innymi półclężarówkl 
. .Zukt" o nośności 900 kilogra-
mów oraz ciężarówki półtoratono-
we. 

^ S i ln ik i z C i e s z y n a dfa 
N o w e j H u t y 

Około 22 tysięcy sUników elek-
trycznych rocznie produkuje w 
Cieszynie fabrylsa silników elek-
trycanycłi. Zakład ten jest na j -
poważniejszym dostawcą silników 
dla górnictwa. Między Innymi wy-
twarza się tam rozmaite silniki o 
specjalnych Itształtach dla kom-
bajnów węglowych oraz silniki na 
prąd zmienny dla przemysłu o k r ^ 
towego ae specjalną obudową 
strugo- 1 kroploszcselną. Niedługo 
rozpocznie się również produkcję 
silników do podnoszenia kotwicy 
dla statków o nośności 10 tysięcy 
D W T . Ołecnie fabryka przygoto-
wuje się do wyprodukowania kil-
kuset silników dla walcowru rur 
w Nowe j Hucie. 

^ Bib l iotek i p u b l i c z n e w 
Zie łonogórsk iem 

275 biłiliotek publicznych istnie-
je w województwie zielonogórskim, 
z czego 257 bibliotek mieści się we 
wsiach, 18 zaś w miastach powia-
towych. Biblioteka wojewódzka li-
czy milion tomów. Niedawno ot-
warto w 2aelonej Górze drugą f i-
lię biblioteki miejskie] i przewi-
duje się otwarcie trzeciej. W ro-
ku przyszłym powstanie czwarta fi-
lia biblioteki, która otwarta iję-
dzie w nowej dzielnicy mieszkanio-
wej . 

siiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiił!: 
K O R Z Y S T A J C I E Z W A K A C J I 
A B Y O D W I E D Z I Ć P O L S K Ę 

I W A S Z Ą R O D Z I N Ę 
WYJAZDY POCIĄGIEM W KAŻDY C Z W A R T E K 

L I E G E - P O Z N A Ń — 3.000 fr. belg. 
tam i z powrotem. 

Cena obe jmuje bilety kole jowe, bony hotelowe, w i z y belgi j-
ską i niemiecką. Załatwiamy również wizę polską, wzg lędnie 

klauzulę paszportową. 

INFORMACJE 1 Z A P I S Y : 

V O Y A G E S J O S E P H D U M O U L I N 
• BRUXELLES, 77. bd. A . Max. tel. 17.17.85. • LIEGE, 
16. Pont d Avroy , tel. 23.40.10. • ANVERS, 64. av. de Keyser, 
tel. 32.12.50. • RADY NARODOWE W BELGII . • „ O R B I S " , 

Bruxelles, 10, Place Rog jer , tel. 18.76.96. 



8 TYGODNIK POLSKI 

NA TROPACH IMĆ PANA KMICICA 

U s t ó p 
Kolumny Zygmunta 

,,Simiae, czy diabły? — rzekł do 
siebie pan Zagłoba. 

Nagle gniew go uchwycił, męstwo 
uKzbrało mu w piersi i podniósłszy 
szablę wpadł do klatki. 

popłoch okropny odpowiedział pierw-
szemu ciosowi jecfo miecza. Małpy, z 
którymi żołnierze szwedzcy dobrze się 
obchodzili i które ze swych szczup-
łych racji karmili, bo ich bawiły, 
wpadły w tak okropne przerażenie, że 
je szał ogarnął po prostu, a ponieważ 
pan Zagłoba nastąpił ode drzwi, po-
częły w susach nadprzyrodzonych rzu-
cać się po klatce, czepiać się ścian, 
pułapu, wrzeszczeć, zgrzytać, na Ko 
niec jedna skoczyła w obłędzie panu 
Zagłobie na kark i chwyciwszy ^o za 
głowę przywarła doń z całej siły. Dru-
ga przyczepiła mu się do prawego ra-
mienia, trzecia od przodu chwyciła za 
szyję, czwarta uwiesiła się u związa-
nych z tyłu wylotów, on zaś przydu-
szon, próżno się miotał, próżno w tył 
dawał ślepe razy, samemu wkrótce za-
brakło oddechu, oczy mu na toierzch 
wyszły i rozpaczliwym głosem krzyczeć 
począł 

— Mości panowie! Ratujcie!" 
Henryk Sienkiewicz — „ P o t o p " 

Wiecie na tej zacisznej, opartej o 
mur dawnego pałacu Kazanow-
skicłi ławeczce chętnie siadają za-

kochani. Późną Jesienią czasem za-
glądają tu wracające ze szkoły dzieci, cza-
sem odpocznie zmęczona dźwiganiem spra-
w :unków gospodyni, najczęściej jednak 
„małp ia ł awka " aż do wiosny stoi pusta 
1 samotna. 

W mglistym Londynie, wmurowana w 
ścianę domu tablica, informuje, że tu 
właśnie mieszkał przed laty słynny detek-
tyw Sherlock Holmes. Nad ławeczką na 
skwerze między placem Zamkowym a Ma-
riensztatem, na starym zabytkowym mu-
rze widnieje również ciemna tablica, po-
święcona postaci istniejącej tylko w wy-
obraźni pisarza. Ozdobiona Jest wizerun-
kami człekokształtnych zwierzaków, wyku-
ty zaś w kamieniu napis objaśnia wszyst-
kim miłośnikom Trylogii, że to tu właś-
nie pan Zagłoba tak dzielnie walczył z 
małpami, aż go rozbawieni żołnierze ogło-
sili małpim królem. 

Po wiekach z dawnego, wspaniałego 
gmachu pałacu Kazanowskich pozostały 

tylko tylne zabudowania. Cały okazały 
f ront z wyrytym przez późniejszych użyt-
kowników pałacu — Towarzystwo Dobro-
czynności — słowami ,,Res sacra miser " 
legł w ruinie. I choć kolo szacownych mu-
rów wre praca murarska, nie otrzyma Juź 
stolica swej dawnej budowli. Pozostaną 
jednak dawne, nadal utrzymywane trady-
cje. W ocalałej cząści pałacu mieszczą się 
biura , ,Caritas" 1 Dom Opieki dla Starców. 

Koniec Krakowskiego Przedmieścia, P lac 
Zamkowy 1 pierwsze kamieniczki Starego 
Miasta, wciąż przypominają bohaterów 
Henryka Sienkiewicza, pana Zagłobę dziel-
nie zdobywającego pałac Kazanowskich 1 
kościół bernardyński oraz, gromiących 
Szwedów, pana Kmicica 1 Wolody jow-
Bklego. 

Z a t r z y m a j s ię , s k a r p o ! 
Kilkanaście metrów za ruinami pałacu 

wznoszą się mury dawnego kościoła ber-
nardyńskiego, dziś znanego bardziej pod 
nazwą Kościoła św. Anny. Wie le by można 
pisać o tym gmachu związanym tak sil-
nie z Warszawą 1 JeJ historią. Sięgni jmy 
jednak po dwa ostatnie, bliskie nam jesz-
cze wspomnienia. Pierwsze — to okupacja. 
Rok rocznie w końcu Wielkiego Tygodnia 
przed kościołem ustawiały się kilometrowe 
ogonki, aby zobaczyć grób wielkanocny. 
N ie byl to bowiem zwykły tradycyjny 
grób, ale zawsze nawiązywał do tragicznej 
okupacyjnej rzeczywistości, stanowił swego 
rodzaju patriotyczną manifestację. 

Drugie wspomnienie dotyczy dramatycs-
nych chwil ratowania kościoła. W okresie 
budowy trasy W-Z okazało się, iż podskór-
ne wody zaatakowały skarpę, na której 
stoi kościół. Skarpa zaczęła się obsuwać, 
a zarysowane mury świątyni poczęły pę-
kać, grożąc każdej chwili katastrofą. Mi-
mo natychmiastowego ratunku, spinania 
stalowymi klamrami 1 umacniania beto-
nem budowla wciąż była zagrożona. Do-
piero przyjazd z Gdańska profesora Ceber-
towicza 1 zastosowanie przez uczonego spe-
cjalnej metody (elektroosmozy) zeskalanla 
ziemi — usunęło całkowicie niebezpieczeń-
stwo. 

Dziś, Jak dawniej, kościół św. Anny za-
myka swą piękną sylwetką perspektywę 
Krakowskiego Przedmieścia. Patrząc na 
ocalałą świątynię «nyśl ucieka do Włoch. 
Sławna krzywa wieża w Pizie Jest rów-
nież zagrożona. Na zaproszenie włoskich 
władz profesor Cebertowicz udał się tam, 
aby ratować zabytkową budowlę. Po war-
szawskich doświadczeniach wierzymy, iż 
osiągnie całkowity sukces. 

Tabl ica pana Zagłoby. 

K i e d y Z y g m u n f 
w y w i j a m i e c z e m ? 

Dzielnie walczyli o wyzwolenie stolicy z 
rąk szwedzkiego najeźdźcy bohaterowie 
ksiąg Henryka Sienkiewicza, dobywali dom 
po domu, pałac po pałacu, aż wreszcie po 
sforsowaniu Krakowskiej Bramy (dziś nie 
zostało nawet po niej jednej cegiełki) 
stanęli na P laru Zamkowym .Na tle wo-
jennych pożarów 1 dymu od rozrywających 
się kul przywitała ich kolumna króla Zyg-
munta. 

Przez wieki zmieniła się Warszawa, z 
wioski rozrosła się w stolicę całego kra ju 
Wokół królewskiego pomnika handlowano 
walczono, dem^Histrowano i wieszano zdra j 
ców. Wysmukła kolumna ze spiżową po 
stacią stała się nieodłączną częścią mia 
sta, ba, powstało wokół niej wiele war. 
szawskich legend. Tak na przykład przez 
wiele lat wierzono święcie. Iż król Zyg-
munt I H na znak dobrych czasów szablę 
podnosi, na złe zaś opuszcza. 

„Znaleź l i się tacy — czytamy w książce 
,,Najstarszy Szlak Warszawy" — którzy 
widzieli jak Zygmunt pośrednio bral udział 
w wypadkach dnia. W roku 1794 zdarzyło 
się, że pewien sędziwy szewczyna z Pod-
wala, nabożny, ale i kwaterką na apetyt 
nie gardzący, szedł o świcie na mszę do 
bernardynów. Czasy były niespokojne, w 
Europie chwiały się trony, ale w Warsza-
wie tego chłodnego poranka był spokój. 
I oto na raz szewczyna spogląda w górę, 
a tu król-posąg wzniósł szablę 1 wywi ja 
nią na wszystkie cztery strony świata. 
Szewczyna z Podwala nie zachował dla 
siebie tego, co ujrzał. Zwierzył się to te-
mu, to owemu i już w godzinę całe mia-
sto wiedziało o wydarzeniu. Pod kolumnę 
Zygmunta zbiegły się tłumy, ale król-
posąg, Jako szanująca się osoba, nie wy-
czyniał więcej sztuczek w obecności ga-
wiedzi. T łum mógł stwierdzić tyle tylko, 
że acz w dawnej pozostając postawie król-
posąg szablę trzymał nieco wyżej niż zwy-
kle. Wkrótce Warszawa dowiedziała się, 
co to znaczyło, gdy najpierw w Krako-
wie niejaki Tadeusz Kościuszko, a potem 
w Warszawie niejaki Jan Kiliński zbrojną 
walkę o niepodległość kraju podję l i " . 

Miła to dykteryjka, wesoła i czysto war-
szawska, zakończmy więc nią teraźniejszy 
szlak wędrówek śladami śmiałego imć pa-
na Kmicica, dzielnego małego rycerza pa-
na Wołodyjowskiego i pełnego krotochwil 
pana Zagłoby, zawsze nam miłych i blis-
kich bohaterów sienkiewiczowskiego ,,Po-
topu" . 

Maria OLBRYCHT 
(Koniec wędrówki „Siadami 

imć pana Kmicica) 

W s p a n i a ł y n o w o c z e s n y 
at las s a m o c h o d o w y 

PoFski 
zawierający 34 arkusze doitlad-
nych map drogowych, plany 
więl<szych miast, informatory 
samociiodowe, pożyteczne ad-
resy hoteli, stacji benzyno-
wych, ośrodl<ów maszynowych, 
restauracji, gospód i tak dalej. 
Estetyczna oprawa z plastiku. 

C e n a 1 . 4 5 0 f r a n k ó w 
do nabycia w księgarni 

K s i ą ż k o Po l ska 
w e F r a n c j i 

L i v re polonais 
en F r a n c e 

29, rue Jcan-Goiijon, PAniS-8 



T R A W L E R 
« CURIE - SKŁODOWSKA 
SPŁYNĄŁ NA WOD|... 

JESIENIĄ 1957 roku odbywała wych, chód teren, który zajmowała 
się w Lovestown międzynaro- w najbliższym sąsiedztwie Danzł-
dowa wystawa statków rybac- ger W e r f t " i stoczni Schichau aż 

kich. Ody chęd uczestniczenia w prosił się żeby zlokalizowad tu 
te j wystawie zgłosiła Stocznia Pó ł - stocznię. A le cóż, konkurencja by-
nocna z Gdańska, panowie z ów- ła bezwzględnie duszona, a zamó-
czesnego Centralnego Zarządu byli wień na tonaż okrętowy nie star-
conajmnie j zaskoczeni, jeśli nie czało 1 dla potężnych sąsiadów, 
zgorszeni: — Jakto, przecież to skoro na przykład stocznie Schi-
jedna z najmniejszych stoczni 1 chau'a za jmowały się budową u-
chociaż trzeba to przyznad, że j e j rządzeń cukrowniczych... 
lugrotrawlery rybackie są dosko- , ,Walory terenowe" zakładu wy-
nałe, nie je j zwykliśmy robid re- korzystali podczas wojny hitlerow-
klamę. cy dla , ,Kr iegsmarine" . Na małym 

Ale ci ze Stoczni Północnej u- slipie budowali niewielkie ślizgow-
parli się. ce. Ten slip właśnie był ,,posa-

A więc lugrotrawlcr ,,Zimoro- g i e m " okrętowym ,,Stoczni Pół-
dek • popłynął na wystawę, gdzie nocne j " — gdy po latach odbudo-
wzbudził duże zainteresowa.nie wy nastąpił okres burzliwego roz-
wśród armatorów. Wtedy stocz- woju polskiego okrętownictwa. Bo 
niowcy wpadli na pomysł : a gdy- to właśnie cechuje krótkie, 14 lat 
by tak użyd , ,Zimorodka", jako zaledwie liczące dzieje Gdańska, 
pływający ,,prospekt rek lamowy" od chwili gdy wrócił do Po lsk i : 
1 odwiedzid po zamknięciu wysta- maksymalne wykorzystanie wszel- 8 
wy kilka portów francuskich? Ta- kich możliwości dla rozwoju prze-
ka właśnie była geneza podróży mysłu okrętowego, który staje się 
zbudowanego w Gdańsku lugro- narodowym przemysłem Polski. n iani nrpfabrvkaev1nvm no-
trawlera do Dieppe i Lorient. Wi- Mała Stocznia Północna przez wie- "^tawałY bfoki kadłubl Statek 
zyta w Lorient zapoczątkowała le lat nie bardzo nawet dostrzega- ^ f t udekorowany 
współpracę Stoczni Północnej z na w cieniu swego wielkiego sąsia- J f f igrającego w słoń̂ ^̂ ^̂  
francuskim armatorem. da. Stoczni Gdańskiej, rozwinęła Siela Y cirwtenTa - ba^ 

Portem macierzystym f lotyl l i kil- się od 1948 r. w prężny zakład ok- ' ^ " ¿ ¿ ^ ¿ ' " f r a L 
kunastu statków rybackich, nale- rętowy. W owym roku zapoc2ątko- ^uskl Mw iewa na d z i X f na 
żących do p. Gautier jest Lorient. wała j e j „kar ierę okrętową" bu- f j " _ ^ i l t o 
Pan Gautier, zamierzający swą dowa pierwszego statku pełnomor- " , . 
f lotyl lę powiększyd, bardzo się skiego — rybackiego lugrotrawle- ^ ^ wzniesioną obok pochylni 
, ,Z imorodkiem" zainteresował... ra na poniemieckim rozbudowa- t fybunę wchodzą armator p. Gau-
Przemawlała za zamówieniem sta- nym slipie. A w roku ubiegłym ' córka p. Lacoste-Gau-
tków w stoczni, która go zbudo- basen stoczni opuściło 60 statków 
wala, jakośd wykonanej pracy, es- różnych typów, do 3.000 ton noś-
tetyka wyposażenia, a — co naj- ności. W roku bieżącym Stocznia 
ważniejsze — rewelacyjnie krótkie Północna zbuduje 70 statków, 
terminy realizacji zamówienia, ofe- Taka jest je j odskocznia do sied-
rowane przez stocznię. miolatki, w ciągu której produk-

P. Gautier jest wielkiej klasy cja wzrośnie trzykrotnie. przy 
fachowcem w zagadnieniach rybo- czym ten plan wzrostu ilości bu- ^ . . . ^ • , . 
łówstwa, jego trze j synowie są jn- dowanych statków ma już pokry- chrzestna rozbija o dziob okrętu 
żynłerami okrętowymi, każdy z cie w pełnym portfelu zamówień, bntelkę szampana, pada komen-
nirh uosiada inna suecialnośd ok- Podstawą śmiałych zamierzeń jest • Stopery wybid! — 1 przy śpie-

budowa nowego ośrodka kadłubo-
wego — dwóch pochylni 1 szeregu 
hal prefabrykacyjnych i montażo-
wych. 

spłynął na wodę. 

tier, matka chrzestna statku, za-
proszeni z te j uroczystej okazj i 
goście — ambasador nadzwyczaj-
ny i pełnomocny Francj i w Polsce 
p. Burin de Roziers oraz konsul 
francuski w Gdańsku, p. Marcel 
Grlzard — oraz gospodarze stocz-
ni. Po przemówieniach •— matka 

nich posiada inną specjalność ok 
rętową. ,,Rada rodz inna" Gautier 
jest więc w pełni kompetentna dla 
oceny walorów stoczni i oferowa-
nych przez nią warunków. 

Panowie Gautier postanowili u-
lokowad w Gdańskiej Stoczni Pół-
nocnej zamówie.nie na dwa traw-
lery. W ich ślady poszli dwa j inni 
armatorzy : p. Lediic i p. Dahl. 
Stocznia Północna podjęła budowę 
serii ośmiu trawlerów dla armato-
rów francuskich, inicjując w ten 
sposób współpracę między polskim 
okrętownictwem, a francuskimi ar-

TOCZNIA przeżywa dziś swój 
wielki dzień. Jest 15 lipca 

wie wszystkich syren stoczni, sta-
tek ześlizguje się z płóz. Chwilę 
chyboce się na wzburzonych la-
lach basenu, po czym majesta-
tycznie, spokojnie 1 pewnie osadza 
się na lśniących wodach 

Rozlegają się dźwięki ,,Marsy-
1959; zbliża się godzina 12. Hanki" . Trawler ,,Curie-Sklodow-

Na nabrzeżach rojno i gwarno. Ze- ska" spłynął na wodę... 
wsząd wylegl i stoczniowcy, by byd ^^ kilka miesięcy statek będzie 
świadkami wodowania pierwszego p i y^a ł po morzach świata. 
„Francuza — pierwszego trawie- (Termin oddania go armatorowi o-
ra budowanego na zamówienie pi^^^ na 10 styczeń 1960, ale za-
francuskiego armatora. Stoczniow- ¡ „ga stoczni Północnej zwykła ter-

= a " m i \ " w s p ó i ; r a c ; ' ^ która ma 
—,,, - „ , „ , „ i , , ° dziesięć dni, by uczcid w ten spo- rękoma nnlskich .*t.nc^ninwrńw poważne perspektywy rozwoju, 

skoro już toczą się rozmowy w 
sprawie zamówień francuskich na 
dalszych 10 jednostek. 

Wiatach międzywojennych w 
byłym Wolnym Mieście 
Gdańsku była to nie naj-

większa fabryka wagonów kolejo-

„ „ ,. . . . ny rękoma polskich stoczniowców 
sob święto - 22 hpca - 1 14 lip- będzie służył francuskiemu rybo-
ca, święto zaprzyjaznlonego naro- la^stwu i wielkiemu dziełu pogłę-
du francuskiego. . . , , blania tradycyjnej przyjaźni n a r ^ 

Lśniący swiezą czerwienią kad- ¿ów Polski i Francji , przyjaźni , 
łub unosi się wysoko na nowej której symbolem jest Jego nazwa 
pochylni, która powstawała rów- Curie-Skłodowska". 
nolegle z nim, budowana gorącz-
kowo, dniem i nocą, gdy ar głębi A. BUKSDORF 

medalu 
o p i n a 

O pamiątkowym 
n a c z e ś ć C h 
wybitym przez Mennicę 
Paryską w setną rocznicę 

ś m i e r c i a r t y s t y 
K 

• I t / . - i t 

»..«uiiKra na zamówien ie francuskiego armatora. 
Rosiers. 

w kraju Jak i na ol jczyżnie sty l izowany orzeł polski. Biegną-
nie zna genia lnej postaci cy wzdłuż wypukły napis brzmi : 

Fryderyka Chopina i Jego utwo. FREDERIC CHOPIN, 1810-1849 (rok 
rów wywołu jących od z górą Już urodzenia i Śmierci artysty). 
stu lat nieustanny zachwyt n> 
całym świecie. 

Zainteresowanie Chopinem prze. 
j aw ia się jednak nie tylko w po-
pularności Jego utworów, któro 
przeszły Już do trwałego dorobku 
ogólno-ludzkiej kultury, ale znaj -
duje też swe odzwierciedlenie i w 
sztukach plastycznych. W wielu 
kra jach czci się pamięć po pol-
skim kompozytorze, wznosząc na 
jego cześć pomniki, wyda jąo 
znaczki pocztowe, bi jąc pamiąt-
kowe medale oraz plakietki. 

w 1949 roliu przypadała setna 
rocznica śmierci Fryderyka Cho-
pina. Nie wie le było chyba kra-
jów, które w Jakiś sposób nio od-
dałyby w związku z tym hołdu 
wielkiemu Po lakowi . Szczególnie 
modne było wyb i j an i e pamiątko, 
wych medali , które poprzez swe 
plastyczne wyobrażenia przypo-
minąć mia ły społeczeństwu o 
trwałych wartościach muzyki pol-
skiego kompozytora. I tak rzeź-
bią wówczas pamiątkowe medalo 
belgijsii l artysta Julien Lefevre, 
węgierski plastyk Tamas Vigh, a 
we Francj i Robert Coutin, znany 
rzeźbiarz i medalier starszego po . 
kolenia, wystawia jący swe dzieła 
już od roku 1912. 

Kompozyc ja Coutln'a, którą re-
produkujemy obok, Jest niezmier-
nie interesująca, tak ze względu 
na swą treść Jak i na Jakość w y . 
konania. Wiadomo, że Chopin z 
ojoa — Francuza I matki — Polki 
nie w mnie jszym stopniu niż w 
Polsce, ceniony I poważany Jest 
we Francji — swe j drugie j oj-
czyźnie. 

Wz ią ł to pod uwagę Coutin 
przy projektowaniu wspomniane-
go medalu. Na g łównej płaszczyź-
nie krążka wyrzeźbi ł artysta po-
piersie kompozytora w prawym 

¡Medal pamiątkowy ku czcj 
Chopina. 

Wyobrażenie powyższe wskazu-
je na to, że ojczyzną Chopina by-
ła tak Francja jak i Polska oraz 
symbol izuje datującą się nie od 
dziś przy jaźń między narodami 
francuskim a polskim. Od tej stro-
ny biorąc, medal Jest dobrym 
środkiem propagandowym na te-
renie Francj i tak postaci polskie-
go kompozytora Jak i zarazem 
idei zbliżenia francusko-polskiego. 

Wartość medalu podnosi jesz-
profi lu o z indywidual i zowane j oze I ło, że jesł on zarazem wyso-
silnle twarzy, pełnej spokoju, po- me j klasy dziełem sztuki. Wybi ty 
wagi i zamyślenia. został w Mennicy Paryskie j I tam 

Drugą stronę rel ie fu ozdobił on też Jest do nabycia, 
mapą Francj i na tle której uno. A. Wl l jCEK 



Generał broni, IVIarian Spychalsi<i, doltonuje przeglądu wojsl<. W drugim samochodz ie dowódca def i lady generał Duszyński. 

2 2 LIPCA W W A R S Z A W I E 

Defi lują IS-latki — rówieśnicy Polski Ludowej . 

L IPCA , w przeddzień święta narodowego, w sali kon-
^ ^ J g resowe j warszawskiego Pałacu Nauki i Kultury, od-

była się uroczysta akademia na której wygłos i ł referat 
Władys ław Gomułka, podsumowując osiągnięcia Polski w cią-
gu piętnastu lat od wyzwo len ia . Po referacie Władys ława 
Gomułki głos zabrał premier rządu Związku Radzieckiego, 
Chruszczow, który przekazał serdeczne pozdrowienia od naro-
dów radzieckich. 

22 l ipca na Placu Defi lad odbyła się wie lka parada wo j -
skowa. 

Orkiestra wo jskowa gra hymn narodowy. Pada komenda : 
„Oddz ia ły do def i lady ! " Fanfarzyści g ra ją sygnał Wo jska Pol-
skiego, roz lega ją się pierwsze takty „War s zaw i ank i " . 

P łyn ie fa la mundurów. W idealnie wyrównanych dwu-
nastkach maszerują szkoły oficerskie różnych broni, maszeru-
j e młoda kadra oficerska. Ukazują się spieszone tym razem 
pułhi d yw i z j i zmechanizowanej , oddziały marynarzy , wojsk 
ochrony pogranicza oraz gorąco oklaskiwane oddziały wojsk 
podhalańskich w kapeluszach z piórami i w pelerynach. 

Po j aw ia j ą się na niebie samoloty. Defi ladę lotniczą otwie-
ra klin złożony z pięciu odrzutowców za nim 16 samolotów 
tworzy romb o tak doskonałych proporcjach i tak minimalnych 
odstępach, że tysiące ludzi bi je brawo. Po j aw ia się „ t a f l a " , 
złożona z 64 samolotów lecących w idealnym szyku. Ponad 
nią „ d e l t a " odrzutowców lecących z szybkością 1.100 kilome-
trów na godzinę, a wreszcie na dużej wysokości samoloty po-
naddżwiękowe, których ryk zagłusza wszystko. 

Po def i ladz ie lotniczej przed trybuną honorową ukazują 
się jednostki zmotoryzowane, pancerne, artyleria, oddziały 
Wojsk inżyniery jnych. Przez plac def i lad przejeżdża potężna 
nowoczesna technika. Powszechną uwagę zwraca ją nigdy do-
tąd nieoglądane, sprzęzone działa przeciwlotnicze oraz 
p ływa jące czołgi T-54. 

Bezpośrednio po zakończeniu def i lady wo jskowe j 15 ty-
sięcy młodzieży z całe j Polski przemaszerowało przed trybuną 

W godzinach popołudniowych i wieczornych w różnych 
punktach miasta odbyły się zabawy połączone z tańcami i 
wesołymi konkursami. 22 lipca Warszawa bawiła się do póź-
nych godzin nocnych. 

- - ^ 

Polskie odrzutowce w szyku, 

Wyrzutnie rakietowe i ich obsługa. Fotoreporterzy przy pracy. 



Tak wyg ląda ! Plac Defilaci 29 lipca. 



T O R U Ń S K I E P I E R N I K I 
ST A R E podanie powiada że król 

Polski, Jan I I I Sobieski, je-
chał z Gdańska do Warszawy 

1 mia ł nieszczęśliwy wypadek pod 
Tortmlem. Spłoszone konie ponio-
sły 1 złamało się koło u karety. 
W Toruniu — pech chciał — nie 
by ło stelmacha pod ręką. Trzeba 
byłoby szukać go długo. IM poje-
chał gdzieś za Interesami a tu 
królewskiemu orszakowi bardzo się 
spieszyło. Wówczas przyszedł z po-
mocą królowi stary i bogaty cech 
toruńskich piemłkarzy. Na miej-
sce złamanego koła założyli pier-
nikarze doskonale wypieczony, o-
krągly piernik, na którym król 
szczęśliwie i gładziej niż na zwyk-
łym kole dojechał do samej War-
szawy. 

Być może, że podanie to wymy-
ślili konkurenci toruńskich pier-
nikarzy. Bo czy może smakować 
ludziom piernik, którego da się u-
żywać do karety zamiast koła? Ale 
jeśli nawet podanie o królu So-
bieskim 1 toruńskim pierniku było 
złośliwością konkurencji — to i 
tak jakość toruńskich pierników 
była lepszą reklamą, niż złośli-
wości. Sława toruńskich pierników 
była mocno ugnmtowana. N ie na 
darmo od lat znane jest przysło-
w i e : 

GdaUsha gorzałka, toruński 

piernik, krakowska panna, war-
szawski trzewik — najlepsze rze-
czy w Polsce. 

I dzisiaj, jak przed wiekami, 
każdy kto znajdzie się w Toruniu 
a zna Polskę pyta o pierniki. Pier-
niki toruńskie, które można kupić 
w wielu sklepach nie są dzisiaj 
dziełem rzemieślników zrzeszonych 
w stary i tK>gaty cech. Produkuje 
je fabryka K O P E R N I K , która 
przejęła od dawnych mistrzów sta-
re tajemnice produkcji, mieszania 
ciasta i wszystkich proporcji miod-
nych oraz korzennych przypraw. 

Fabryka korzysta również ze sta-
rych, pochodzących sprzed 300-400 
lat, form. Formy te zwykle prze-
chowywane są w miejskim muze-
um, ale co jakiś czas fabryka je 
wypożycza i wtedy pojawiają się 
pierniki w kształcie rycerza na 
koniu, kobiety z krową, kogucika. 

Form tych zachowało się setki, 
ale zbyt wiele pierników na stary 
sposób nie można dzisiaj wypie-
kać, bo wymagają one pracy ręcz-
nej, która i w Polsce nie jest naj-
tańsza. 

Tańsza jest praca maszyn. Dla-
tego w fabryce pierników Koper-
nik większość prac wykonują ma-
szyny. Maszyny mieszają ciasto. 

przygotowują masę do nadzień, 
maszyny wyciskają z rozwalcowa-
nego ciasta piernikowe serduszka, 
kółka 1 coś co przypomina kształ-
tem liść dębowy. Maszyny wresz-
cie przesuwają uformowane pier-
niki do pieca gdzie się je piecze, 
maszyny wreszcie oblewają pierni-
ki masą czekoladową lub lukrem. 

Wszystkich tych maszyn nie war-
to opisywać, bo podobne a nawet 
takie same spotyka się w większo-
ści fabryk zajmujących się wyro-
bem drobnych artykułów piekar-
niczych. Zresztą nie na nich po-
lega znakomity ' smak korzenno-
miodowych ciast zwanych toruń-
skimi piernikami. 

Tajemnice polegają na odpowied-
nim mieszaniu składników, na od-
powiednim — kilka miesięcy trwa-
jącym procesie fermentacj i ciasta. 
Ale to są już tajemnice produk-
cj i , których zdradzać nie ma po-
trzeby. Ciekawe jest tylko to — że 
tajemnice te przechowały się tyle 
lat i przechodzą z ojca na syna 
od wielu pokoleń. 

Wypieczone i oblane czekoladą piernikowe serduszka jadą 
na płóciennych taśmach do skrzyń. Te pierniki są świeżutkie, a ich f o rmy liczą sobie po kilka wieków. 

Przed paru laty, gdy jeszcze 
mieszkałem w Ameryce Południo-
wej. rozmawiałem ze znajomą 
Brazylianką, która właśnie wró-
ciła z Perski. W tych zamierzch-
łych przedgomułkowskich czasach 
rozmowa z kimś. kto przed nie-
wielu tygodniami spacerował po 
Warszawie i jeździł po Polsce sa-
mochodem. była na obczyźnie nie-
zwykłą sensacją. Toteż zasypałem 
znajomą wielu pytaniami. Naj-
pierw, oczywiście, chciałem wie-
dzieć, jak Polska wygląda. Odpo-
wiedzieć na takie pytanie nie ogól-
nikowo bardzo trudno, ale Brazy-
lianka znalazła słowa, które mnie 
zaskoczyły. 

— Polska — powiedziała — wy-
gląda jak uprawny ogród. 

Do licha! Czyż to możliuie? 
Przecież jako prawowity emigrant, 
poddany prezydenta Augusta Za-
leskiego, wierzyłem w zupełnie in-
ny obraz naszego kraju. Nie było 
w nim miejsca na jakieś malow-
nicze ogrody. Polska powinna być, 
według tej koncepcji, krajem po-
nurym, brzydkim, zaniedbanym, 
nieuprawionym, pełnym ruin i 
zgliszcz. Czyżby ta żałosna rzeczy-
wistość mogła na kogoś wywrzeć 
takie wrażenie, o jakim mówiła 
mi spokojnym głosem Brazylian-
ka? Nie uwierzyłem jej ani na jo-
tą. ,,To niemożliwe — pomyśla-
łem . . ksbieta z. pewnością pomy-
liła kraje. Mówi o Polsce, a wyo-
braźnią widzi Francją lub Szwaj-
carią". 

Ale Brazylianka ciągnęła dalej: 
— W Polsce widziałam drogi wy-

sadzone ładnymi drzewami. Se-
nior na pewno je pamięta. Mają 
takie małe. okrągłe ciemnoczerwo-
ne owoce. Nazywają się czczcz... 

Oczywiście nie mogła wymówić 

Podróże po o j c z y ź n i e Miec zy s ł aw LEPECKI 

CZEREŚNIOWE DROGI 
słowa ,,czereśnia", ale ja się do-
myśliłem, że o nich mówi. 

Gdy później, wciąż jeszcze w 
tej okropnej Ameryce Południo-
wej. powtórzyłem przyjacUOom 
rozmowę z cudzoziemką, zgodnie 
zakrzyknęli: ..Kłamie, zmyśla". I 
oni i ja bylibyśmy trwali w tym 
swoim niewzruszonym przekona-
niu, gdyby nie pewne zdarzenia, 
które mnie sprowadziły do Polski, 
a im otworzyły oczy na wiele daw-
niej niezrozumiałych spraw. 

I oto właśnie teraz, w lecie 
1959 roku. jadę pięknie asfalto-
waną drogą przez pagórkowaty 
kraj lubelski i nie mogę się nadzi-
wić. Przede mną. za mną i obok 
mnie wszędzie pracowita ręka 
chłopska pilnie uprawiła każdy 
najmniejszy skrawek ziemi. 

Gdzież ten ponury, zaniedbany, 
opuszczony, nieomal zalany łzami 
krajobraz. Patrzę przed siebie i 
czym prędzej wymazuję z wyobraź-
ni dawne, mylne obrazy. 

Moje długie lata spędzone na 
wygnaniu wciąż nasuwają mi po-
równania. Przymykam oczy i wi-
dzą również falisty, również prze-
cięty wstęgą asfaltowej szosy pej-
zaż brazylijski. Ale tam, w tropi-
kach droga przedziera sią jakby z 
trudem przez najeżony niechęcią 
do człowieka, monotonny, przysu-
szony od żaru świat roślinności. 
Tutaj zaś ujmuje ją wesoło niby 
uściskiem przyjazna, łagodna, 
barwna panorama. Może to here-

zja, ale dla mnie piękno przyrody 
podkreślone ręką człowieka nabie-
ra podwójnego uroku, a gdy na 
domiar ręka ta dotyka ziemi z ta-
ką miłośiHą, Jak ręka chłopa lu-
belskiego — odczucie uroku prze-
mienia się toe wzruszenie. 

Mijam kraj, który naprawdę jest 
uprawnym ogrodem. Brazylianka 
miała rację — Polska, to ogród. 
Jakżeż nikło, jakżeż nijako wy-
gląda opiewany i zachwalany pej-
zaż tropikalny przy naszym krajo-
brazie. Gdzież na świecie znaj-
dzie się taką szmaragdową łąką, 
utkamy jak stary arras drobiuch-
nymi stokrotkami, jak ta, którą 
znalazłem w drodze z Lublina do 
Zaklikowa? Na takich łąkach — 
myślałem — odpoczywali w złych 
latach znużeni partyzanci, takie 
łąki były im łożem miłosnym i w 
nich. kopano im groby. Za takie łą-
ki, za te stokrotki ze złocistymi 
oczkami — umierali. 

Czereśniowe drogi! Są! Są! Bra-
zylianka nic nie skłamała. Gdy zo-
baczyłem je po raz pierwszy w 
drodze do Kocka — oniemiałem. 
Przede mną, jak okiem sięgnąć, 
ciągnęła się lekkimi zakrętami 
szosa, a obok niej — drzewo przy 
drzewie — wyrastały sznury iveśo-
łych, przetykanych kolorowymi o-
wocami drzew. Czereśnie! 

Wychodzę z samochodu i doty-
kam ich konarów. Szumią przy-
jaźnie. ..Mój Boże. myślę, wiąc 
naprawdę jestem w Polsce, w swo-

im kraju, i teraz stoję oto w cie-
niu drzew czereśniowych". Czują 
jak ściska mi się gardło i mętnie-
je wzrok... 

Słyszę kroki. Nadchodzi stary 
chłop w granatowej czapie, z kosą 
na ramieniu. Tuż koło mnie przy-
stanął. Ma siwe wąsy, szare oczy, 
cienki nos, jest rosły i czerstwy. 
Może tak wyglądali Jadżwingowie, 
którzy ongi, gdzieś tu niedaleko 
mieszkali. 

Chłop zadarł do góry głowę, po-
patrzył uważnie na drzewa i po-
wiedział : 

— Obrodziły. 
Stał przede mną spoKojnie i o-

pierał się o kosę. Jego sylicetka 
tak pasowała do krajobrazu, że 
stanowiła jakby jego istotną część. 
Wyrastała z niego podobnie jak 
drzewa, jak to żyto, ta pszenica, 
te buraki. Wydawało mi się. że 
roztaczające się przede mną pola. 
lasy, czereśniowe dfogi i właśnie 
on — to jedno i to samo. 

•— Pan mieszka tu gdzieś blisko? 
— zapytałem. 

Chłop kiwnął głową. 
— Podczas okupacji tez pan tu 

mieszkał? 
— Ja tu od urodzenia, tu moje 

życie. 
Obejrzałem się Wokoło. Panowa-

ła cisza i tylko bd pomarszczonych 
wiatrem zbóż dochodził cichy 
szmer. Wszędzie na horyzoncie 
uńdniały chaty otoczone drzewa-
mi, a w nich mieszkali ludzie, któ-

rzy mówili: ..Tu moje życie". 
— Na tym miejscu — odezwał 

się chłop — stała niemiecka ta-
blica. — l dodał: 

— Wyrychtowali na niej napis: 
..Achtung! Banditen!" Banditen 
to nasi — objaśnił. 

— Więc tu u ujas byli partyzan-
ci?... 

— Byli, byli. 
— Czy, czy i pan też... 
— No. jakżeż, przecież tu wszys-

cy należeli. 
— I pan sam chodził do lasu i 

bił Niemców? 
— Biłem. 
Chłop nagle roześmiał się głoś-

no: — Co pan tak dziwnie pyta? 
Pan chyba nie Polak, czy co? 

Z goryczą -pomyślałem: ,,Pew-
nie, że nie. Cóż to ze mnie za Po-
lak. skoro, gdy ten tutaj ..chodził 
do lasu", ja wąchałem egzotyczne 
kwiaty i zamiast bagnetem dźga-
łem Niemców co najwyżej piórem 
po brazylijskich dziennikach". 

Co krok to cud. Jestem teraz w 
lesie sosrCowym. Idę w głąb i za-
uważam. że depczą jakieś nieduże 
o twardych listkach rośliny. Na-
chylam sią do nich i patrzą. 
Wprost nie do wiary, to przecież 
chyba czarne jagody... Z głębi 
wspom-nień wyciągam jorączkowo 
dawne, zapomniane obrazy. Ale 
tak, na pewno jagody. Mówię o 
tym towarzyszącemu mi Witoldo-
wi Wróblewskiemu z Lublina. 

— Oczywiście — stwierdza — 
czarne jagody. 

A mnie tymczasem serce wyrywa 
sią z piersi. Czarne jagody! Stare 
znajome sprzed lat prawie dwu-
dziestu. Klękam wśród prawdzi-
wego ich tanu, nachylam sobie ku 
dłoniom, głaszczą. 

Nasze polskie, czarne ¡lagody... 
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Głos ma Michalinka 

CHCESZ BYĆ P IĘKNĄ? 
I K T na świecie nie kła-

mie z większą bez-
czelnością niż rekla-

my. Gdyby prawdą było to, 
co one głoszą, jakże łatwo 
byłoby nam żyć na świecie! 
Wystarczyłoby pi jać wodę 
„contrfax , aby być mło-
dym i rzeźkim, myc sie my-
dłem „honi fax" , by zdobyć 
olśniewającą urodę, lub 
smarować włosy brylantyną 
„szmaks", aby podbić wszy-
stkie serca... Nie mówiąc już 
o tym, że proszek „ ix ' ' sam 
pierze, pasta „ f r i x " sama 
czyści, szczotka „d r i x " sa-
ma sprząta i właściwie mo-
żemy siedzieć z założonymi 
rękoma. A tymczasem!... 

Naturalnie po wielu dor 
świadczeniach przestałam 
już dawno wierzyć słowom 
reklamy. Mąż mó j jednak 
wciąż jest jeszcze naiwny 
pod tym względem. Gdy tyl-
ko przeczyta gdzieś, że 
musztarda Piektas jest naj-
lepsza a skarpetki Nylton 
najtrwalsze, nie chce innych 
kupować. Wie le mam z te-
go powodu kłopotów. 

Wczora j wyszliśmy na 
spacer. Na murze reklamo-
w y m wisi duży plakat z 
ilustracją. Po lewej stronie 
odstraszająca twarz kobiety 
z piegarńi i zmarszczkami 
na twarzy; po prawej zaś 
urocza, młodzieńcza buzia. 
Pod plakatem napis: „Tak 
wygląda się przed użyciem 
kremu Charmolicin i po 
użyciu kremu Charmoli-
cin". 

Mąż od razu zwróci ł się 
do mnie: 

— Widzisz, kochanie, to 
coś dla ciebie. 

Obraziłam się okropnie. 
Niemniej jednak, kiedy na-
zajutrz przyniósł mi w upo-
minku pudełko kremu Char-
molicin od razu nasmaro-
wałam sobie nim twarz. 
Wieczorem mąż mó j obej-
rzał mnie uważnie. 

— Musiałaś widocznie 
wziąć tego kremu za mało 
— westchnął. Na noc więc 
nałożyłam drugą warstwę. 

— T o dziwne — powie-
dział do mnie nazajutrz — 

u ciebie to jakoś nie skutku-

ie. A na plakacie widać taką 
:olosalną różnicę... 

— Nie musisz wierzyć re-
klamie. 

— Przecież by nie kłama-
li. Skutek na pewno okaże 
się po zużyciu całego pu-
dełka. 

Zaczęłam więc smarować 
się Charmolicinem rano i 
wieczór, po spaniu i przed 
spaniem, po obiedzie i przed 
kolacją. I nagle ujrzałam z 
przerażeniem, że zrobiły mi 
się krosty na czole, plamy 
na brodzie i zmarszczki pod 
oczyma. 

— T o przez twó j okrop-
ny krem! -—- wrzasnęłam oo 
męża. — Co za głupota tak 
wierzyć reklamie! 

Mąż mó j patrzał na mnie 
szczerze zafrasowany. Na-
gle jednak rozpromienił się 
cały: 

—• A jednak miałem ra-
c ję ! -— zawołał. — Plakat 
nie kłamał! 

— Jakto? — jęknęłam. 
— N o tak. Skuteczność 

k femu okazała się całkowi-
ta. Wyglądasz przecież zu-
pełnie mk ta kobieta na pla-
kacie. Ty lko nie ta z pra-
wej , ale ta z lewej strony... 

C o ś dfa g o s p o d y ń : 

B y ł a m na wa l iac jac ł i . T a m po-
zna ł em p e w n e g o pana, no 1... sa-
m a pani ro zumie . T e r a z wróc i -
łam, n io o n i m n ie w i e m , n ie 
z n a m n a w e t adresu. On obieca ł 
do m n i e napisać, b y ś m y mog l i 
kon tynuować naszą zna jomość . 
A l e n i e o d z y w a sję. Bardzo m n i e 
to bol i . Chc ia łabym go odzyskać . 
Co m a m robić . 

Stęskniona 

M o j a droga I Co pani m a robić 7 
Czymprędze j zapomnieć . . . Na wa-
kac jach bardzo ł a two ludz ie się do 
s iebie zb l i ża ją , a potem jeszcze 
ł a tw i e j zapomina ją , p on i eważ czę-
sto tak ie zb l i żen ia nie są dla nich 
w y g o d n e w codz i ennym tyc iu . Do-
tyczy to z a r ó w n o mężc z y zn lak 1 
kobiet. Jeśli pani sądzi ła, że sta-
n ie słę inacze j , r o z c za rowa ła się 
Pan i , 1 t ymbardz i e j trzeba o 
ws zy s tk im szybko zapomnieć . 
C z y m prędze ] , t y m lep ie j . 

A N N A 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 1 2 0 f r . 

półrocznie 3 4 0 f r . 

rocznie 7 8 0 f r . 

MODA . MODA • MODA 

Ł i U d n e i jß§*uUtycznc 

Na go rące dn i dla ct i łopców i szula „ m a r i n i e r e " z tego samego 
d z i e w c z y n e k : 1. H E L C I A (8 lat ) , płótna, wykończona t rykotem (2 
sukienka z płótna w paski białe m. 60 płótna, szer. 90 cm. ) , 
i n iebieskie (2 m. 20, szer. 90 cm. , 3. K R Y S I A ( lat 14), sukienka z 
na ko łn ierz O m. 30). płótna ozdob iona skórzanym pas-

2. i lANEK (10 l a t ) szorty i ko k iem (3 m. 40 płótna, szer. 90 c m . ) 

Kącik kosmetyczny 

PIELĘGNUJMY W Ł O S Y 

Słońce niszczy i wysusza włosy. 
Oto przepis na szampon, który 
można sporządzić samej i który 
przywróci zniszczonym włośom po-
łysk i miękkość. 

Zmieszać żółtko z dwiema ły-
żeczkami oleju rycynowego i jed-
ną łyżeczką rumu. Otrzymanym 
płynem nacieramy wtosy przy po-
mocy gąbki. Zostawiamy na 10 
minut. Myjemy włosy letnią wo-
dą. Płuczemy w loodzie deszczo-
wej z dodatkiem soku z pół cy-
tryny. 

, ̂ rt ^ r i' t M r r wr ̂ ^ r r r r^^ ̂  
D. DOWOJNA-B IENAIME 

Tłumaczka przys ięg ła przy 
wyższych Sądach w P a r y ż u 
T łumaczen ia u r zędowe waż-
ne w całe j Franc j i , 33, quai 
de la Tourne l le , Par i s (5). 

Metro : Pont-Mar ie . 
T e l e f on : ODEon 41-17. 

JAK OCZYŚCIĆ 
P R Z Y P A L O N Y G A H N E K 7 

Do dna rondl i 1 pate lni czę-
sto przywiera potrawa, zdarza 
się też że przypal i się trochę. 
Naczyn ia nie należy wówczas 
skrobać ty lko zagotować w n im 
wodę z solą (na 1 l i t r wody 
łyżkę soli). P o t em odstawić z 
ognia, a gdy woda trochę prze-
stygnie przypalona skorupka 
odstanie od garnka, który moż-
na już ła two oczyścić. 

Że lazne 1 emal iowane garn-
k i i patelnie doskonale czysz-
czą się grubą solą lekko zwil-
żoną wodą. 

A B Y N O W A P A T E L N I A 
NIE P A L I Ł A P O T R A W 
Nową patelnię należy zabez-

pieczyć, aby potem nie pa l i ła 
smażonych na n ie j potraw. W 
t ym celu rozpuści<J na n ie j na-
leży trochę o l iwy a gdy tłuszcz 
będzie bardzo gorący, zlać go, 
a na pate lnię nasypać grubą 
warstwę soli, wyszorować moc-
no, potem sól zsypać. a patel-
nię wytrzeć do sucha śclerecz-
ką. 

• 
OSZCZĘDNE U Ż Y W A N I E 

T Ł U S Z C Z Ó W 

Na patelnię nie trzeba od ra-
zu kłaść zbyt duże j Mości tłusz-
czu, racze j dokładać w miarę . 
Jak tłuszcz ws iąka w p r zy r zą . 
dzoną potrawę. Po obsmażeniu 
dodać Jeszcze trochę tłuszczu, 
w lać łyżkę w o d y I po t r zymać 
pot rawę pod p r zykryc i em na 
bardzo m a ł y m ogniu w cie-
p łym piecyku. W ten sposób 
z u ż y w a się mn ie j tłuszczu niż 
smażąc d ługo na odkryte j pa-
telni. Do smażen ia na j l ep i e j 
nada je się o l iwa . Masło powin-
no się u ż ywać wy ł ąc zn i e su-
rowe, dlatego, że przy s i lnym 
rozgrzaniu traci wartości od. 
¿ywcze i ł t a j o i i ę przy tem bar-
dzo c iężko a t rawn« . 

T łuszcze p o w i n n y być świe-
że. ZJełczałe powodu ją zabu-
rzen ia w p r z e w o d z i e pokarmo-
w y m . 

T O I O W O 

— B ia łko szybko ub i j e się na 
pianę, gdy dodamy szczyptę soli. 

— Naleśniki n ie będą się przy-
pala ły , jeśli przed smażeniem 
wsypiemy na pate lnię ł yżkę soli, 
z rumien imy ją, zsypiemy, — pa-
telnię wyt rzemy suchą śclereczką. 

— Octu nie należy gotować w 
garnku emal iowanym, ponieważ 
po lewa pęka, a wskutek tego ocet 
może stać się szkodl iwy dla zdro-
wia, przy tem 1 garnek się nisz-
czy. Ocet można ugotować ty lko 
w rondelku a lumin iowym lub w 
grube j że lazne j rynience (cocotte). 

P A L C E L I Z A 
PRZYGOTOWUJEMY M A R Y N A T Y 

P I K L E Z W A R Z Y W M I E S Z A N Y C H 

Na pik lo mieszane można użyć 
marchew , małe cebulki, ka l a f i o r y , 
faso lkę s zparagową , ma łe ogórk i 
i seler . 

W a r z y w a umyć I obrać. Obgo-
tować w całości w oso lone j wo-
dz ie . W a r z y w a p o w i n n y być pra-
w i e miękk ie ( n i e wszys tk i e wa -
r z y w a g o t o w a ć razem, g d y ż ich 
czas g o t o w a n i a Jest r ó ż n y ) . Mar-
chew pokra jać w plasterki lub 
ozdobne gw i a zdk i , seler pokra jać 

w paski, ka la f i o r rozdz ie l ić na 
ma łe części, ogórk i , cebulki, fa -
solkę s zpa ragową pozostawić w 
całości . 

W a r z y w a wkładać do słoi i za-
lać p r z e go t owanym i os tudzonym 
octem z dodatk iem 50 g r a m ó w cu-
kru na 1 litr oraz p r z y p r a w a m i . 
Jak z i e l e angie lskie , l iście bobko-
we, p ieprz . 

S ło j e zak le ić ce l o fanem lub ob< 
w ią zać p e r gam inem. 

P ik l e są doskona łym dodatk iem 
do mięsa. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKE WE FRANCJ I 

I W A R U N K I K O N K U R S U 
, Każda czyte ln iczka „ T y g o d n i k a 
IPo l sk i ego " , Po lka lub osoba po-
'chodzenia polskiego, mieszka jąca 
,we Franc j i może wz i ą ć udział w 
¡konkursie. W t y m celu należy w y -
p e ł n i ć za łączony kupon i razem 
,ze swą f o t og ra f i ą przesłać do re-
idakcj i . Wszys tk i e f o t o g ra f i e na-
|dające się do druku będą publi-
Ikowane na łamach „ T y g o d n i k a " . 
Nastę^inie po ogłoszeniu zd jęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy we zmą udział w plebiscycie 
wyb i e ra j ą c przy pomocy odpo-
wiednich kart do g łosowan ia , naj-
p ięknie jszą Po lkę w e Franc j i . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie na j -
większa ilość g ł osów . Jury konkur-
sowe, powo łane przez redakc ję . 

wyb i e r z e t rzy laureatki, zdobyw-
czyn ie p i e rwsze j , d rug i e j i t rzec ie j 
nag rody . 

N A G R O D Y K O N K U R S O W E : 
P i e rws z e m i e j s c e : P r z e j a zd l l -gą 

klasą kolei do Polski i z powro -
tem, lub równowar tość pienięż-
na. 

Drug ie mie jsce : Nagroda wartości 
10.000 f r a n k ó w . 

T r z ec i e mie jsce : Nagroda wartośc i 
5.000 f r a n k ó w . 

P o n a d t o 7 w y r ó ż n i e ń w postaci 
upominków . 

P r z y sy ł a j c i e swe f o t o g ra f i o 
na konkurs ! 

U w a g a : N ieza leżn ie od wype ł -
nienia kuponu, pros imy podpisać 
f o t og ra f i ę na odwroc ie imien iem I 
nazwisk iem. 

KUPON K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ POLK I W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 
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W Q u I M P E R 

20.000 widzów oklaskiwało «Podiiale» 
! 

Zespół góralski „Pod l ia le " , po sukcesach odniesionych w Pary-
żu, Wystąpił z kolei w Ouimper na Jedenastym dorocznym święcie 
folkloru bretońskiego. W święcie tym wzięły udział również zes-
poły z Bułgarii, Islandii, Belgii oraz z kraju Basków. Głównymi 
Jednak aktorami wielkich uroczystości było 1.500 tancerzy i 1.000 
kobziarzy przybyłych ze wszystkich ośrodków Bretanii, Ubrani w 
swoJe wspaniałe stroje ludowe, uśmiechnięci I dumni, tańczyli, 
grali i maszerowali wspólnie z naszymi góralami, islandczykami. 
baskami, i słynnymi „Gi l l es " z l.ouvieres w Belgii. 

W czasie gdy ,.Mazowsze" otwie- cieszyła się nowoobrana ,,króIo-
rało defiladę na Festiwalu Mło- w a " , JeJ damy dworu oraz... nasi 
dzieży w Wiedniu, „Podha le " owa- chłopcy i dziewczęta z Podhala. 
cyjnie oklaskiwane kroczyło w czo-
łówce 3-godzlnnego pochodu w 
Quimper. ,,Vive la Pologne ! " — 
krzyczała Jakaś staruszka w czep-
ku bretońskim. 

— Czy pani zna Polaków? — za-
pytałem 

P o z d r o w i e n i a 

ła zaproszona do pani Laot, której 
matka. Polka — właśnie w nie-
dzielę wyjeżdżała na wakacje do 
Polski. Rozmowa była trudna, bo 
pani Laot urodziła się we Francji 
1 prawie Już zapomniała mówić po 
polsku. Ale się Jednak dogadały. 
Motyw przewodni tych pogawędek 
radość ze spotkania 1 z tego że 
rozwijają się wizyty 1 wymiany go-
ści między Polską a Francją. 

O c e n y . . . 

PA N Jarosiiłskl. stary wyga. kie-
rowca autokaru PKS , który 

. , . , , , przywiózł naszych gó.rali z War-
Ł a ^ y - WOZI? JUŻ i „Ś ląsk" i zania naszym czytelnikom 

gorące pozdrowienia od 
Podhala" , począwszy od prezesa 

Podhalańskiej Spółdzielni Tkacko-
_ Nie. ale znam historię Polski Trykotarskiej, p. Durowskiego, a wTd^c t l u S . o^acza^ 

1 Wiem _że to dpelny n a r ó d _ _ uś- skończywszy, na najmłodszych 18- p in ie rzad\o 

..Mazowsze" —prze jecha ł Już wie-
le stolic (Londyn, Paryż, Sofia, 
Praga, Budapeszt, Berlin, Bruk. 

miechnęła się stara Bretonka. latkach, którzy pierwszy raz wy- " _ 
jechali w świat. Poza tym Małgo- ^ w ^ Ó w ? a ^ ^ k sS^te 

Polacy w Q u i m p e r sia Kowalczyk z Zubrzycy pozdra- ! 
' wia p. Eugeniusza Pawlaka z Ar- hvł również nre^s Cercie breton" 

M I E B R A K Ł O również Pola- genteuil; p. Mikołajczyk z Kroś- f ' n ^ e Z e r k t ó r T 
I N ków w Quimrer. chociaż za- poprawia p. Michała K ^ Bretanii ' inny zespół iSdowy z 

zwyczaj, oprócz pana Szymczaka z taibę z Paryża i p. Jozefa Zazią- Rzeszowskiego, 
ulicy Jean-Jaures, nie ma ich bla z Saulmieres (Eure-et-Loire); «^'•^owi.ii ego. 

p. Stefan Zborek pana Oskarka z 
SartrouYille. 

tutaj 
Bez przerwy odbywały się ser-

Polacy zdobywają w Bretanii 
uznanie i opinię wybinych znaw-

d e ^ e ^ i r — . P - - « — i - i ; ; ^ . 
tania 

— Skąd jesteście? 
wy. A l e ' n a przykład w'niedaieię « ego . . . prawio taką jaką mają 
po występie do młodej góralki, Ma- bretończycy o sobie. Po wystę-

— Z Aix-en-Province — powia- rysi Mikołajczyk, podbiegła mała pach polskich zespołów z Fou-
da pan Ziółko. 

— A pani? 
— Z Aniche w departamencie 

Nord — powiada pani Knińska. 

r - A państwo? 
— Mąż Jest chemikiem w Pa- ¿'¿'J^i 

ryżu... Albo 
W tym miejscu przypomniałem 

sobie książkę Meissnera pt. ,,Skrzy-
dła nad Arktykiem", gdzie na 
wezwanie S-O-S, skierowane przez 
polskiego pilota do starych przyja-
ciół z czasów wojny, z całego świa-
ta startują najrozmaitsze samolo-
ty. na których starzy druhowie 
pilota lecą go ratować. W Quim-
per nikogo nie trzeba ratować. 
Magnesem, przyciągającym roda-
ków, był zespół „Podha le " . 

6-letnia dziewczynka 1 coś mówiąc geres, ouimper i wizycie trzecie-
po francusku, serdecznie ją cału- go zespołu z województwa rze-
je. Tłumacze szybko wyjaśni l i : szewskiego, po licznych, entuzjas-
„Mama, która jest Polką nie mo- jyoznych relacjach prasy francus-
gąc przyjść sama z powodu choro-
by, przysłała córeczkę z polece-
niem : idź 1 ucałuj mocno t e 

kiej 1 radia — określenie „Po-
lonais" kolory biało-czerwone 
przestają być agzotyczne w Bre-

Jadzia z Jurgowa zosta- tanii. 

Z Nordu. z Paryża 1 z wielu nad-
morskich miejscowości zjeżdżali się 
Pólacy aby zobaczyć tańce góral-
skie i śpiewy na swojską nutę. To-
nęli oni jednak w morzu bretoń-
czyków, którzy w niedzielę wieczo-
rem przez półtorej godziny oklas-
kiwali owacyjnie polski zespół. 20 
tysięcy widzów, dziesiątki zakocha-
nych dziewcząt bretońskich, setki 
autografów, liczne zaproszenia na 
dalsze występy — oto tylko część 
,.podhalańskiego" bilansu. 

Ale muszę Jeszcze wrócić do sa-
mego sprawozdania z festiwalu w 
Quimper. Polacy zaczęli Już o i 
piątku — występując bezpłatnie 
dla chorych w miejscowym szpi-
talu. 

Sobota była dniem wielkiego 
sukcesu, który umocnił się Jeszcze 

» Z WYSTIPÓW ZESPOŁU «SESSEYALE 
Po ostatniej przedwakacyjnej u T. Talagi — Jednego z opieku-

próbie, która odbyła się 9 lipca 1 nów zespołu. 
występie 14 lipca w Somain zespół Jak pisze jeden z chłopców i 
pleśni 1 tańca z Sessevalle, który Sessevalle, p. Joachim Umławski, 
w Sallaumines zajął pierwsze miej- zespół odniósł dalsze sukcesy w 
sce na równi z lyońskim ,,Sląs- Sin-le-Noble 1 VUlers-Campeau. 
k iem" rozjechał się na wakacje. Słusznie też chlubi się młodzież 

Ostatnie występy tego zespołu w audycją telewlsyjną nadaną przez 
czasie karnawału w Anzin przy- stację R T F w Lille, w czasie której 
niosły naszej młodzieży pierwsze tańce młodzieży z Sessevalle były 
miejsce i pamiątkowy proporczyk, bardzo dobrze eksponowane. 
który został umieszczony w oknie 

Z KRONIKI ZAł-OBNEJ 

Dnia 27 lipca odbył się w Trieux 
pogrzeb Katarzyny Suchan, zmar-
łej po długiej i ciężkiej choro-
bie 25 lipca. Zmarła osierociła 
troje dzieci. 

W sierpniu — opiekunowie zes-
połu : pp. Łopuszyński, Mrozik, 
Ciesielska 1 Umławska — wspólnie 
z p. Hennebel 1 p. Rozwadowskim 
omówią dalsze plany ambitnej 
młodzieży. Tymczasem 16. 7. pię-
ciu tancerzy pojechało na kurs 
świetlicowy do Polski aby móc w 
nowym sezonie .stawić czoło groź-
nym konkurentom" — sąsiadom z 
Guesnain, a może 1 tym z ,,Karo-
l inki" w Lleg*. 

POD UPALNYM NIEBEM 
obchodzono święło 22 Lipca 
w BIACHE-SAINT-VAAST 

Przyjechali autobusami, autami. Konsul Zamiara z kolei podzięko-
rowerami z różnych stron Pas-de- wał merowi p. Fouquet, zazna-
Calais i Nordu a nawet z departa- czając, że mimo iż Polska i Fran-
mentów Somme, Aisne i Ardennes, c ja mają dwa różne systemy po-
by wziąć udział w dorocznym litiyczne, nic nie może stać na 
kiermaszu, zorganizowanym przez przeszkodzie, by nadal kontynuo-
Stowarzyszenie Przy jaźni Fran- wać wielkie tradycje przyjaźni 
cusko-PolskieJ z okazji polskiego polsko-francuskiej, 
święta narodowego. jako ostatni, przemówił sekre-

Pogoda była „Jak na zamówię- Amitié Franco-Polonaise p. 
nio" . Mimo kanikuły, Polacy i Hugonnot, który podziękował wła-
Francuzi licznie stawili się w dzom miejscowym i polskim za 
Biache-St.-Vaast. Ilu ich było? starania, by polskie święto naro-
Oziesięć tysięcy, dwadzieścia, a dowe obchodzone w Biache-St.-
może i trzydzieści ? Nie sposób po- Vaast zbliżyło Jeszcze bardziej 
dać dokładnej liczby, gdyż pu- Francuzów i Polaków, 
bliczność rozproszyła się po ca- p „ przemówieniach, Rada Miej-
łym lesie, szukając cienia i napo- ^^^ podejmowała gości lampką wi-
jow. Ale wszędzie była mowa pol- „^^ poczem nastąpił przemarsz 
ska, wszędzie dalekim echem roz- , wieńców 
legały się polskie melodie, polskie p pomniku poległych w ostat-
Słowa i... polskie wiwaty przy sto- „ ¡ g , „ „ ¿ „ ¡ e . Tutaj, obok nazwisk 
iskach otaczających podium. francuskich, na specjalnej tablicy 

Stoiska te, a zwłaszcza z napo- wyry te j po polsku widnieją dwa 
Jami orzeźwiającymi — były obie- nazwiska polskie: Edmunda Dra-
gane Jak za najlepszych dni. Nie czyka i Jana Bernasa, którzy 
mniejszym powodzeniem cieszyły zginęli za „Waszą i Naszą Wol-
się kioski z produktami polskimi ność". 
(ogórki, rolmopsy, bigos i polska Q godzinie 15-ej rozpoczęły się 
wódka). występy artystyczne. Nie wszystkie 
Wszędzie były atrakcje i zaba- były udane i ciekawe, ale szereg 

wy . W całym lesie śmiech, weso- występów było gorąco przyjętych 
łość i radość. Naprawdę wszystko przez publiczność. Do najciekaw. 
dopisało, by polskie święto naro- szych występów można zaliczyć 
dowe udało się. piosenki z repertuaru Gilbert Be-

Jak co roku, w Biache-St.-Vaast ' Edith Piaf f w wykonaniu 
jest część Oficjalna i artystyczna. S P Ì « " « « » " l-'etty Freckal. Klown 
W godzinach przedpołudniowych Gl.mano i Vincent,, d owcpn . I 
m e r L w o miasta wydało przyję-
cie dla gości wśród których zane-
towaliśmy obecność konsula gene- W Biache-St.-Vaast wystąpił też 
ralnego z Lille mgr. Zamiary, p. zespól taneczny z Somain. Nie-
Brzezińskiego, p. Hugonnot sekre- stanowczo za mało. 
tarza Stowarzyszenia Przyjaźni Polacy nigdy nie mają dosyć tań. 
Francusko-Polskiej, p. Coquel byłe- ludowych, a w Blachę było 
go posła z Pas-de-Calais, p. Groj- wyraźnie za mało. 
newskiego sekretarza Stow. Obro- „Gwoźdz i em" programu był nie-
ny Granic nad Odrą I Nysą, p. wątpl iwie catch. Najpierw odbyły 
Braciszewskiego sekretarza pol- się dwie walki pojedyńcze, potem 
skiej sekcji CGT z Lens oraz wie- walka w czterech. Z jednej strony 
lu rodaków-działaczy z północnej walczyl i Caron i Delisse, z drugiej 
Francji. Nowak I Giacoia. Sędziował dosko-

_ nały p. Józef Kanarkowski. Dla-
Mer B,ache-St.-Vaast p .Fouquet, doskonały? P. Kanarkowski, 

rodów, mówiąc o wielkim wkła- ' ' * 
dzie polaków mieszkających we 
Francji w Jej codzienne życie. 

był najatrakcyjniejszy. 

L . KUCHARSKI 

bardziej w niedzielę w czasie defi-
lady. a zwłaszcza po południu. 
Przez estradę ustawioną nad rze-
ką O Set przesuwały się szybko 
wszystkie zespoły demonstrując (w 
kilkunastu minutach każdy) naj-
celnieisze punkty swego programu. 
Naszym przyznano . .aż" 20 mi-
nut. I znów 15.000 publiczności 
klaskało i gwizdało wyrażając 
swoje uznanie. 

Nawet krótkotrwały deszcz nie 
ruszył z miejsca zadowolonych wi-
/.zów. 

Po Podhalanach występowało 
wiele zespołów bretońskich. a 
wreszcie nastąpił wybór ..królowej 
Kornwal i i " , na część której tysiąc 
par odtańczyło tradycyjny taniec 
ludowy, a 1.500 kobziarzy przema-
szerowało przed trybuną, na któ-
rej zasiadła młoda, piękna ..królo-
wa ' w bretońskim czepku i koro-
nie włożonej przez prefekta depar-
tamentu Finistere. 

Kierownik artystyczny zespołu, 
p. Kazimierz Bogucki i p. J. Mo-
gielnicka. wręczyli . .królowej" ar-
tystyczne odznaki podhalańskie. 

Te oficjalne uroczystości zakoń 
czyly się nieoficjalnym balem, na 
którym największym powodzeniem 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
JAK 1 KIEDY STARAĆ SIĘ 

O RENTĘ STARCZĄ? 
Pan już rentę starczą tytułem As-
surances Sociales, podać swój nu-
mer konta oraz adres Kasy do 
której Pan należy. 

Pan Knapik, Ensisheim (Haut-

30 lat składek, a zatem ^kres do 
stateczny celem korzystania z pei' 
nej pensji starczej, może Pan zło 

Pan Stanisław Molisak, Oignies żyć podanie, natychmia^it po iii^cń' 
( P.-de-C.). — Renta starcza obej- czeniu 60-go roku żyria. 
muje lata, które Pan przepraco- Pan Andrzej Bodzak, Paryż. — Rhin). — Zapytuje Pan czy brat, 
wał w kopalni, rolnictwie ł prze- W myśl artykułu 149 dekretu z 27 który obecnie przebywa w Polsce 
myślę. Wysoliośd renty jest zależ- listopada 1946 dla tycłi którzy ma- ma prawo do renty za przepraco-
na od różnycli elementów, a mia- ją mniej niż 15 lat przepracowa- wane lata w kopalni francuskiej, 
nowicie od Ilości przepracowa- nych w kopalni, renta starcza Jeśli brat płacił składki ubezpie-
nych lat w liażdej dziedzinie pra- przedstawia 1 procent całości za- czeniowe we Francji należy mu 
cy, średniego zarobliu rocznego, robków, z których górnik płacił się odpowiednia renta francuska, 
procentu w stosunłiu do średniego składki w ciągu łat pracy. Prośba gdyż w myśl konwencji francusko-
zarobku, oraz wieku w cliwili zło- o rentę powinna być skierowana polsliiej, lata przepracowane we 
żenią prośby o wyznaczenie eire- do Caisse Autonome Nationale, Francji jak i w Polsce, otwierają 
rytury. Prośbę tę należy złożyć ao 77. avenue de Segur, Piris-15. Do prawo do renty z tym, że każde 
Caisse l îegionale d'Assurances prośby należy załączyć świadec- państwo płaci tylko tę część ren-
Vieillesse, 48, rue Royale w Lille, two urodzenia, zaświadc.'.cnie yy- ty, która przypada za lata pracy 
Urząd ten. ?wrócl się do Caisse cia, zaświadczenie wpisu do Caisse na jego terenie 
Autonome i do Caisse Centrale de Autonome Nationale, książeczkę 
Secours Mutuels Agricoles, ccltm wojsliową, ewentualnie zaświad- nych we Francji należy zwrócić 
określenia części rent, które przy- czènle o stosunku do służby wo j - się do Biura Rent Zagranicznych 
padają na każdą ż dziedzin pracy, skowej 1 wreszcie zaświadczenia w Ministerstwie Pracy I Opieki 
Jeśli będzie Pan posiadał w przy- pracy w koipalnlach. Równocześ- Społecznej, ulica Chopln'a w War-
szłym roku dowód opłacania przi z nie należy zaznaczyć, że posiada szawie. 

Korespondent «Tygodnika» 
pisxe z Lyonu: 

Rzadko kiedy sale konsulatu pol- to było w dniu obchodu naszego 
skiego są tak pełne i gwarne jak święta narodowego. 

Zebrana w konsulacie Polonia, 
w skupieniu wysłuchała przemó-
wienia p. konsula, który w kilku 
prostych lecz gorących słowach 
przedstawił doniosłość dnia 22 
lipca dla całego narodu polskiego. 

Konsul wzniósł okrzyk „Niech 
ż y j e Polska", co powtórzyl iśmy z 
całą siłą, a następnie został ode-
grany hymn „Jeszcze Polska" . 

Obecni byli podejmowani lamp-
ką wina, ciastkami I kanapkami. 

Na zakończenie zebrani tańczy-
li przy dźwiękach orkiestry pod 
batutą p. Misiaka i p. lubra . 

Przy jęc ie upłynęło w atmosfa. 
rze przyjaźni łączącej Polaków. 

O zaliczenie lat przepracowa-

MAŁA KRONIKA 
KUTNO-DIEUZE 

Ostatnio powróciła do Dieuze 
delegacja młodzieży francuskiej 
z tego miasta, która przebywała 
kilkanaście dni w Kutnie. 

Jak Już pisaliśmy, między Kut-
nem a Dieuze podpisany został 
a w „ ]umelage 'u" w ramach któ-
rego odbywają się wzajemna wi-
Zyty I wymiana doświadczeń. 



C O S Ł Y C H A Ć U S T A S Z K A M A R U S A R Z A ? . . . 

T R Z Y R O Z M O W Y 
Na placu Stanisława w Nancy, przed pomnikiem się za granicą, t r a f i a j ą c aż do 

Stanisława Leszczyńskiego, króla polskiego i księcia Lo- Brazy l i i , DZIŚ nad Amazonką pra-
taryngii, zatrzymał się autobus z napisem „Warsza- cu je jako mis jonarz wśród Indian. 
wa-Paris". Grupa wy/eczkowiczów (krytyków.^teatral- ^"ajel^Tst-ow^To»^ u r°zef'od! 
nyclt) z Polski wysiada, by „rozprostować kosci" i wy- „ l e d z a j ą c równocześnie rodz inę 
pic kawę w jednej z kawiarenek. W kawiarni tłumno i mieszka jącą w Środzie pod Poz-
gwarno, niemniej znajduje się wolny stolik i wnet do naniem. P o drodze wstąpi ł do sio-
francuskich rozmów i nawoływań dołącza się polska s try os iadłe j na północy Franc j i 
mowa. „Zwabiony" nią podchodzi do grupy polskich i st^ Jego udział w wy j e żdża j ące j 
turystów zażywny blondyn, serdecznie witając roda- == wycieczce, 
ków. Jest tak uradowany spotkaniem, które przenosi 
w ojczy^e strony, że zapomina gdzie się znajduje, i g. 
za chwilę zjawia się kelnerka, zamawia kawę w pol- „ k n o do wagonu, ktoś rzuca os-

t? Roz l ega się sygna ł od jazdu. Os-
tatn ie pożegnania 1 t iściski ; jakaś 
zapomniana wal izka wędru je przez 

skim języku. ta tn le zlecenia ż egna jącym. K o n -
wo j en t G. Cicł iy przebiega wago-TE M A T E M rozmowy jest oczy- by ło aż t rzynaśc ioro rodzeństwa. snrawdzaiac czv wszvstko w 

wiście - o jczyzna . Po lsk i T rasę icli wycieczki po k r a j u zna- ^ ; , a d k u _ ^ T o S n n ^ 
mieszkaniec Nancy wypy tu j e czyć będą adresy braci 1 sióstr ' ^ b i ^ e c h i s t e c z ^ 

o stosunki w k ra ju , kon f ron tu j e SmolkoweJ; rozpocznie ją w izy tą 33 iÓd f̂n^ póclL wytępia! 
swo j e wiadomości z odpowiedzią- w Poznaniu , gdzie ż y j e 94-letnia z Lifie ziaidzfe ?fe na stedi 
m i rodaków. Widad, że sprawy matka , k t ó r e j mieszkająca w e ^ znajdz ie się na stacj i 
k r a j o w e interesują g o n ie ty lko F ranc j i córka nie w idz ia ła od lat 
dziś, z okazja' poznania przyoy- przeszło dwudziestu. N a to wspom-
szów z Po l sk i ; zna Je nieźle, cłiod nlenie g los j e j się z a ł amu j e — 
czasem niezupełnie prawdziwie , ty le la t rozłąki . . . 
20 l a t pobytu na obczyźnie zrobi- „ 
ł o swoje Gdv z kolei opowiada o R o z m o w ę przerywa zna j oma z 
sobie okazuje się że St Bieniek BUly-Mont igny. An ton ina Zon. tatnlcł i la tach Jedzie do swe j cór-
to przedwojenny mistrz Polski w ° P i^ekazanie m a ł e j pacz- k i mieszka jące j w Monowicach 
narciarstwie, ma jący na swym w K r a k o w i e Po zna j ąc pod Oświęcimiem, umówi łyśmy się 
koncie noważne sukcesv snorto- rodaków z K r a j u , Anton ina Zon _ w owych Monowicach. Córka 
we . Obe in ie zaniechał z u p i n i e w s i » m i n a o swych dawnych od- WitkoweJ, Mar i a Gworek, straci ła r ^ p 1 » I 
sportu, a le o swych dawnych ko- wiedzinacł i Po lski , o wizycie u ro- przed ki lku la ty męża w wypad- _ I - ^ c y ^ r i m L r S l 
legach- ze S t a s z J e m Marusarzem „ ^ ^ f * y g O O I l l K a 

w Poznaniu . 

TA R O Z M O W A t rwa ła bardzo 
kró tko — choćby dlatego, że 
dokończyć mamy Ją zamiar 

— w Polsce. Z Agnieszką Wi tek , 
która nie po raz pierwszy w os-

DZIECI PISZĄ 

L IST Z WAKACJI 
Redakc ja „ T y g o d n i k a Pol - się bardzo c ieszył 1 n ie m o g l i ś m y 

s k i e g o - o t r zyma ła ki lka l istów doczekać. 
Zaraz po ko lac j i by ł apel, a po-

t em z kocami na- p lecach i cie-
pło ubrani z ebra l i śmy się dokoła 
ogn iska . P a n k i e rownik zapa l i ł 
ogn isko , bardzo ładnie się pa l i ło . 
Jeszcze n i gdy tak iego ogn ia n ie 
w i d z i e l i ś m y . Myś l e l i śmy , że jesz-
cze d r z ewa wy.starczy na d rug i 
ra z a tu wszys tko d r z e w o się w y -
pal i ło . Każda g rupa wys tąp i ła za 

W sobotę pow i edz i ano nam, że s w y m krótk im a p i ęknym reper-
w n iedz ie l ę będz ie ogn i sko na tuarem. A na końcu wszyscy w y -
poiance. T rochę prze l ęk l i śmy się, c h o w a w c y z dz i ećmi zrobi i l dużo 
bo do n iedz ie l i b j f o ma ło czasu, kó łko śp i ewa j ą c „ A g d y będz ja 
Od rana s z yk o wa l i śmy się, by og- słońce 1 p o g o d a " . Po l onezem, ob-
nisko w j ' p a d l o dobrze . Chłopcy chodząc nasze ogn isko zaUończy l l -
zb iera l l d r zewo , układal i j e na śmy tę p i e rwszą na l io lonl l uro -
środku parku. A d rug i e dz iec i w czystość. 
g rupach powta r za ł y znane plo- K rvs i a S ł e lmaszvk 
senki, tańce 1 dek lamac je . Szyko- K r y s . a Ste lmaszyk , 
w a l i ś m y się tak cały dz ień. ITażdy z g r a p y V I I I . 

od dz iec i , spędza jących waka-

c j e na ko lon iach PCK w 

Ouezy . Oto jeden z t ych lis-

t ów : 

P I E R W S Z E OGNISKO 

NA K O L O N I I 

WIELKA 
n i czele wspomina z sentymentem lon i jnych wakac jach s w y ^ d a e c l op iekowało się wdową, dopoma-
1 szczerze cieszy się, że ich nie- Polsce. O k r a j u o jczystym ,któ- g a j ą c j e j w wystawieniu domku 
bawem u j r zy . 

ry opuściła jako ma la dziewczyn- 1 p r zyzna jąc dość poważną rentę. 
Bo S Bieniek wybiera sie z wv- ^ rozrzewnieniem, koń- n ie ła two JeJ jest uporać się z sześ-±iO £3. isienieK wymera się z w y ^ ^ ^ s tw ierdzen iem: — „i „ ta . 

S g ^ y s i r ^ cSwiU w S L S ^ mieszkający we Franc j i to wie lcy ra się co rok zawitać do Monowlc . 
? o ® r S ^ j ą c l g o ' ^ d a u i i I r ó g ę i t ^ P^^riocl i szczerze kocha ją swą by pomóc j e j w pracach - w do-
tobusu. iSdak z N a n c y rzuca nie- o jczyznę. mu w polu. a przede wszystkim 
oczekiwane p y t a n i e : . .Ale mn ie Trzeba już się żegnać, bo za na^es zyć się wnukami P r i ^ z cały 
tam, w Polsce, nie zamkną - ki lka minut rusza pociąg. Jeszcze odk łada os^zędnośc i by móc 
p rawda? . . . " k i lka słów zamien iam z księdzem sprawić i m jakieś prezenty, które 

Uśmiechnęl iśmy się, słysząc te Ste faniakiem, który w czasie wo j - ^ sobą wiezie, 
obawy, wiedziel iśmy że znikną ny jako kape lan wo jskowy zna laz ł 
one po pierwszej wizycie w K r a j u . 

Wś ród uczestników wycieczki, 
zo rgan i zowane j przez B iuro Po-
dróży Gra l la w Lens, która przed 
ki lku dniami opuściła dworzec w 
Li l le , zna laz ło się wielu takich, co 
Już drugi , a nawet trzeci raz wy-
jeżdża ją do k r a j u — w odwiedzi-
ny do rodziny, i lość wy j a zdów do 
Polski wzrasta, z «miesiąca na mie-
siąc. Podczas gdy w ubieg łym 
roku w sumie odwiedzi ło o jczyznę 
oko ło 3.500 Po laków mieszkających 
we Franc j i , w roku bieżącym cy-
f r a ta już dziś została przekro-
czona. A przecież zarówno wspom-
niane Biuro w Lens, jak inne 
przedsiębiorstwa organizu jące zbio-
rowe wycieczki do Polski , m a j ą 
stale pełne ręce roboty i w na j -
bl iższym okresie, co tydzień wy ja -
dą pociągi wiozące gości do Polski . 

Po lacy c iorg iem dzieci. To też matka sta-

Krystyna ZBIJEWSKA 

NA D W O R C U w L i l l e żegna-
m y 110-osobową wycieczkę. 
P o ł owa j e j uczestników to 

Po lacy , którzy zachowal i obywa-
telstwo po lsk ie : reszta to obywa-
te le f rancuscy. Jadą do rodzin 
rozsianych po ca ł e j Polsce. Jadą 
ludzie starzy, w średnim wieku, i 
zupełnie młodzi . N i e l irak 1 kil-
ko rga dzieci. Na jmłodszy uczest-
nik wycieczki ma la t 6. P r zewa-
ża j ą jednak przedstawiciele star-
szego pokolenia. 

Oto jeden z n i c h : Fel iks Smol-
ka z Calonne-Ricouart . P r z yby ł do 
Franc j i przed 38 laty jako emi-
g ran t z West fa l i i . Urodzony na 
obczyźnie, Polski nie zna zupeł-
nie. ale po polsku mówi doskona-
le i czuje się Po lak iem. Do ojczy-
zny jedzie z żoną, również polską 
emigrantką , która w k r a j u ma 
l iczną rodzinę, jako że w domu 

Z okazji 22 Lipca 
przyjęcie w Konsulacie parysicim 

Z OKAZJI 15-lecia Polski Ludo- Je z c iupagą po sal i . Nag l e pod-' 

w e j i św i ę t a Na rodowego b iega do n iego z a a f e r o w a n y góra l , 
konsul genera lny P R L w Pa- _ p rzepraszam, pan zda j e ml się 

ryżu , Edward W y c h o w a n i e c , w y - z „ a i a z ł m o j a c i u p a g ę ? — Zan im 
dał w gmachu Chemii p r zy ul icy ambasador zdąży ł mu odpowie-
Sa int -Dominique p r z y j ę c i e dla Po - azieó, góra l w y j ą ł mu c iupagę z 
leni i f rancusk ie j . ręki i obe j rza ł . P o c z y m przeko. 

Na p r z y j ę c i e p r zyby ło w ie lu Po- n a w s z y się, że c iupaga nie j e go , 
laków p r z e b y w a j ą c y c h stale i cza- przepros i ł m i ł ego pana (n i e wie-
sowo we F ranc j i . M i ędzy innymi dząc, ż e to ambasador ) . Ambasa-
na p r zy j ę c iu by l i obecni : członek dor w y j a ś n i ł w t edy , że c iupagę 
Komitetu P r z y j a ź n i Francusko , dostał od c z ł onków zespołu. — 
Po lsk ie j , p. Hugonnet , sekretarz Jak dostal iście to se m i e j c i e — od-
gene ra lny „ O d r y i N y s y " p. Groj- par ł na to góra l i pob i eg ł da le j , 
nowski , p rezes Z w . Robotn ików P r z y j ę c i e konsularne przec iąg-
i Rzemieś ln ików P a r y ż a p. Kwaś- „ ę j , , g ję j o g odz iny 21. Poc zem z 
ny, znany dz ia łacz po l on i jny Lu- i n i c j a t y w y t o w a r z y s t w a Ami t i é 
c j an Chmie lewsk i , oraz p. Ładoś , pranco-Po lona ise w sal i k i n o w e j 
by ły minister rządu Sikorskiego, z n a j d u j ą c e j się obok, wyśw ie t l o -

A t rakc ją p r zy j ę c i a był reg iona l - no d w a f i l m y kró tkometrażowe o 
ny zespół p ieśni i tańca „ P o d h a - Polsce, i zespół „ P o d h a l e " zapre-
l e " , k tóry p r z yby ł do Franc j i , by z en towa ł s w ó j p rog ram. 
25 i 26 l ipca w ramach r e w i z y t y p rzed rozpoczęc iem pro j ekc j i 
wz i ą ć udz ia ł w święc ie reg iona l - p isarz f rancuski , Jacques 
nym Bretani i . Mado , który n i edawno odby ł po-

A oto co zda r zy ł o się w zw ią zku j r ó ż po Po lsce wyg ł o s i ł krótkie 
z „ P o d h a l e m " obecnemu na przy- p r z emówien i e , w k tó rym podkreś-
Jęciu ambasadorow i Gajewskie- ut os iągn ięc ia Po lsk i L u d o w e j , 
mu: Cz łonkowie zespołu chcąc dać 
mu w y r a z s w o j e j sympat i i obda-
rowa l i go góra lską c iupagą . 

Ambasador z adowo l ony spaceru-

LOTERIA 
Polskiego 

, P R Z Y P O M I N A M Y ! W I E L K A L O T E R I A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E -
|GO T R W A ! Zap ras zamy wszys tk i ch c zy t e ln ików d o udziału w 
Iwie lk ie j lo ter i i , , T ygodn ika P o l s k i e g o " , w które j będzie m o ż n a w y -
grać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y : 

I Będą to : A R T Y S T Y C Z N E P O L S K I E W Y R O B Y L U D O W E . 

\ Ażeby uzyskać los na , .Loterię T y g o d n i k a Po lsk iego* ' wys ta rczy 

ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A , LUB S A M E M U Z A P R E N U 

M E R O W A C T Y G O D N I K CO NAJMNIEJ NA O K R E S 3-MIESIĘCZNY. ! 

Każdy , kto nadeśle prenumeratę , , Tygodn ika P o l s k i e g o " lub zg ło^ 
sl prenumeratora do nasze j admin is t rac j i , o t r z y ma n u m e r o w a n y los,! 
b iorący udz ia ł w loter i i . W a r u n k i prenumeraty na stronie 3-ej. —| 
Ogłoszenie nazw isk osób, które w y g r a ł y na nasze j loter i i , nastąpi ' 1 
z końcem sierpnia. 

' • I t 

POLSKIE BIURO PRAWNE 
M. XONANO 

(Istnieje 10 Paryżu od 1926 r.J 
49, Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (JO) 

Te l . : N O R 21-00. Met ro : Strassbou rg-Saint-Dems 
załatwia szybko wszelkie sprawy .-ądowe. ślubne, rodzinne, 

• podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi , kłótnie, natura-
• l lzacje, metryki urodzenia, akta śmierci, testamenty, spro-
5 wadzenie rodzin, pe łnomocnictwa dla dz ierżawy, kupna, 
• darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
• K r a j u ; podania 1 skargi do władz oraz t łumaczenia doku-
• mentów we wszystkich językach. Porady l istowne lub oso-
• blste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

• • • 

• 
• 
• 

Na p r zy j ę ch i w Konsu lac i e g ene ra lnym w Pa r y żu . 

PROGRAM A U D Y C J I 
DLA POLAKÓW Z A G R A N I C Ą 

ważny do 15 października 
Godzina 6.00. 6.30, 7.00, 7.30, na m (11975 i 9685 kc-s). # G . 2100 : 

fa lach krótk ich 25.09 m (11955 na f . k r . 25 20, 41,12 m (11905 1 
kc-s) ; 25,39 m (11815 kc-s) ; 25 55 m 7295 kc-s). O G. 22.00: na f . kr . 
(11740 kc-s) ; 30.98 m (9685 kc-s ) ; 31.45, 249 m (9540 1 1205 kc-s). • 
31.45 m (9540 kc-s) ; 41,12 m (7295 G. 23.15: na f . śred. : 230, 278 m 
kc-s). 0 Godz. 13,30 na f a lach (1304 i 1079 kc-s). 
k ró tk i ch : 25,09 m (11955 kc-s ) ; 
25.20 m (11905 kc-s); 31.50 m (9525 Słuchajcie stałych pozycj i : 
kc-s) ; 41.12 m (7295 kc-s). • G. w poniedziałki. G. 17.30: Z zy-
16.00 : na fa lach krótkich. 25.39 m cla Po loni i w Niemczech ; G. 17.30 : 
(11815 kc-s) ; 31.50 m (9525 kc-s) ; na Rozmowa o sporcie. ^ We ivtor-
f . śr. : 249 m (1205kc-s). • G. 17.00: ki. G. 18.30: Z życia Po loni i na 
na f a lach 25.05, 30.98 m (11975 1 świec ie ; G. 20.00: Audyc j a o Zie-
9685 kc-s). • G. 17.30: na fa lach miach Zach. « W środy. G 17.30: 
20.05, 30.98, 249 m (11975, 9685, 1205 Skrzynka poszukiwań P C K na 
kc-s). • G. 18.00: na f a lach krót- N i e m c y ; G. 19.00: Odpowiedzi na 
kich, 25,20, 31,45 i 41.12 m (11905, listy rodaków z Ang l i i G 22-00: 
9540 i 7395 kc-s). • G. 18.30: na Co dwa tygodnie „ M a g a z y n dźwię-
fa l . kr., 25.05, 30.98 m (11975 1 k o w y " . # W czwartki. G. 19.00: 
9685 kc-s). # G. 19 00: na f . kr. Fe l ie ton warszawsk i ; G. 22 00: 
25.05, 30.98 m. (11975 i 9685 kc-s). Konce r t życzeń. # W piątki G. 
» G. 20.00: na f . kr. , 25.05, 30.98 17.30: Koncer t życzeń dla rodaków 

w N i emczech ; G. 20.00: Co piszą 
rodacy z F ranc j i 1 Belgi i . Konce r t 
życzeń. 9 W soboty. G. 17.30 : Au -
dyc ja dla Po lek zag ran i cą ; G. 
19.00 : Koncer t życzeń dla rodaków 
w Ang l i i ; G. 20.00 : Audyc ja o wsi 
po l sk i e j ; G. 22.00: Dźwiękowy 
przeg ląd wydarzeń tygodnia w 
Polsce. 

Codziennie. G. 17.00: Audyc j a 
dla dzieci polskich zagranicą. 

Uwaga, słuchacze! 
w drugą niedzielę miesiąca o g. 

17.30: Audyc j a T-wa Łączności z 
Wychodźs twem , . P o l o n i a ' . 9 W 
czwartą niedzielę miesiąca o g-
17.30: Audyc ja T -wa R o z w o j u 
Z iem Zachodnich. # Co dwa ty-
godnie w niedzielę o g. 22.00: wi-
zyta radiowego . .Pocz ty l i ona" . ^ 
Audyc j e dla chórów polskich za-
granicą w trzecią środę miesiąca 
o g. 17.30. • w sobotę 1 niedzie-
lę o g . 19.30 na f a l a ch krótkich 
25.39 1 31.50: koncer t . 



( 3 2 ) : 

Teresa MajewsHa. urz^niczUa z Warszawy została 
ewolmona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
Jcanho w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej. 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV pietra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna sią śledztwo « milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zającie sią dziećmi, udała sią na milicją, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomych poznaje inży-
niera Leliwą, w którego spółdzielni ma otrzymać 
pracą. 

•— W i e pan — odpowiedziałam — bardzo 
mało znam doktora Gawrę. Trudno mi o nim 
sądzić jako o uczestniku świątecznego śnia-
dania. 

Jurecki spojrzał na mnie spod oka: 
— Kobieta i nie wie, co sądzić o Gawrze! 

pierwszą taką spotykam. No więc dobrze, do-
dajemy nazwisko naszego doktora. Za to ty, 
Iwonko, zaprosisz z teatru ze dwie ładne 
dziewczyny, bo mamy zaproszonych za dużo 
mężczyzn. Taka zabawa się nie udaje. Trzeba 
ten ekstrakt męskości nieco rozrzedzić. 

Jurecki rozpakował paczkę z płytami. Iwona 
nastawiła adapter. Rozbrzmiał ostry, niemelo-
dyjny jazz. Iwona tańczyła sama w lustrze, co 
siirawiało wrażenie, że tańczą dwie kobiety od-
wrócone do siebie plecami, Jurecki jakby nie 
zwracał na nią uwagi. 

Następna płyta przyniosła francuską pio-
senkę. N o w y Yves Montand. Niewiele znam się 
na piosenkach i muzyce, ale dla mnie nie ma 
nic piękniejszego od francuskiej piosenki. Hu-
mor i Sentyment, intymność i uczuciowość ko-
łyszą mnie w tej piosence jak lekki wietrzyk 
upalnego lata, pocieszając w drobnych strapie-
niach i wsiiółczując w wielkich smutkach. Gdy 
znów z innej płyty zawył jazz, aż podskoczy-
łam na taborecie. 

— A, pani nie lubi jazzu? — zauważył Ju-
recki. 

Iwona okrążała mnie w tańcu coraz bardziej 
zmysłowym i wyuzdanym. Pochylała się nade 
mną, szepcząc raz do jednego ucha, raz do 
drugiego: 

— Pani Teresa nie lubi iazzu... Pewien mó j 
przyjaciel mówi ł kiedyś... Jeśli ktoś woli fran-
cuską piosenkę niż jazz... Jeśli ktoś woli fran-
cuską piosenkę niż jazz... francuską piosenkę 
niż jazz... — wybijała słowami takt jak w pio-
sence — ten, wiesz co, wiesz co, "wiesz co? 
Ten jest zakochany! 

R o z d z i a ł I S 

LUŹNE K A R T K I 

Ażeby zaoszczędzić papieru w naszym biu-
rze, do notatek używało się często kartek z 
terminowych kalendarzy z minionego roku. 
Kiedyś, g"dy miałam jakąś robotę w domu, 

łirzyniosłam sobie taki stary, zeszłoroczny ka-
eiiclarz. L.eżał porzucony na półce w szafie. 

Ostatnio przywędrował na stół. Oddzielne, po-
odrywane kartki leżą teraz przede mną, zapi-
sane równym, kobiecym pismem. Moim 
I)isincm. 

Na odwrocie kartek nieaktualnego kalenda-
rza zapisuję od kilku dni coś, czego nikomu 
nie nowiem, co z trwogą wyznaję samej sobie. 
Na dokimienty czasu, który minął, kładę literę 
za lilerą, słowo za słowem — dowody czasu, 
który, ocierając się o mnie dziś, przesuwa się 
ulotny i niepowstrzymany w swym biegu i 
mi ja — i także czasu, który będzie, który cał-
kiem niespodzianie zdarzyć się może, nieocze-
kiwany, już niewyglądany... Czuję przypływ 
tego czasu niby łodzi przybijającej do brzegu, 
pełnej ofiarowanych mi skarbów, w których 

istnienie już zwątpiłam i już nauczona przez 
życie nieufności taił lękam się, by wszystko to 
nie okazało się złudą, że utrwalam bieg zda-
rzeń i przeżyć na tych kartkach, jakbym za-
rzucała pospiesznie kotwicę przy zbawczym 
brzegu. 

• 

„Przyszłam punktualnie. Dobrotl iwy ol-
brzym'uchyl i ł mi drzwi. Pomógł zdjąć płaszcz 
i wskazał drogę na górę, z uśmiechem, subtel-
nością i grzecznością zapóźnionego świętego 
Mikołaja..." 

„Dopiero potem dowiedziałem się, że odź-
wierny nazywa się nie Mikołaj ale Piotr, a 
wszyscy, co go znają,zwracają się do niego 
zdrobniale: „Panie Piotrusiu". Święty Piotr 
to też właściwy patron dla tego wspaniałego 
odźwiernego miłej, warszawskiej restauracji. 

„W ik to r czekał już przy jednym z rzeczy-
wiście malutkich stoliczkow. Długo milczeli-
śmy. Są chwile, w których człowiek odrzucił 
już wszystkie pozory i preteksty, a nie śmie 
jeszcze mówić wprost o tym, co "stało się pew-
ne. Oboje, siedząc bez słowa naprzeciw siebie, 
wiedzieliśmy, że myślimy to samo, prowadzi-
liśmy więc jakby bezpośrednią rozmowę myśli, 
ciągle jeszcze zaskoczeni sobą wzajemnie i 
tym, co się z nami stało. 

„ I kiedyż to się stało? Ani Wiktor nie wie-
dział, ani" ja nie .wiedziałam. Od biedy mogli-
śmy sobie uświadomić kiedy się zaczęło sta-
wać. Kiedy jednak się zaczęło? Czy w ogóle 
kiedykolwiek zaczynało się? Czy może już na-
rodziliśmy się z tą naszą miłością, która cze-
kała tylko stosownej chwili, by się ujawnić — 
ku naszemu własnemu, .wielkiemu zdumieniu 
i zaskoczeniu... 

• 

„Następnego dnia rano... Nie mogłam nawet 
zorientować się, jaką mam komunikację z 
Wi lanowem. Złapałam taksówkę. Ku zdumie-
niu szofera kazałam się wysacfzić na szosie, 
tam skąd widać jak na dłoni obraz pól, roz-
ciągających się między Czerniakowem i Wi la-
nowem. Gliniaste, przemokłe skiby, okryte 
młodą zielenią zbóż, tak jeszcze delikatną, że 
zdała się raczej zielonkawą mgł^, ścielącą się 
nisko po ziemi — nie chciały mi znów wydać 
żadnej ze swoich tajemnic, prócz tej, że latem 
obrodzą nowym ziarnem. 

„Brnęłam jakąś ćcieżką czy też miedzą, ' 
grzęznąc w mokrej ziemi, z trudem wydobj--
wając stopy z je j mocnych, łapczy\yych uchwj -
tów. Zrobiwszy wielki łuk, dotarłam do wila-
nowskiego parku, gdzie bez sił niemal opad-
łam na pierwszą z brzegu ławkę. Nade mną 
szumiały stare drzewa, nieokryte jeszcze zie-
lonym kapturem. M i a ^ po kilkaset lat. Każde 
z nich zwali się przeżywszy swój czas, swoje 
długie życie. Tymczasem w cieniu o lbrzymów 
wzrastały młode drzewka. „Tu nigdy nie bę-
dzie pustyni" — zdawała się mówić roślinność, 
pławiąc się w wiosennym słońcu. Stare dęby 
1 kępki trawy 
rzeczy koleją, a 

schną, więdną naturalną 
3o"w katastrofie — ścięte sie-

kierą^^ zmiażclżone piorunem, wypalone poża-
rerń. Ale zawsze potem przychodzi nowe życie, 
czerpiące soki z tej samej ziemi, z wody ta-
jemnej, płj 'nącej w głębi, z deszczu, wspoma-
gane w swym trudzie istnienia przez słońce. 

„Czyż tylko uczucie ludzkie miałoby zaprze-
czać temu prawu przyrody, prawu wiecznego 
odradzania się? Czemu sądziłam, że we mnie 
nigdy nie odrodzi się głębokie uczucie? Pomy-
liłam się, pomyli łam się, o dęby potężne,o tra-
w y skromne, o słońce wiosenne... 

„Pogodzi łam się, pogodziłam się z tym, że 
nie przy mnie ży j e tamten mężczyzna, który 
padł, rażony śmiercią na polu między Czernia-
kowem i Wilanowem. Jego śmierć jest no-
wym, dziwnym dla człowieka życiem. Mokra 
ziemia, ta, po której . dziś z tak wielkim tru-
dem stąpałam, wchłonęła go w siebie, zniknął 
w niej jak w ogniu, w z imnym krematorium 
wilgoci i rozkładu. Wzbogacona jego ciałem 
ziemia dobywa z siebie soKi, żywiące — ach, 
któryż to już rok — źdźbła żyta lub pszenicy. 
Odszedł napięty jak stalowa klinga, wraca do 
swoich jako chleb... 

„ A poza tym pozostała we mnie po nim pa-

mięć. Cóż mam z nią uczynić dzisiaj? Nie wy-
grzebię przecież przy miedzy grobu dla tej 
pamięci, bo ona beze mnie do żadnego grobu 
nie pójdzie. Jakże więc mam żyć? W e troje: 
ja, Wiktor i tamto wspomnienie? 

„Jest jeszcze i ktos czwarty. Jest Gladys. 
Gladys żywa, mieszkająca w myślach Wikto-
ra, w niewiadomych chwilach ukazująca swój 
tajemniczy półuśmiech, swoją dobroć, dumę i 
miłość na ekranie jego pamięci. 

„Mam-zmagać się tedy nie tylko ze swoimi, 
ale i z jego wspomnieniami. I on zmagać się 
musi ze wspomnieniami swoimi i moimi. Za-
prawdę, ta miłość, która nam się wczoraj ob-
jawiła tak nagle, nie wygląda na miłość prostą 
1 łatwą. Ale jak się przed nią cofnąć? Gdzie 
przed nią uciekać? Tu, na podwarszawskim 
polu nic JUŻ na mnie nie czeka. Tam, na ulicy 
Bliskiej, w domu, gdzie tyle lat żyłam samot-
nością, czeka na mnie życie. Nie ucieknę od 
życia... ^ 

„ W kinie na dalekim Muranowie grali wło-
ski f i lm „La Strada". Ktoś mi bardzo polecał 
ten f i lm, ktoś bardzo się nim zachwycał. Nie 
mogłam sobie przypomnieć — kto. Zresztą 
wszystko jedno. Przede wszystkim łaknęłam 
takiego czy innego cudzego życia, żeby móc 
odpocząć od swo.iego własnego. 

„F i lm nie przyniósł jednak tego, czego ocze-
kiwałam. Przyniósł bowiem z powrotom moje 
życie. Nie, nigdy nie byłam włoską dziewczy-
ną, sprzedaną do wędrownego cyrku. Nigdy, 
w" życiu moim nie kochałam brutalnego męż-
czyzny. Ale prawdziwa, wielka sztuka ma to 
do siebie, że szczegóły są w niej mniej waż-
ne, a najważniejsze stają się tak zwane sprawy 
wieczne. Gelsoinina kochała nieszczęśliwie. Czy 
moją wielką miłość z czasu wojny mogę na-
zwać szczęśliwą? A to, co dziś mnie s])otyka, 
nagle napada w niespodzianej chwili życia, 
czy aby na pewno nosi imię: szczęście? 

„Wraca jąc do domu niosłam swój niepokój, 
palący, tak jakbym miała znicz pod płaszczem. 
Co mi obiecuje, a czego dotrzyma moja miłość 
z ulicy Bliskiej, nie z włoskiej drogi, ale z sza-
re j warszawskiej ulicy? 

* 

„Stanęłam w oknie. Już nie błądzę oczami 
bez celu po przeciwległej ścianie domu. Szu-
kam i odnajduję tylko jedno okno. Wyda j e 
mi się, że okno lekarskiego gabinetu świeci 
inaczej, jaśniej niż inne okna. 

„Ktoś odchyla zasłonę i staje w oknie. W i -
dzę tylko kontur postaci, ale chyba postać ta 
patrzy w moją stronę... 

„Podnoszę rękę, jakbym machała na poże-
gnanie z okna odjeżdżającego pociągu albo z 
pokładu okrętu. 

„Cień, jak prawdziwy cień, powtarza wier-
nie mó j ruch, moje pożegnanie. 

„Dobranoc, Wiktorze. 
• 

„Dlaczego tak mi się przygląda ten męż-
czyzna w jasnym, gabardinowym płaszczu, bez 
nakrycia głowy, idący szybko w moją stronę? 
Widziałam, jak wyszedł" z Pięknej, przeszedł 
przez jezdnię Ale j i skręcił w stronę ławek... 
Nie tylko się przygląda, ale róvynież uśmiecha 
się do mnie. Jego oczy połj-skują wesoło i 
życzliwie... Siwizna na skroniach bfyszczy jak-
by śnieg cudem przeniesiony z zimy w wiosnę, 
idąc zdejmuje rękawiczki, a" ze mnie nie spusz-
cza oka, uśmieclia się, uśmiecha... 

„Oczywiście — Wiktor. Czekałam przecież 
na niego na ławce w Alejach, a nie poznałam 
z daleka. Nie umiem jeszcze na pamięć jego 
twarzy, tak różnej, tak zmiennej w rozmaitych 
ośvyietleniach. Nie umiem go jeszcze rozpo-
znać w tłumie już po rucliach samej postaci, 
po kroku, po pochyleniu głowj ' , po ruchu rąk. 
T o jeszcze dla mnie Wiktor nieznany. 

„N ie znając dobrze jego rysów, zamykam 
nieraz oczy i daremnie z ciemności spod i)o-
wiek usiłuję wyłowić jego obraz. Daremne 
zapuszczanie sieci w mroki pamięci. A nieraz 
niespodzianka: twarz Wiktora, wyraźna, wy-
pływa na ekran mo j e j wyobraźni jak twarz 
aktora na f i lmie w wielkim zbliżeniu. 

„Jeśli nie znam jeszcze Wiktora w tym, 
czym jest on na zewnątrz, cóż dopiero mówić 
0 jego charakterze, o jego uczuciach, myślach 
1 odruchach. 

„Na przykładzie Wiktora dochodzę do prze-
konania, jak ludzie mało się znają wzajemnie, 
jak trudno człowieka poznać. Kto wie, czy u 
kresu owe j próby poznania człowieka nie cze-
ka na każdego klęska. Kto wie, czy i ja u kre-
su jakiegoś biegu naprzód nie opadnę z sił i 
nie westchnę: 

— Wiktorze, Wiktorze, jakże bardzo cię 
me znam! 



Polska defronizuje Węgrów w szabli 
Z W Y C I Ę S T W O E K I P Y POI .SKIEJ W BUDAPESZC IE 

N A J W I Ę K S Z Ą SENSACJĄ S Z E R M I E R C Z Y C H 
M I S T R Z O S T W Ś W I A T A ! 

Dużym sukcesem naszych re j i rezenłanłów zakończy ły się w Bu-
dapeszc ie mistrzostwa szermiercze świata. P i e rwsze mie jsce w szabli 
d r u ż y n o w e j zdobyła ekipa Polski. Nasi z awodn i cy pokonal i po d ro . 
dze do tytułu w e l iminac jach Bułgarię i Austrię, w półMnale Zwią-
zek Radziecki i w f i n a ł o w y m spotkaniu n i ezwyc i ężonych od trzy-
dziestu pięciu lat W ę g r ó w . 

szy Po l ka (Kaczmarczyk ) doszła 
do pół f inału. W konkurencjacl i 
d r i i ż ynowyc l i f loretu i szpady ka-
r iera polskich ekip zakończy ła się 
w pół f inałach. Co c iekawsze, że 
w e wszystkich trzech wypadkach 
P o l a k ó w w y e l i m i n o w a l i Francuzi . 

( e s ) 

Oto nazwiska t r iumfa to rów : 
Jerzy I^awlow^ilii, Wo j c i e ch Zabło-
cki, ICinil .Ocliyra i ¡Andrzej IMąt-
kow.-^łii. Poza niin-i w walkach eli-
mJi iary jnych wystąpi l i liyj-zarcl 
Zub i W łodz im i e r z W ó j c i c k i . 

Zwyc i ę s two odniesione nad Wę-
gi'aiiii ( w jasUlni lwa cz\li w 
Budapeszcie ) stałii się wi; ' lką sen-
sacją i nasi wo ł ody j owscy zhiei-ali 
ze wszystkich stron gratulac je . 

W szabli indywidvŁalnej powio-
dło nam się równ ież . IX) f inału 
doszio trzecli ł^idaliów : I*a\\ łow-
ski, Zaliłocłii i Ziil) zajniuj i ic t ize-
cie, szóste 1 ósme miejsca. Trzel ia 

dodać, że Jerzy Paw łowsk i w to-
ku za\vo<16w trzy razy pol-ionał 
mistrza świata Karpaty i ego i po-
wszechnie uważa się, że właśnie 
Polałcowi należał się tytuł naj-
lepszego . 

W innych l )roniach sukcesy nie 
były tak e fektowne, ałe też dotych 
czas, ani w e f lorec ie ani w szpa-
dzie nie o d g r y w a l i ś m y większe j 
rol i na arenią m iędzynarodowe j . 
W tych warunkach czwarte miej-
sce W i e s ł awa tilosa w szpadzie i 
dz iewiąte ParulsklcRO we f lore-
cie dają też powo<ly do radości. 

W e f lorec ie UoWet po raz pierw-

BOGATY SiERPIEN 
7 RZEBA powiedzieć, że tegoroczny sierpniowy Tcalendarz 

imp^rez sportowych., w których wezmą udział Polacy, jest 
wyjątkowo bogaty. 

Zacznijmy od piłkarzy, którzy po czerwcowych spotkaniach 
międzypaństwowych z NRF, Izraelem i Hiszpanią, rozegrają w 
sierpniu czwarty mecz w tym sezonie. Przeciwnikiem naszej repre-
zentacji jest Rumunia. Mecz pierwszych drużyn obu państw 
odbędzie się 30 sierjmia w Warszawie, ale w tym samym dniu 
gramy z Rumunami jeszcze na trzech frontach, a mianowicie 
spotykają się także drużyny B, juniorzy i zespoły młodzieżowe. 

Mecz reprezentacji skupia duże zainteresowanie, ponieważ 
sygnalizowana lepsza forma biało-czerwonej jedenastki, potwier-
dzona ostatnio w międzynarodowym turnieju miast o Puchar 
Piętnastolecia, zrobiła wszystkim apetyt na awans do finałowej 
16 mistrzostw olimpijskich. 

Aby to sią udało, trzeba pokonać w rozgrywkach eliminacyj-
nych amatorów NRF i Finlandii. Pierwszy z ¿ych przeciwników 
nie da się zjeść w kaszy i dlatego konieczna jest dobra gra pol-
skiej drużyny. Rumunia będzie w tej materii cennym egzamina-
torem. 

Zanim piłkarze staną przeciw Rumunii z Białym Orłem na 
piersi, cały sierpień trwać będą rozgrywki ligowe. Drugą rundą 
mistrzostw co najmniej piąć drużyn rozpocznie z myślą o tytule 
mistrzowskim. Kandydatury Polonii Bytom, Górnika Zabrze, 
ŁKS Łódź, Legii Warszawa i Gwardii Warszawa lansowane są 
przez kibiców z równymi szansami. 

Lekkoatleci poza całą serią mitingów urządzanych w różnych 
miastach Europy, w których wezmą udział nasi najlepsi zawod-
nicy, mają przed sobą w sierpniu jeden z najważniejszych me-
czów sezonu: spotkanie z Wielką Brytanią. Odbędzie sią ono 14 
i 15 sierpnia w Londynie na sławnym stadionie lekkoatletycznym 
White City. 

Zawody londyńskie są dlatego szczególnie interesujące, że 
główna bitwa odbędzie się w konkurencjach biegowych. Konku-
rencje techniczne z wyjątkiem kuli dają wyraźną przewagę Pola-
•com. Nie wystarczy io jednak, aby wygrać mecz. Natomiast w 
biegach sprawa jest otwarta i właściwie na każdym dystansie, 
mimo znanej klasy brytyjskich zawodników, możemy coś zaro-
bić. 

W tydzień po tym meczu, odbędą się w Gdańsku X X X V mi-
strzostwa lekkoatletyczne Polski. Na tych zawodach oczekuje się 
bicia rekordów Polski, Europy, a może i świata. 

W kraju gros zainteresowań skupia się jednak wokół Tour 
de Pologne, 11-etapowego wyścigu kolarskiego, rozgrywanego w 
naszym kraju po raz 16-ty. W tym roku wyścig ten odbędzie 
się wokół prastarych ziem polskich i przejdzie między inni/mi 
przez Toruń, Gdańsk, Szczecin, Gniezno, Poznań, Kalisz i Łódź. 
Start i meta, oczywiście, w Warszawie. Trasa Tour de Pologne 
wynosi około 1.600 kilometrów. 

W wyścigu zapowiedziało już swój udział piąć ekip zagra-
nicznych: Anglia, Belgia, Bułgaria. Jugosławia i NRD. Niestety 
Francja, w ostatniej chwili, wycofała się, ale jest nadzieja, że 
wobec korzystnych warunków proponowanych przez organizato-
rów, kierownicy FFC zmienią decyzją na pozytywną. 

Naturalnie, w Wyścigu weźmie udział cała czołówka pol-
ska z Fornalczykiem, Podobasem, Głowatym, Gazdami i Gęszką 
na czele. Tour de Pologne odbędzie się w dniach od 21 do 30 
sierpnia. 

Także w sierpniu czekają polskich sportowców liczne starty 
w mistrzostwach Europy i świata. 

Najwięcej nadziei wiążemy z występem polskich kajakarzy na 
mistrzostwach świata w Duisburgu (NRF). Przypominam, że nasi 
reprezentanci w tej dyscyplinie sportu zdobyli w roku ubiegłym 
dwa tytuły mistrzów świata na krótkich dystansach. Przed rokiem 
była to niespodzianka, dzisiaj mamy ochotę znowu otrzymać 
przyjemne meldunki o sukcesach kajakarzy. 

Bardzo ważny egzamin przejdą nasze osady wioślarskie we 
francuskiej miejscowości Macon, gdzie odbędą się mistrzostwa 
Europy. Na rok przed Igrzyskami Olimpijskimi mistrzostwa na-
bierają szczególnej wagi dla wszystkich uczestników. My w Polsce 
chcemy się przekonać, czy odmłodzone załogi, reprezentujące 
nasze barwy, są w stanie nawiązać walkę z przeciwnikami. 

Na kolarskie mistrzostwa świata do Holandii, które odbędą 
sią w połowie sierpnia, wyjedzie naturalnie też nasza reprezen-
tacja. W tej dyscyplinie sportu nie liczymy jednak na sukcesy, 
ponieważ nasze kolarstwo przeżywa pewien kryzys i dopiero 
się rozpoczęła praca nad wyjściem z impasu. Dać ona może 
efekty dopiero za rok. dwa. 

Flor ian S K O N E C K I 

Czf wiecie ie... 
Junior Władysław Nikiczuk, 

wynikiem 79 m. 12 w rzucie osz-
czepem pobił nieoficjalnie rekord 
świata juniorów. 

•k Jan Graczyk, kolarz polskie-
go pochodzenia, reprezentować bą-
dzie Francją na kolarskich mis-
trzostwach świata, które odbędą 
się 15 i 16 sierpnia w Holandii. 

* Trzej lekkoatleci polscy po-
siadają obecnie rekordy świata : 
Elżbieta Krzesińska w skoku W dal 
— 6 OT. JS; Jerzy Chromik na 
3.000 m. z przeszkodami — 8 min-
22 sek. oraz Edmund Piątkowski, 
W rzucie dyskiem — 59 m. 91. 

* We wrześniu odbędą się w 
Warszawie mistrzostwa świata w 
podnoszeniu ciężarów. 

* Teresa Szmigielówna, znana 
polska artystka, jest żoną mistrza 
świata w szabli, Jerzego Pawłow-
skiego. 

* Polskie drużyny piłkarskie 
zajęły trzy pierwsze miejsca w os-
tatnim turnieju 15-lecia. Zwycię-
żyła reprezentacja Warszawy przed 
Katowicami, Krakowem, Sofią Bu-
dapesztem, Bratysławą, Berlinem 
Bukaresztem. Natalia Kotówna, mistrzyni Polski i Europy w g imnastyc* . 

REKORDY LEKKOATLETYCZNE NA BIEŻNI W COLOMBES 
Battista 15,99 w trójskoku 

t - ^ A K O i ) C Z V Ł Y S IĘ 6fi-te lekko-
¿ j atletyczne mistrzostwa Fran-

cj i , które wykazały, że „k ró -
lowa spor tu" poczyniła we Franc j i 
dalsze postępy. Mówią o tym naj-
lepie j wyniki osiągnięte podczas 
mistrzostw, które odbyły się 25 1 
26 lipca na stadionie w Colombes. 

Niewątpl iwie naj lepszy wynik u-
zyskał Battista w trójskoku 15.99 
bi jąc tym samym rekord Franc j i ł 
wchodząc do światowej czołówki. 
Drugi skoczek w dal, William, uzy-
skał również bardzo dobry wynik 
15.57. Bardzo dobrze spisali się 
również najszybszy człowiek Euro-
py. Dakarczyk Abdou Seye, oraz 
średniodystansowlec Bernard. 

Seye uzyskał na 100 metrów czas 
10.5 bijąc zdecydowanie Delecoura, 
na 200 m. czas jego był jeszcze 
lepszy (21 sek.). Sympatyczny Da-
karczyk zdobył więc dwa mistrzow-
skie tytuły. Podobny wynik osiąg-
nął Bernard zdobywając tytuły 
mistrzowskie na 5.000 m. i 1.500 
metrów- Podkreślić należy, że Ber-
nard po raz pierwszy pokonał Jazy 
w świetnym czasie 3 min. 44.6 sek-

Dobrze zapowiadający się śred-
niodystansowlec Lenoir, odniósł 
zwycięstwo w biegu na 800 m. w 
dobrym czasie 1.50.4. W ciągu Jed-
nego tygodnia Ameur pobił aż 
dwukrotnie rekord Franc j i w bie-
gu 3.000 m. z przeszkodami uzysku-
jąc czas 9.2.4. Do lepszych wyni-
ków ubiegłych mistrzostw zali-
czyć jeszcze należy 75.59 Maąuefa. 
w oszczepie, 60.56 Hussona w mło-
cie oraz 4.30 Ballastre w skoku o 
tyczce. 

N a mistrzostwach Franc j i star-
towało również kilku zawodników 
polskiego pochodzenia. Prócz 
wspomnianego już Jazy, który u-
legł Bernardowi. MeUerowicz rzu-
cił 55.31 młotem przed Kasjierskim 
50.90 c raz Błońskim 48.33. 

W rzucie oszczepem Junior Szy-

W 

manek uzyskał 53.11 plasując się sce 46.58, a w rzucie kulą ósme — 
na ł5-ym miejscu. Dobrze spisał 14 metrów 28 cm. 
się również Pależyński. który w Wynllci osiągnięte przez panie 
rzucie dyskiem za ją ł czwarte mie j - stały na miernym poziomie. <K) 

i; 
ROZMAITOŚCI S P O R T O W E 

„ F R A N C E - F O O T B A L L " 
O POLSKIEJ P IŁCE NOŻNEJ 
Gabriel Hanot, znany specja-

lista piłkarski po swo im po-
bycie w Polsce gdz i e przeby-
wa ł na zaproszenie Po lskiego 
Związku Pi łki Nożne j prowa-
dząc kurs trenerski zamieszcza 
w „F rance Foo tba l l " cyk l arty-
kułów o polskim pi łkarstwie . 
W artykułach tych Hanot za-
stanawia się nad problemem 
psycho log icznym d laczego pił-
karze w Polsce są gorsi od pił-
karzy po lsk iego pochodzenia 
zagranicą. 
M I S T R Z O S T W A K O L A R S K I E 

FRANCJI 
W M.orlaix odbyły się mis-

trzostwa Franc j i ko larzy ama-
torów I n iezależnych. Wśród 
amatorów tytuł mistrza Fran-
c j i na szosie zdobył Sauvage, a 
wśród niezależnych Salvador. 
W tej ostatniej kategori i Hulak 
i Ciel iczka za ję l i S-te i 8-me 
miejsca. 

P E T T E R S S O N SKACZE 
2 M. 11 W Z W Y Z 

Podczas meczu międzypań-
s twowego Szwec ja - W łochy 
Pettersson uzyskał doskonały 
ÉA/ynik w skoku w z w y ż 2 me-
try 11. Jest to jeden z naj lep-
szych wyn ików osiągniętych w 
roku bieżącym na świecie . 

P A T E R N I BIJE R E K O R D 
Ś W I A T A 

Sztangista francuski Marcel 
Paterni poprawi ł rekord świa-
ta w wadze półc iężkie j w pod-
noszeniu c iężarów uzyskując w 
wyciskaniu bardzo dobry wy -
nik 150 kilo 500. Poprzedni re-
kord należał do P lug fe ldera z 
CSRR i wynos i ł 148 kg. 

N O W E R E K O R D Y Ś W I A T A 
W P Ł Y W A N I U 

Rekordy świata w p ływan iu 
należące do doskonałego Aus-
tra l i j czyka Konradsa zostały w 
ubieg łym tygodniu pobite pod-
czas z a w o d ó w w Osaka (Japo-
n i a ) przez tegoroczną rewela-
c j ę p ływacką Yamanaka . P ł y -
wak Japoński os iągnął na dys-
tansie 200 met rów stylem do-
w o l n y m oza* 2.1,5 a na 400 
me t rów również sty lem dowol -
nym 4.16,0. 

W W a l w i j k w Holandi i pod-
czas meczu kobiet Holandia • 
Wie lka Brytania padły trzy re-
kordy świata kobiet na 100 m. 
sty lem g r zb i e t owym; 200 m. 
stylem k lasycznym oraz w szta-
fec ie 4x100 m. stylem zmien-
nym. 

K O P A S Z E W S K I W R Ó C I Ł 
DO RE IMS 

Nareszcie wy jaśn i ł a się tak 
zwana „ sp rawa K o p y " . S łynny 
piłkarz po wie lu perypet iach 
powróc i ł do swego klubu ma-
c ierzystego Stade de Reims w 
którego barwach wystąpi Już w 
najb l i ższych dniach. 
ZAJĄC W Y G R Y W A W P A R Y Ż U 

Podczas z a w o d ó w kolarskich 
na torze w Vincennes polski to-
rowiec Za jąc , uzyskał zwycięs-
two w b iegu na 1.200 metrów 
uzyskując na ostatnich 200 me-
trach czas 12.8. 

W Ł O C H Y . H I S Z P A N I A 3 : O 
W PUCHARZE OAVISA 

F ina łowe spotkanie w pucha-
rze Davisa w stre f ie europej-
•skiej zakończy ło się po drug im 
dniu zwyc i ęs twem Włochów w 
stosunku 3 :0 . Włos i zakwal i f i -
kowa l i S i « do rundy między-
s t re fowe j . 



K A L I S Z E T K U T N O 

O N T C E L E B R E 

L A F E T E N A T I O N A L B 

A V E C L E S H O T E S 

D E S D E U X V I L L E S 

F R A N Ç A I S E S J U M E L E E S 

Les habitants des deux villes polonaises 
de Kalisz et de Kutno ont célébré cette 
année la fête nationale du 22 juillet en 
compagnie de leur hôtes français venus 
des deux villes jumelées: Hautmont et 
Dieuze. Les délégations des cités françaises 
étaient les invités des conseils du peuple 
municipaux de Kalisz et de Kutno. 

La délégation d'Hautmont comprend 
huit ingénieurs, architectes et techniciens 
du bâtiment, conduits par M. Michel Vos, 
conseiller municipal. Elle a visité à Kalisz 
plusieurs usines et nouvelles cités d'habi-
tation, ainsi que les coopératives et les 
maisons familiales de Majhotoo. 

La délégation de Dieuze, qui comprend 
vingt-huit personnes, a commencé son sé-
jour en Pologne par une série de visites 
privées aux habitants de Kutno. Elle s'est 
ensuite rendue à Łowicz, où elle a pu ad-
mirer le folklore. 

On sait que dans le cadre de la Fédé-
ration mondiale des villes jumelées, Ka-
lisz est associé depuis deux ans ä Haut-
mont. Kutno et Dieuze ont souffert de la 
même manière au cours de la dernière 
guerre. 

Drainage d 'une mine inondée 

depuis 80 ans 
Inondée par suite d'une catastropiie 

survenue il y a 80 ans, la mine de 
Diiarbon Ludmiła, aux environs de 
Sosnowiec, vient d'être drainée. Les 
travaux ont duré deux ans. On a 
pompé près de 4 mil l ions de mètres 
cubes d'eau. La mine reprendra sa 
production l 'année prochaine. 

Dans les galer ies asséchées on a re-
trouvé de nombreux outils employés 
il y a 80 ans. Ils seront transmis au 
musée des Mines. 

KRZYSZKOWIAK 
REPREND SON ENTRAINEMENT 

Le célèbre coureur polonais, Zdzisław 
Krzyszkowiak, deux fols champion d'Eu-
rope à Stockholm, remis de sa récente 
maladie, a recommencé son entraînement. 
I l fse rendra probablement sous peu au 
camp d'Oliwa avec les autres coureurs de 
la représentation nationale. 

NOUVELLES ECLAIR 
Varsovie et Moscou seront bientôt re-
liées par une ligne téléphonique di-
recte ù fonctionnement semi-automa-
tique. 
Violents orages ù Varsovie et à Wro-
claw, oit les pompiers ont dû inter-
venir à plusieurs reprises dans des 
maisons inondées. 

Une exposition astronautique polono-
soviétique est ouverte au Musée de la 
Technique de Varsovie. 

A BORD DU VOILIER «L'APPEL DE LA MER» 
LES FUTURS PÊCHEURS DU CLUB DE L'ARCHE 
DOIVENT D'ABORD AVOIR APPRIS A NAGER 
Dans la port do Gdynia, sur la Baltique, un élégant bateau lève l 'ancre et 

s 'appreto à prendre lo largo toutes voiles dehors. Sur la coque on lit „ Z e w 
Morza ": l 'Appel de la Mer. Jamais bateau ne fut mieux nommé. Celui-«i appar-
tient il „ L ' A r che " , qui est lo club sportif des entreprises de pêche do Gdynia. 
Pour obtenir quelques informations sur ses prochains voyages, le reporter qui 
raconte cette histoire a dû f léchir la rudesse d'un cerbère redoutable : le 
cuisinier du bord, Made], qui ve i l le sur le pont tout en préparant ses harengs. 

Made j a vm secret pour apprêter les 
harengs. I l prend dans un baril tm pois-
son affreusement salé, et en un quart 
d'heure 11 le transforme en un chef-
d'œuvre gastronomique. L e Journaliste, 
venu de Varsovie, ayant apprécié un 
hareng dans les termes voulus, a pu ac-
céder au pont du bateau et rencontrer le 
commandant du Zew Morza, Andrze j Pie-
rzynski, un Jeune loup de mer bien connu 
sur tout le l ittoral polonais. 

Pierzynski commence par fa ire servir il 
son visiteur un autre hareng, arrosé 
cette fois de bière fraîche. 

— Le meilleur remère contre le mal de 
mer, assure-t-11, à moins qu'on préfère le 
Jus de cerises. 

— Et vos jeunes passagers ne sont Ja-
mais malades? 

— Cela leur arrive. Mais s'ils veulent 
devenir de hardis pêcheurs, ils appren-
nent à, traiter leur malaise par le mépris. 
Quand vous travail lez à relever les filets, 
vous n'avez pas le temps de penser à 
ce qui se passe dans votre ventre. 

QUI NAVIGUE DOIT SAVOIR NAGER 

Le Club « L 'Arche » a posé en principe 
que les pêcheurs doivent être des sportifs. 
Comme première conséquence, pour être 
admis à exercer le métier il faudra désor-
mais savoir nager. C'est le cas mainte-
nant de tous les membres du club, qui 
sont au nombre de plusieurs centaines. 
I l s'est même révélé parmi eux des voca-
tions insoupçonnées. Tel est le jeune Zby-
szek Mikołajczak, qui a aujourd'hui, treize 
ans. I l y a seulement deux ans, quand il 
plongeait, on avait l ' impression d'assister à 
une tentative de suicide. A présent, Mi-
kołajczak est champion de Pologne de sa 
catégorie... 

, . L 'A rche " a sa piscine construite en 
bordure de la mer, à Polanka Radlowska. 
D 'un côté les f lots de la Baltique, de 
l 'autre une forêt, et au-dessus, en cette 

. saison, le ciel bleu et le soleil. Les 
pêcheurs de Gdynia y prennent des le-
çons de natation et s'y reposent. Pendant 
l 'année scolaire, dans le bassin couvert. 

LA RESURRECTION D'UNE CAPITALE 

Le nouvel Opéra de Varsovie actuellement en construction, tel qu'on le volt 
du Tombeau ifu Soldat Inconnu. 

RECHERCHES ARCHEOLOGIQUES EN SERIE 

PRÈS DE KIELCE: UNE ^LISE ROMANE 
EN EGYPTE: LE TOMBEAU DE RAMSËS DI 

Les archéologues polonais ne chôment 
pas. Depuis quelques années les fouilles 
succèdent aux fouilles, les découvertes 
aux découvertes. D'abord dans le pays 
même, oti les recherches sont stimulées 
par l 'approche des fêtes du Mil lénaire de 
l 'Etat polonais. C'est ainsi qu'à Wlel lca, 
dans la voïvodie de Klelce, une mission a 
découvert, à. l ' intérieur de la collégiale 
gothique bâtie par Casimir le Grand, les 
vestiges de l 'église romane qui l 'avait 
précédée. On a notamment mis au jour 
des fragments de la partie orientale des 
fondations de l 'église romane, ce qui a 
permis une estimation exacte des dimen-
sions de la nef : plus de trente mètres. 
L 'égl ise romane de Kie ice se classe ainsi 

parmi les plus grands monuments de 
cette époque en Pologne. Plusieurs sque-
lettes de la même époque ont été trouvés 
au cours des fouilles. 

Pendant ce temps, en République arabe 
unie, la mission archéologique polonaise 
dirigée par le professeur Michałowski 
poursuit les fouilles menées depuis deux 
ans dans l 'antique cité égyptienne de 
Hat-Hrib (aujourd'hui Tel l Atrlb). Les 
archéologues polonais ont reçu l 'autori-
sation, accordée pour la première fois, 
d'explorer un des grands sites archéolo-
giques du Proche-Orient, les ruines de 
Palmyre, en Syrie. Jadis puissante, cette 
cité fu t détruite par les Romains au III' 
siècle et complètement oubliée, au point 

que ses ruines ne furent retrouvées qu'i l 
y a 300 ans. 

Dans la célèbre Vallée des Rois, les 
savants polonais ont commencé un tra-
vail d'ensemble sur la tombe du pharaon 
Ramsès I I I . Creusée dans le roc, cette 
tombe mesure 125 mètres de longuetu: et 
constitue une enfi lade de couloirs et de 
salles dont la hauteur avoisine parfois 7 
mètres et la largeur 12 mètres. Les Ins-
criptions polychromes et les bas-reliefs 
couvrant les murs et les plafonds de ce 
gigantesque monument souterrain s'éten-
dent sur une longueur de près d 'un kilo-
mètre. 

les moniteurs de « L 'Arche » donnent des 
leçons à toute la jeunesse des écoles. 

L a natation n'est naturellement pas le 
seul sport pratiqué h « L 'Arche » . I^e pré-
sident, Jan Sklckl, évoque avec f ierté 
l 'époque pas tellement lointaine où le 
club fu t fondé : 11 ne possédait même pas 
un ballon de football ! Aujourd 'hui tm des 
Joueurs de « L 'Arche » , Kédzia, est ert 
passe de devenir international de foot-
ball. Le club s'est développé grâce au 
setU e f fo r t des pêcheurs de Gdynia. sou-
tenus par leur comité d'entreprise et par 
ie conseil ouvrier. 

— Et le Zew Morza? Quel est le but de 
son nouveau voyage? 

— Une simple croisière dans la Balti-
que, la quatrième pour cette saison. Sept 
autres sont prévues. Nous emmenons à 
bord des membres de l 'Union des Eclal-
reurs polonais, qui ef fectuent ainsi un 
stage marit ime de vacances. 

— Ils n'ont pas trop peur de la mer? 
— Les garçons du centre de la Pologne 

apprennent vite à manœuvrer un bateau 
aussi bien que nos marins, et même 
mieux... 

PLUS DE DEUX MILLIONS 
DE FERMES ELECTRIFIEES 

Près de deux millions de fermes polo-
naises, soit plus de la moitié de toutes 
les malsons rurales, et plus de 8.000 
exploitations agricoles d'Etat (80% de leur 
totalité) sont déjà électrifiés. Pour appré-
cier l ' importance de ces chi f fres il faut 
se rappeler qu'avant-guerre seulement 2% 
des exploitations agricoles bénéficiaient 
du courant électrique: 

Avant guerre, on électrif iait chaque 
année environ 3.000 exploitations, soit une 
cinquantaine de villages. A présent le 
courant est donné chaque année à eÎivl-
ron 100.000 fermes et 200 exploitations 
d'Etat. En 1958, 1.200 vil lages ont été élec-
trifiés. Le programme de cette année pré-
voit 1.700 villages, 200 exploitations agri-
coles d'Etat et plusieurs dizaines de coo-
pératives agricoles et centres divers. Les 
voïvodies qui manifestent encore une cer-
tain retard dans l ' e f for t d'électrif ication 
sont celles de Białystok, Klelce, Lublin, 
Lodz et Varsovie ; Rzeszów, Poznan et 
Cracovie sont en tête. On prévoit que 
d'Ici 1965 le courant arrivera à 75 ou 
80% des fermes polonaises. 

SIGNATURE DE L'ACCORD 
COMMERCIAL ET FINANCIER 

AVEC L 'AUTRICHE 
Un protocole à l 'accord polono-autrl-

chlen de 1954 vient d'être signé à Vienne. 
I l règle les échanges de marchandises et 
les modes de paiement entre les deux 
pays pour une période allant du 1er août 
1959 au 31 juillet 1962. La valeur moyenne 
des échanges annuels se maintiendra à 
un niveau minimum de 50 millions de 
dollars L 'Autr iche recevra de la Polo-
gne du charbon, des produits agricoles de 
consommation, des machines, du maté-
riel d'investissement, des produits Indus-
triels. Les principaiïx articles importés 
d 'Autriche seront les machines et les ins-
tallations de centrales énergétiques, les 
laminés et les produits semi-finis, ainsi 
que diverses matières premières. 

ATLAS ROUTIER 
C O M P L E T 

DE LA POLOGNE 
Renseignements utiles 
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Surowe jest s ierżanckie oko d la szeregowca w y c h o d z ą c e g o z koszar na przepustkę. 

Towarzyszka spotkań niedz ie lnych kaprala Kwiatka . 

% 

Powró t z ćwiczeń . Na wózku obok kamery reżyser Stanisław Lenartowicz . 

NOWY F I L M 

P R X E P V S T K J k 
Stanisław Lenar towicz , jeden z na jbardz i e j inte-

resujących twórców f i l m o w y c h młodego pokolenia , 
autor takich obrazów jak d o k u m e n t : „M in i a tu r y 
Kodeksu Behema" , nagrodzonego na fest iwalu f i l -
m ó w kró tkomet rażowych w Oberhausen nagrodą 
Sipecjalną w 1958 roku, oraz f i l m ó w fabu larnych : 
„ Z i m o w y zm i e r z ch " , „ S p o t k a n i a " i „ P i gu łk i dla 
A u r e l i i " — rea l i zu je obecnie na ulicach Wro -
c ławia SWÓJ c zwar t y f i lm fabu larny , k tórego akc ja 
toczy się właśnie w tym mieście. F i lm nosi tytuł 
, ,Przepustka" . 

„ P r z e p u s t k a " ukaże współczesny W r o c ł a w ocza-
mi dwóch żo łn ierzy , kapra la Kwiatka i s ze regowca 
P ie trka ,którzy tu w łaśn ie o d b y w a j ą służbę wo j -
skową i w niedz ie lne popołudnia wychodzą na... 
przepustkę. W czasie wędrówek po mieście pozna ją 
oni w ie le mieszkanek i mieszkańców odrzańskiego 
grodu. Kwia tek Jest t y p o w y m cwan iak i em, realis-
tą, który w każde j sytuac j i sobie poradz i , ma też 
szczęście do kobiet. Jego przec iw ieńs twem Jest Pie-
trek, marzyc ie l , trochę f a j t ł apa i n iedora jda , 
b iorący wszystko na serio, a już szczegó ln ie wraż-
l i w y na kobiety, k tóre w p r a w i a j ą go w n a j w y ż s z e 

zakłopotanie. Nawet na serio zakochany w spotka-
nej k iedyś harf istce, pó jdz i e na JeJ koncert i roz-
marzony. . . zaśnie. 

Obok w o j a k ó w poznamy też środowisko c y w i l ó w , 
na przykład Felka, szo fera i Iowelasa w j edne j 
osobie, którego za wszelką cenę stara się ożenić 
z n a j o m y taksówkarz , swata jąc mu pannę w nieco 
starszym wieku. Jest nią Wanda . P o z n a m y w f i l -
mie równ ie ż repatr iantów z ZSRR . 

Autorem scenariusza Jest Stanisław Lenar towicz , 
który w ten sposób zadeb iutował Jako samodz ie lny 
scenarzysta. Zd j ęc ia kręci Czesław Swir ta . W roli 
kaprala Kw ia tka wys tępu je Stanisław Gronkowski , 
P ie trka gra debiutujący w f i l m i e aktor studenckie-
go teatrzyku w e Wroc ław iu , Ryszard Wo j t y ł ł o ; 
W a n d ę — uta lentowana aktorka wroc ławska Bar-
bara Horawianka , coraz częśc ie j wystęipująca w 
f i lm ie . W roli harf istki debiutuje Jedna ze studen-
tek szkoły aktorskie j w Krakowie . W pozostałych 
rolach występują : Danuta Starczewska, Jadwiga 
Chojnacka, Mieczys ław Stoor i inni. 

M ieczys ław WA1 ,ASEK 
Zd jęc ia : Jerzy T B O S Z C Z Y N S K I 

Nocny spacer Pietrka i harf istki ul icami Wroc ław ia . 

Przed Stadionem Ol impi j sk im w e Wroc ł aw iu , wczas i e 
oczek iwan ia na koniec meczu. 
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W Miłość 
WO. POWIEŚCI W. GASIOROWSKIEGO " P A N I WALRWÍÍKA* 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Wyprawa 

szambelanowej na spotkanie -powracającego cesarza pokrzy-

żowała niespodziewanie wszystkie plany. Od tej bowiem 

chwili pani Walewska prześladowana jest przez zakocha-

nego cesarza. Napoleon wyznaje jej miłość. Po wielu opo-

rach pani Walewska decyduje sią zamieśzkać razem z Na-

poleonem. Pani Walewska, ku loielkiej radości cesarza daje 

mu syna. Mieszka w Paryżu w pałacyku przy ulicy de la 

Victoire. Tutaj przychodzi do niej Eleonora Augier (była 

faworyta cesarza) i prosi szambelanową o protekcją na 

dworze dla siebie i syna. Szambelanowa postanawia pomóc 

Eleonorze w jej ciązkiej sytuacji. Nie przyjąta przez Napo-

léona obrażona pani Walewska postanowiła wrócić do Wa-

lewic. Nie pomogły przepraszania — szambelanowa opuściła 

Paryż. Minęły lata. Nastąpuje tragiczny dla Napoleona rok 

1812 — nieudana wyprawa moskiewska. Rozgromiony cesarz 

bez armii zatrzymuje s:ą w drodze do Paryża w Łowiczu-

Tam dochodzi do przypadkowego spotkania z Łączyńskim. 

Pod wpływem rozmowy z cesarzem Łączyński postanowił 

wstąpić do nowej armii. W Fontainebleau cesarz podpisuje 

akt kapitulacji. Zesłany zostaje na wyspą Elbą. Tam przy-

synem pani Walewska i przywozi 
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jeżdżą do niego wraz z 

tajne papiery. 

W z r o k c e s a r z a padł n a z w ó j ipapierów i ożywi ł się. „ W i ę c 
aż tyle nowin , aż tyle l istów.. . Ja już do rozpaczy docho-
dz i łem ! Od dwóch mies ięcy an i w y r a z u zn ikąd . W s z a k 
pozwoli?^.?, że p r z e j r z ę ? " ; ;Ach, przecież tylko po to tu 
p r z y b y ł a m . " „ T a k , t a k ! " , p r z y ś w i a d c z y ł s k w a p l i w i e ce-
sarz . „Może tu prze jdz iesz , n a lewo. A j a zas iądę po daw-
nemu, p a m i ę t a s z ? Ale, k iedy z a m i e r z a s z w r a c a ć ? " , ,Skoro 
tylko będą gotowe odipowiedzi." , , B r a w o 1 D z i e l n i e ! Znako-
micie . Mój ty n a j p i ę k n i e j s z y ordynans ie . Nie dam ci cze-
k a ć . " I cesarz z a c z ą ł z n iec ie rp l iwośc ią ł a m a ć pieczęcie. 

W międzyczas ie mały Oleś podbił serca n a j s t a r s z y c h wia-
rusów. Grenadier Vra incour t strugał kon ia dla chłopca, 
a potem wz ią ł m a l c a na b a r a n a i zaczął ga lopować przez 
łąkę ,,Hc<p-sa-sa ! Bum, bum. Idzie g w a r d i a ! Tra-ta-ta !" 
Nagle rozbawiony koń i jeźdz iec zobaczyl i przed sobą 
Napoleona. ,,A cóż ty s tary w y r a b i a s z ? " , ,Na j j a śn ie j szy 
p a n i e ! To z braku koni na wysp ie . S ta ra g w a r d i a mus i 
swo ich s m y k ó w p i l n o w a ć . " , ,Więc i ten jest już t w o i m ? " , 
zapyta ł cesarz . , ,Adoptowal i śmy go w ł a ś n i e ! " , ,Ja nie mo-
gę", rzekł c icho Napoleon i odszedł. 

Gdy Napoleon powróci ł do swego gabinetu z a m e l d o w a n o 
mu, że pu łkownik Campbel l prosi o <posłuchanie. , ,Camp-
bell tu, na w y s p i e ! Do l icha. Z n ó w na przeszpiegi przy-
jechał . Cóż ! T r z e b a go w p r o w a d z i ć . " P u ł k o w n i k C a m p -
bell był of icerem a n g i e l s k i m i pod jego kontrolą znajdo-
w a ł a się w y s p a . Napoleon powi ta ł go oschle : ,,Nie spo-
d z i e w a ł e m się pana . W i t a m . " „ S i r e . Proszę mi darować . 
O l n w i ą z k i s łużbowe z m i j s z a j ą ¡»'nie do tego. Donios.iono 
mi o w y l ą d o w a n i u bark i na której z n a j d o w a ł a się n iezna-
na n i k o m u d a m a z s y n k i e m . W i m i e n i u swego rządu 
c h c i a ł b y m poprosić o zaszczyt p r z e d s t a w i e n i a mnie naj-

j a ś n i e j s z e j pan i i kró lowi R z y m u . " , ,To tylko o to chodzi , 
p u ł k o w n i k u ? Przedstawię p a n a natychmias t . Proszę z a 
m n ą . " P u ł k o w n i k w idząc , z a m i a s t cesarzowej , p a n i ą W a . 
l e w s k ą oniemia ł . , , P a n i s z a m b e l a n o w a t u t a j ? " K o m i s a r z 
od d a w n a podkoch iwa ł się w pani W a l e w s k i e j (zdobył na-
wet podstępnie je j m i n i a t u r ę ) teraz stał z m i e s z a n y i 
c i chy . "Jbawiony Napoleon zapros i ł go na kolac ję , na któ-
re j groż-iy nadzotca w y s n y ca ły c z a s w p a t r y w a ł się z 
uwie lb ien iem w p iękną t w a r z y c z k ę s zambe lanowe j i zapo-
m i n a j ą c o s w o i m urzędzie o f ia rował je j nawet swoje us-
ługi i pomoc w drodze powrotnej . 

Po skończonej vvizycie p u ł k o w n i k a Campbel l , gdy Napo-
leon z p a n i ą W a l e w s k ą zostal i sami cesarz rozpoczą ł : 
, , W i d z i s z ! P rzekonałaś się, jak mnie szpiegują . W s z y s c y 
spodz iewa ją się p r z y j a z d u cesarzowej . Należy się je j spo-
dz iewać lada c h w i l a . Możesz mi w i e r z y ć , że g d y b y m 
cię mógł z a t r z y m a ć przy sobie, by łbym n a j s z c z ę ś l i w s z y m 
cz łowiek iem pod s łońcem. Ale s a m a rozumiesz , że to jest 
n iemoż l iwe . Nie podobna byś tu była w momencie p>°zy-
j a z d u cesarzowej . Jej p r z y j a z d jest d la mnie n iezmiern ie 
w a ż n y . L i czę na poparcie je j o jca , c e s a r z a F r a n c i s z k a . " 

P a n i W a l e w s k a u ś m i e c h n ę ł a się gorzko. Aż nazbyt d o t r z e 
rozumia ła , że je j mie j sce od d a w n a z n a j d u j e się daleko 
od cesarza . , ,Po co mi to mówisz , n a j j a ś n i e j s z y panie . 
Przec ież z a r a z odjeżdżam. Czeka łam tylko na p a p i e r y . " 
Napoleon u ją ł s z a m b e l a n o w ą za ręce i uśc i sną ł serdecznie . 
„ M a s z rac ję , m o j a przy jac ió łko . Z a p r z ą t a m ci głowę spra-
w a m i , które ty r ó w n i e dobrze oceniasz j ak ja . Nie m a 
co z w l e k a ć . Jedź dz i s ia j , n a t y c h m i a s t ! L i s ty są gotowe. 
W raz ie w y p a d k u papiery w r z u ć do morza , choc iaż była-
by to w i e l k a s t rata ." , ,Pos ta ram się je d o w i e ź ć " , odpo-
w i e d z i a ł a s z a m b e l a n o w a . 

S z a m b e . a n o w a wz ię ła z rąk Napoleona grubą kopertę. 
W y s z l i przed dom. Na dworze padał deszcz. Co i raz błys-
k a w i c e p - z c s i n a ł y o łowiane niebo. Wózek stał pod roz-
łożystym kasztanem. P rzy wozie stał z a u f a n y w o ź n i c a Sa l j s -
t iano i z a b a w i a ł g r y m a s z ą c e g o Olesia. , ,Czego ten mały 
g r y m a s i ? Niech s łużebna w e ź m i e go na k o l a n a . " Cesarz 
zwróc i ł się do s z a m b e l a n o w e j : , ,Droga Mario ! P a p i e r y 
m a s z ? By le nie zmokły . W o ź n i c a z n a drogę po omacku . 
Z a r a z przestanie padać. Dobra, stokroć dobra. Dziękuję . 
Badż z d r o w a . " Cesarz obsypał ręce pani W a l e w s k i e j po-
c a ł u n k a m i . Wózek powoli ruszył . 

B ł y s k a w i c a rozświet l i ła c iemnośc i . Napoleon k r z y k n ą ł jesz-
cze poprzez u l e w ę : , , B y w a j m i ! Do w i d z e n i a ! Myślę, że 
nie na d ł u g o ! " ,,Na z a w s z e ! " , dolec ia ł go głos pani Wa-
lewsk ie j . Bonaparte s p o c h m u r n i a ł , chc ia ł coś odkrzyknąć , 
ale wózek z n i k n ą ł w c iemnośc iach . Cesarz z a m y ś l o n y po-
wróc i ł do swo je j kance la r i i . T o w a r z y s z y l i mu Drouot i 
Bert rand. Za oknami d w o r k u wzmaga ło się wyc ie wiat ru . 
B ł y s k a w i c e rozświet la ły co i raz kance lar ię . „ H m , pada 
znów. Burza . Jak nie prze jdz ie trzeba będzie w y s ł a ć goń-
c a i odwołać w y j a z d . Nie mogę ich n a r a ż a ć . " 

P a n i W a l e w s k a j echa ła podczas n a j w i ę k s z e j uleWy do 
portu Longone. Gdy dojecha l i na mie j sce b u r z a nieco 
ustała. Poruczn ik Ta i l l ade , który t o w a r z y s z y ł szambela-
nowej i m ia ł w y r a ź n y rozkaz Napoleona by na tychmias t 
za ładować podróżnych na barkę — z a w a h a ł się nieco. 
Morze było niespokojne. ,,A może jednak trochę pocze-
k a ć ? " , zwróc i ł się do s zambe lanowe j . , , Poruczn iku !", 
odpar ła spokojn ie pani W a l e w s k a . , , W y d a j e mi się, że 
rozkaz był j a s n y . " T a i l l a d e nic już nie powiedz ia ł ty lko 
pomógł s zambe lanowe j i Oles iowi za ładować się na barkę. 

T y m c z a s e m ledwie tylko barka odbiła od brzegu, 
nadc iągnę ła nowa, s i l n i e j s z a fa la burzy . Merze roz-
szalało się niebezpiecznie. , ,Spuśc ić łódź r a t u n k o w ą ! Na-
tychmias t z a w r ó c i ć statek !", rozkaza ł T a i l l a d e . Niestety 
było z a późno. O l b r z y m i ba łwan porwał z sza loną szyb-
kośc ią barkę i w y r z u c i ł z portu. Ludz ie zebrani na brzegu 
patrzy l i ze zgrozą j ak wąt ła łódź w a l c z y ł a z r o s z a l a ł y m 
żywio łem. „ W s t r z y m a ć w y j a z d ! Cesarz z a b r a n i a w y j e c h a ć 
z portu !", z d y s z a n y goniec wpadł między gapiów stoją-
cyc : i na brzegu. ,,Co ? Już o d p ł y n ę l i ? Kto ich w y p u ś c i ł w 

taką pogodę?" , ,Mia łem w y r a ź n y rozkaz cesarza , by nie 
z w l e k a j ą c za ładować pasażerów na barkę i w y s ł a ć do Ci-
v i ta Vecch ia !", odpowiedz ia ł z d e n e r w o w a n y Ta i l l ade . ,,l 
miałeś sumien ie w taką pogodę? To grozi katastrofą. Naj-
j a ś n i e j s z y pan się bardzo denerwuje . Z a c h w i l ę s a m przy-
będzie do portu." , ,Nic nie mogłem poradzić . Próbowałem 
odłożyć w y j a z d , a le s a m a pani s z a m b e l a n o w a u p a r ł a się, 
że chce j e c h a ć . " Żagle barki zn iknę ły im z oczu. Ty lko 
jeszcze z latarn i morsk ie j w i d a ć było jak bohatersko 
vvaiczy z fa lą ale i lak wkrótce stracono j ą z oczu. 

(nr 19 — d.c.n.) 


